
Najpiękniejszą, najbardziej pożyteczną micjatywę można zmarnować przez biurokratyczną 
mitręgę, prze,: niekompetencję urzędrdczą, lub urzędowy formalizm - JERZY WEBER, ,,Try­
buna Ludu" e Wszystkim nam teraz jest ile, ale właśnie młodzież powinna mieć możliwość 
tworzenia własną pracą takiego kształtu świata, który odpowiadałby jej poczuciu sprawiedliwego 
ładu, powinna mieć warunki udowodnienia, że potrafi usunąć błędy poprzedników i nie popełniać 
ich raz jeszcze - ALICJA BASTA, .,Pe1·spektywy" e Uporczywe obstawianie się swoimi ludź­
mi nie przyniesie wyników, wcześniej czy później „orkiestra się rozleci" - KAZIMIERZ CIOSEI{, 
.,Rzeczywistość" e Wszyscy chcemy miodu, nikt nie chce być pszczołą - AJ.VGEL ANGEŁOW, 
.,Szpilki" e Gdyby mieszkańcy naszego kraju wzięli przykład ze zwycięzców piłkarskiego me­
czu z Peru, to za rok zapomnielibyśmy o dręczą�ym nas kryzysie - prof. ALEKSANDER KRA­
WCZUK, wywiad dla „Polskiego Radia", 
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Robert Piejko 
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Do inżyniera Leszka Susa 
Przeczytawszy artykuł . dr Kru· 

pióskiego „Dach po polsku" (,,Du­
najec" nr 23), postanowiłem na ­
pisać właśnie do Pana, gdyż w 
tymże samym numerze jest Pan 
tytułowany Głównym Architek­
tem. 

Pyt am Pana : co Pan zrobił 1 ro ­
bi dla zahamowania zalewającej 

· województwo fali potwornej brzy­
doty architektonicznej ? Dlaczego 
pozwala Pan nowobogackim de­
wastować nasz wspaniały krajo ­
braz owyn1i , ,,villami " ,  straszny­
mi plaskodachymi bunkrami, któ­
rych widok doprowadza do mdło­
ści i wściekłości ludzi świado­
mych choćby elementarnych reguł 
estetyki i gust u ?  Czy nie ma na 
to siły ? Czy ktokolwiek proponu­
j e  inwestorom jakiekolwiek sen­
sownę projekty ładnych domów? 
Czy jakikolwiek architek t patrzy 
na ręce tym wszystkim, pożal się 
Boże, wykonawcom ? 

Co Panu przeszkadza? Czy ja­
kieś idio tyczne przepisy, czy może 

partykularne interesy ludzi „x 
branży"?  Proszę tylko nie mówie 
o trudnościach x materiałami, bo 
w końcu budowane właśnie kolej­
ne pomniki nieudolności i wulga�­
nogo bezguścia nie powstają prze­
cież z JY>Wietrza i wody. 

Szanowny Panie Inżyn ier7.e l 
Wierzę, że jeśli jest, Pan człowie• 
Idem poważnie traktującym swo• 
ją służbę i ma Pan honor aechi-· 
tekla, a więc twórcy - odpowie 
mi Pan publicznie na lamach ,.Du­
najca" .  Proszę o odpowiedź. Niech 
mnie Pan źle nie zrozumie - to 
nie jest atak na Pana. Nie wie• 
rzę bowiem, aby nie chciał Pan, 
jak każdy twórca, zostawić po so· 
bie lnvakgo dzieła. Z pewnością 
chce Pan, aby wokół nas było 
pięknie i dobrze. Dlaczego zatem 
j est szkaradnie i źle ? Pytam Pana 
o to jako obywatel i j ako człowiek 
nie mogący się od lat pogodzić 
z paranoicznymi nonsensami tra• 
piącym i  Pańską branżę. 

WACŁAW RACZKOWSKI 

- wieś pod topieniem 
D rzy linii kolejowej Nowy Sącz - Ohabówka, 
r w sercu Be.-;kidu Wy8powego leży wieś Dobra, 

założona w 13fH roku przez ród Raloldów her� 
bu 0:-;oria ze Skrzydlnej. ,Jej pierwsi mieszkańcy 
byli pol:':!kiego pochodzenia;  dopiero około 1373 roku 
pojawil i się w rejonie Skrzydlnej i Dol>rej pasterze 
wotoscy, szczepy ko<·z.ownicze z trzodami o\viec i 
kóz. Klucz dobrzański przechodzi.! drogą kupna czy 
muriaży z rąk do rąk przez Błędowskich, Lubo­
mlr.,;kich, Pieniążków, Wrzosowskich, Lubomirskich 
do Małachowskich. W okresie austriackim był w 
ręk.ach Zwierzynów, Brandysów, wreszcie Porde­
sów, aż z końcem d,ru��iej wojny śvv"iaiowej zię,mla 
przeszła w ręce chłopskie. 

W tej wiosce pod Lepieniem działa o,d lat  Ed­
w -Td V!ojiusiak, urodzimy w 1905 r., doktor :filo-
7,(lr i i ,  moral i sta, naukowiec, socjolog, humanista. hi­
st !tyk. k�,płan. Święcenia otrzymał w 19"28 1·., do 
Dobrej przybył jako proboszcz w 1 939 roku i prze­
żył w niej prawic całe swoje 2:ycie. W najtrudniej­
szej próbie, w czasach okupacji  wykazał wielki 
lrn;t  ducha i godność. Był kapelanem AK, w la­
tc:.�h 1941-45 więźniem gesiapo i obozów w Oś.wię„ 
c imiu i w Da,chau. Po wojnie powrócił do Dobrej 
i pc.świQcił się całkowicie pracy kap-łańskiej oraz 
rin'.lkowej. Stworzył tu wspaniały skansen : Mu-
2eum Para fialne stanowiące kompleks zabudowań 
k,-:.,śc ielnych składających się 1 300-letniego kościół­
k<f. mod1·.&e-wicwego, plebanii i za,budowi:\ń g,ospodar• 

czy.eh o,raz c.mentar.z.a wojennego z lat Il woj.uj· 
:;.wtai-0wej. Choć ks. Edward \Vojtusiak przekaz:.,iJ 
jui parafię swemu nast(}pcy, czuwa nadal, otoczony 
powszechnym uznaniem i sz,:i_cunkiem, nad Mu­
zeum. które stworzył. OjCzyzna odznaczyła go K[rzy­
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski ,  Ko­
ściół dał Nagrodę im. Brata A1be.rta. 

Niektóre opracowania hi::;toryczne ks. dr E. Woj­
tu s·iaka omawiają sp-rawy z.nies ienia pailszczyz.ny 
oraz rzezi ga licy jskiej .  

rtzeź galicyjska - to jedno z najtragiczniej.szych 
zdarzell w h istorii Narodu Polskiego - kiedy za­
b-orcy austriackiemu udało się podjudzić w imi� 
swo ich interesów PolakóW przeciw sobie nawzajem, 
wykorzystując układy pańszczy2nia!t1e i budzący się 
ruch ludowy. W zes,złyrn ro ku min�ła 135 rocznica 
tego wydarzenia. Ukaz::i.ł.o się wówczas wiele publi­
kacji, również. na łamach „Dunajca ''. Uzupełniając 
te publ ik2cje si�nijmy do i.ród.eł dotychczas nie­
wykorzystanych - do prac ks. dr Edwarda Woj• 
lusiaka opartych na studiach historycznych oraz 
wypowiedziach ankietowych ludności \\1si Dobra z 
początku lat pięćdziesiątych. kiedy żyło jeszcze wie­
lu ludzi �nających o,vo ·zdarzenie z opowiadania 
swych dziadkćnv. Pi"ace te: ,,Z Calicji do Polski" 
oraz „Rzeź gaJicy j . .::ka we ws,pomnieniach be5kidz„ 
kich pamiętnikarzy''  znajdują stę w Muzeum Para-­
fialnym w Dnbrej i sfa.nowią, ciek awe stu-dium o„ 
wyd1 \,VJ'd.arzeń; 

Powstanie narodowo-wyzwoleńcze, przygotow:tne 
od dawna przez krajową konspira.ej(, 7,apJanowano 
na luty 1846 r .• aby uprzedzić po\Vstanle rewolu• 
eyjno-społcczne chłopów. grożące krnjowj przy po ... 
parciu wlasdz zaborczych. Władze te ehcia.ły uźy6 
chłopów dla stłumienia powstania. narodowego. l"o­
wstanie miało bowiem objąć wszystkie zabory I 
przyw1·ócić woJność całej Ojc,;yźnie. 

Przebie.g· 9-dniowcj „rewolucjli krakowskiej'' jesł 
znany. 

22 luteJ,:-o powstaje w Krakowie Rząd Narodowy 
„ Tys:so,'"·skim na ezele, który 24 tui.ego ogłasza się 
dyktatorem. W iym samym czasie zjawia się w 
Wieliczce Dembowski i ogłasza rewolucję społeczną. 

Chłopi w Krakowskiem współdziałają, z powsta• 
niem. W Wadowickicm i Bocheńskiem zajmują po• 
staiwę wyczekującą. W Tarnowskiem wspólprat'ujlił 
ze. starostą Breinlem i ruszają. na dwory, aby tropie 
_powstańców 1 oddawać kh w ręce władz. Przy tym 
Tabują wszystko, eo się tylko nawinie. Pułkownik 
Benedek, maszel"Uj;.\e na K raków, obiecuje nagrody 
i wprost zach�c·a do napaści na. dwory. Idzie za 
nim kilka tysięcy chłopów. Przei:iw Benedekowi 
wyrus7.a 500 powstańców ,z płk. Suchorzewskim na 
ozele. Do spotkania dochodzi 26 lutego pod Gdo..: 
wem. Benedek rozbija powstańców. W dniu 4 mar.i 
-.. Hł46 r. c,dclzialy carskie zajmują Kra.ków, prze-; 
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Z 
!tol„}nych !Istów, t,,c<e wplyn,:fy d<> reda'l<cjl, 
WJ ni�a, że n:·E:CJ :...ę f, .·w_0iez-:...,yłam p • .sząc � 
ubiegłym mieslącu o mniejszej poc1.ytnvśc1 

.Dunajca" wśród młodych. Otrzymaliśmy · bowiem 
- z pewnym opóźnieniem, ale za to obsze.Tne -
wypowiedzi świadczące, że i w tym środowisku 
marny stałych Czy,tel.ników. Na!omjast poz.ostałe 
konkluzje pc,cz.yniOlne przeze mnie uprzednio, pot­
w:erdzają się. Zwłaszcza ta, że istnieje ogromny 
roznuł oczekiwań l zainteresowań czytelniczych. 
Nieco upraisu:z.ając da s,ię wskazać d,wie główne 
tenr.:encje. Jedni życ.z.ą sobie wyłącznie pu.blika-cji 
o regi01I1ie i ograniczenia tema.tyki poJ.itycmo-spo­
łecznej, którą są znużeni, lub niechętni sporobo,wJ 
jej naświe.tlania w ,1Du.najcu". Według tej grupy 
Czytelników powinniśmy robić magazyn lrultural­
n-o.-tu,ryistycz..no-historyczny, nasycony swojszczyzną, 
dający odpręż.enie, dystansujący się nieco od bieżą­
cych wydarzeli. Drudzy czynią nam zair21ut. iż uni­
kamy węzk>wych s,praw kraju, takich np. jak prze„ 
miany w Partii, przyszłość z.wią21k6,w z.a.wo.do,wych, 
społec.zne skutki refoo-my gospodaxcz.ej, funkcjono­
wanie zakładów prz.emysło1wych i urzędów. Zda­
niem tej grupy Czyte1ników - nieeo tylko mniej­
szej - nDunajec" powinien być regionalną odmia­
ną tygodni.ka ,,Polityka". Według tej <>I'ientacji na­
leży z.rez.ygn01Wać z drukowania programu telewizji 
i repertuaru kina, ogiranicz.yć ciek.1a.Iwostki z.e świa­
ta, nie two.rzyć kolumny sportowej. 

OPIN IE  CZYTELNIKÓW 

,,, 

nie, z chłopem w J}(Xu ( . . .  ) o działaniu P.a,rt-ii pisze­
cie dob1·ze. [?roszę odczy,tać: bez zachłystywania się! 
Słusznie - to przecież obowiązek Partii ( •.. ) Kolej­
na uwaga: nie bać się tzw. kobył. Ale pod warun­
i1ciem, że będzie to tekst tak potrzebny i do-brze na­
pisany jak np. ,,Raporrt z Mystkowa". (Pani 
Krystyna Pierzchała z Nowego Sącza: propo,nuję 
zrezygnować z „tasiemcowych" artykułów np. ,,Ra­
port z Mystkowa"). 

1'0la organizac·;i młodzieżowych w wychowaniu ....; 
prezentowanie twórczych sylwetek. młodych hu:izi 
- zderzenia międzypokoleniowe - waru.n.ki so-ejat­
no·butowe (żłobki, przedszkola, mieszkan.ia, warun• 
ki pracy) - awans społeczny i zawodowy miodych. 
- wspótdecydowanie mŁodzieży o rozwoju regionu.. 

Pakiet propozycji z.głoszonych przez. Cz.ytelników � 
będzie jesz.cze dłuigo przez nas studiowany. Nie 
zdołam tu zreferować ws.zystkich ofert, więc krót­
ko jesz.cze o paru. Pam.i Elżbieta Sałagan z Ncl\vcgo 
Sącza :  na stale powinny zagościć w „Dunajcu" ta„ 
kie pozycje: wykaz imprez kulturalnych i sporto ... 
wych województwa, informacje o zamiarach władz 
i najbliższych inwestycja.eh, wspomnienia ludzi 
znanych (aby młodzi wiedzieli, jak kilkanaście lat 
temu. widoczny był autentyczny ru.ch społeczny i 
spontaniczne włączanie się do czynów społecznych). 
pubLikacje o tych, którzy dziś nie zabiegają o do­
bra materialne, lecz spędzają długie godziny na 
bezinteresownym załatwianiu spraw ludzi star­
szych, samotnych, na rozprawach sądowych jalco 
ławnicy i kura,torzy spolecznł. 

Jak pogodzić na dwunastu kolumnach tak ro-z.­
bieżne ocze,kiwiania, będzJ.e się musiało za.stanowić 
kierownictwo redakcji. Gdyby to było moó:.liwe, 
proponowałabym powołanie dwóch zupełnie róż,.. 
nych tygodników regi<malnycłt. Jede,n byłby do pe>­
czytania dla miłośników regionu, drugi - podej­
mowałby z.J.ożone problemy Vv'StI)Ókzesnego życia po,. 
litycznego i gos,podairczego. 

Na szczęś-cie te dwa przeciwstawne stanoiwiska 
nie dominują, choć są wyraźnie zarysowane. Prze­
waża raczej opinia, że należy ulepszać poziom tego, 
co robimy i dokonać ko,rekty polegającej - mów 
z grubsza rzecz. ujmując - na przybliżeniu tek­
stów do życia. Dla jaśniejszego wyłori.en-ia tej myśli 
posłużę się na,jbaroziej cha�akterystyc:onym:i wypo­
wied'Ziam,L 

Jan Lihront kontyinu,uje: Czy nie traktujecie Po 
macoszemu. byłego powiatu gorlickiego? Wiem, że 
Tedaktor Elmer na łamach ,,Głosu Glinika" robił 
wszystko, by u.tru.dn-ić ,,Du.najcowi"' start wśród 
spoleczeństwa GorUc, ale to nie powód, żeby omi­
jać Goriic1de. O tematach do podjęcia: praca, wy­
poczynek, problemy życia rodzinnego w kontekście 
sytuacji gospodarczej, problemy ludzi n iepełno­
sprawnych, refleksje tych, którzy odeszLi z szere­
gów PZPR; zachęcać do korzytania z dobrodziejstw 
kultury, do wypoczynku wakacyjnego dziect z ro­
dzin chłopskich, badać, a tym samym wpływać, na 
wysokość cen wyrobów prod,wtcowamyeh w Nowosą­
deckiem. Pan Antoni Janik z Mszany Dolnej : poruszać 

częściej problematykę rolnictwa w regionie, poka­
zywać osiąonięcia i błędy, wytyczać gospodarkę 
ro:ną adekwatną do warunków glebowych i klima­
tycznych. 

Pan Jan Llbronl z Nowej Szarzyzny napisał tak: 
�Nie kocham i nigdy nie kochaiem Stefwna Brat­
kowskiego, ale przytoczę jego słowa: .,Każdy tekst, 
ktbr7 ma być drukowany, staraj.cie się k!walifiko• 
wać pod kątem takiego kryterium: czy jest w wa­
szej dziehiicy lub w waszym miastectku ehocia.ż 
kilku 1udzi., którzy go przeczytają. Zastanówcie się, 
czy może ioh zainteresować temat, czy tekst napi­
sano w �'?OS6b z.romuniały (_.) O czym pisać? Dwie 
zasady. Pierwsza - pisać o tym, eo może obcho­
dzić wanego czytelnika. Druga - pisat tylko o 
ty?Ą o czym nikt poza wami nie napisze. O spra• 
wach, J.ud-.iach, kłopotach, radościacll, sen5acjach 
waszej dzielnicy i miasteczka nikt nie wie i nie 
napisze więcej od wais. Nie zmarnujcie tej szansy". 

Pan Jan Maria.n Kacwin z Nowego Tairgu pod„ 
powiada nam: roosz.erz.enie z.a.kresu publicystyki 
kombatanckiej ( ... ) młodzież jest niedoJiilfoirmoiwana 
w tych z.aga.dnieniach, a niektóre opisy w ksią± .. 
kaeh nałeży urz.upełnić i zweryfiikO'Wać. Białe plamy 
na mapie historycznej nasz.ego reg,ionu muszą być 
uzupełnoon,,. Respondent oczekuje także wyjaśnie­
nia przyczyn .polskich kiryzysów, pu1blikacj i o ochro­
nie środorwiska naturalnego, o turystyce, sadow­
nictwie i rejonie P.ie-nin. 

Pan Marian Matusiak z Kościeliska : więce; o na• 
_ !ze; podhalańskiej Sztuce. perspektywach rozwo..;. 

jowydi. wsi Nowe Maniowy, częściej o przyrodzie, 
pomnikach arrchitekturu, zabudowie przestrzeJ;l.nej 
i deglomeracji ruchu turystycznego. 

Czytelnik: podpisujący się „Romek :1 Nowego S4-
eza": za m.ał.o e"'csperyment6w, za d"Użo gtaskania! 
Pani Danuta Izworska z Łomnicy Zdro.ju : ująć opo­
wiadań, dołożyć "rozmaitości". Poruszcie s,prawę 
łapówek! Orle Piórko z Grywałldu.: pisać prawdę! 

Dalej nasz respondent zajmuje się już „Du\Tlaj­
eem.": braku;e tekstów, które d.ziennikarz .r<>bi" 1D 
bezpo§red'Tlie; st1,1Czno§ci z robotnikiem prz11 masz11• 

Jan Siuty z Witowa, dz.iałacz młodzież.orwy nie­
spożyty w zgłaszaniu pomysłów, opracował whIBną 
koncepcję pisma. Ciekawe wydają sią 11Własz.cza 
akcje organiza:torsk.ie i rozliczne konkwrsy - trze­
ba je będzie oddzielnie roz.ważyć. Natomia,s.t pod­
stawowa rada dotyczy nasycenia „Dulnajca" proble­
ma.tyką młodz.ieży. Ja,n Siuty wskazuje także tema­
ty: młodzież nieprzystosowana społecznie - dysku­
sja o kształtowaniu wzorców postępowania, o auto..; 
-rytetach i toartościa.ch gochttteh u.powszechnienia -

Jeszcze raz dz.ięik-u.jemy wszystkim, którz.y pofa­
tygowali się., iby -y,-nieśc swój wkład w redagowa­
nie "Dunajca". S!prólbujemy się odwzajemnić w 
miarę swych !Sił. 

BEATA DEMBOWSKA 

• W wedz.ielę. 27 cz.erwca, Nowo- .sprzedawall miód na placach targo-
aądeckie nawiedz.ila ogromna wichura wych, teraz odstawia;ą go do punktów 
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się tyle wody, ile wynosi przeciętny Tak więc obecna cena zbliżył.a się do 
miesięczny opad deszczu. Wiatir odry- wolnorynkowej. W bieżącym roku sku­
wał od drzew konary. łamał mniejsze pilU:my już 7,5 tonu miodu., podczas 
drzewka, woda zalewała piwnice. Usz- gdu w ubiegłym roku, w tym samym 
kod.zona Z05tała sieć wodociągowa, n. okresie - zaledwie 200 kg. 
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y�e�: SM-42. Głównym elementem, który w 

oddania wyremontowanej synagogi czasie remontu podlega wymianie, jest 
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oi;:;��j budynków. Jego sila była tak duża, że produkcj i tłok.ów. Pie,rws?..ą paJ·tię za­z jedneg-0 z pól zniknęło si-edemd..zie- montowano j uż w grudniu 1981 r. Od siąt kop siana. czwartego kwartału bieżącego roku 
+ Zima nie chce pożegnać Tatr; w ZNTK będą same . wytwarzały ten pro­

połowie czerwca pokrywa śnieżna na du)ct. Tymczasem każdy tłok przed za ­
Kasprowym Wierchu wynosiła piętna- mooJowaniem musi być . . trzyk,rotnie 
ście centymetrów. Na „Kasprową Górę'' prześwietlony promieniami Rentgena, .a 
można dotrzeć kolejką linową. Chęt- brakuje klisz (podobno zabrakło żelaty­
nych jednak niezbyt wielu,. indyw1du- ny!). Tłoki leżą, ludzie nie mają co ro­
alnych tury.stów obowiązuje posiadaaie blć. W· najgorszym wypadku Zakła­
zez.woleń na pobyt w. strefie przygra„ dom groza redukcja. etatów. 
llicz.nej. , 

+ Od pewnego czasu w sprzed;,ży + W interesie ochrony gruntów rol­
pojawił się miód pszczeli Potencjał .. . . ny�h w latach 1979--81 Wojewódzkie 
nych nabywców zniechęca jednak wy- ·.· Biuro Geodezji i Terenów Rolnych 
soka cena: 420 z1 za 0,70 kg tego spee, wydało trzydz.ieści dwie negatywne de- · 
Jalu. Dlaczego tak drogo? _ pytamy cyzje o lokalizacji inwestycj i na grun„ 
wiceprezesa Spółdzielni O�odniczo- łach rolnych IV klasy o łącznej powie­
Pszczelarskiej, ANTONIEGO GIZĘ. - rzchni 94 ha. 
Ceny tUtala OSP �szczelarz" z Krako- • Organa MO l Prokura.tura Rejo-wa.. Są otie uzależnione od kosztóu, nowa sakoń�yl:y dochodzenie . w spra­tkupu i transportu. W bieżq;cym t'oku wie brutalnego pobicia kontrolerów %!f- kilogram miodu spadzi-owego pŁad W�K w Now:,111. Sączu I ma.ja br. Ta-•r.ę na skupie 500 zt, dawniej - 230. de�za B. skaz.a,!).o na trzy Jata i sześć Producenc;. którz11 w 1'biegl11m '""'" mlęsi�c;r Pozbawienia wol!!.O<ici. a Jan„ 

K. na dwa lata pozbawienia. wolności. 
Wyrok jest prawomocny. 

+ Reforma gospodarcza z.musz.a 
przedsiębiorstwa nie tylko do oozcz.ęd­
ności, ale i do poszuki\vania dodatko­
wych źródeł dochodów. Osta:tnio, 11ip. 
uuiirowiskowy zakład górniczy p,rz.y 
'l'atrz.ańs,kim Przedsiębiorstw:ie Tury­
stycz.nym „Tatry" zażądał od Zako­
piańskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji 
„Hyx" opłaty za korzystanie z wody w 
basenie na Arntalówce. ,,Tatry" powo­
łują się na przepisy prawa górniczego, 
w myśl których wody lecznicze - a 
.za takie uznano występujące na A.inta• 
ł6wce - podlegają opłacie. W związku 
z tym „Hyr" przewiduje podwyżkę 
ce.n biletów wstępu na basen na Anta­
łówce z 35 zl do około 120. 

+ Tylko CZitery rzeki w Nowosądec­
kiem są czyste i nadają się do kąpieli: 
Czarny Dunajec. Białka Tatrzańska, Ka­
mienica Sz.cz.awska i Cz.a,rna Orawa. 
Pozostałe są zanieczyszczone - niebez.... 
piecznymi dla życia i zdrowia - z.wiąz­
kami chemicznymi sp:y\\-·ającymi z pól, 
szamb i rur kanalizacyjnych. W Ka­
mienicy Nawojowskiej - jak przepo­
wiadał red. Kazimierz Bryndza - bę­
dzie moi.na wkrótce wywoływać błony 
filmowe. 

• Zad-z.iwonił do nas miesz.kaniee 
Nowego Sącza, pan Oćwieja, w SJJ;)'l'a­
"\\tie wyda;Nania kart zaopatrzenia dla 
rencistów i €me-rytów przy ulicy Na ... 
ścisz.owskiej. Karty wydawane są przez 

okien.ko, po<lcihno zgodnie z decyzją 
Komitetu OsiedLowegv. Gdy je.s,t pogo­
da - moona wytrzymać, gorzej gdy 
pada deswz. Czy nie motŻ.na wyzm:.,cz.yć 
i,rmego pomieszczenia do wyda.wania 
kartek? 

+ Z KRONIKI MILICYJNEJ. Ludź­
mierz: nieznani sp.rawcy oblalii kwa­
sem solnym dwa samochody ooobowe. 
S �raty ocenia się na 40 tys. z.ł. W Trze· 
trzewinie włamano się do klllrnika za„ 
bierająe czternaście kur, a w Rabce 
skradziono pięć jagniąt. W Kry.nicy to­
czy się dochodzenie w sprawie kierow­
niczki sklepu spożywczego, Marii M. 
lX)<lejrzanej o sprzedaż Poza reglamen­
tacją kawy natura1nej za około 100 tys. 
zł. Funkcjonariusze MO z Kamionki 
Wielkiej ujawnili w cz.asie kontroli 
drogowej prz.ewo,żone samochodem 350 
kg mąkli bez faktury i 55 butelek wi­
na. Towar wieziono do Jana K., maga­
zyniera WSTW, u które·go znaleziono 
również 500 kg mąki. Jana K. ukara­
no grzyWlllą w wysokości 20 tys. .!-l. 

+ W gorli<ikiej Szkole Podstawowej 
nr 3 im. gen. Karola Swierczew-skiego 
odbyła się wojewódzka uroczystość za„ 

kończenia roku szikolnego. Ta z.asluio­
n3. placówka oświatowa w półwiecze 
istniemia wyróżniona :w,stala „Meda„ 
lem Komisji Edukacji Na.rodowej" W 
imprez.ie uczestniczyli przedstawici�le 
władz poU.tyczno-administracyjnych 
województwa: Grzegorz .Ja:wor, Cze• 
sław Grzesiak i Janusz Pieezkowski. 

płk Roman Figura n ie żyje 
Po cięi:kiej chorobie zmarł w wieku 54 lat pik mgr Roman Figura, były 

zastęp.ca dowódcy Karpa.c.kiej Bryga.dy Wojsk Ochrony Pogra.nicza, doświad· 
ezony i długolctnf zawodoWY oficer, żarliwy patriota� wychowawca wielu 
roczników żołnierzy WOP. Związany serdecznie z Są.decczyzn� przez 14 lat 
radny Powiatowej i Miejskiej, a nasłępnie Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
akływista PZPR - nie szczędził sil w służbie społeczeństwu. OdznaczonY 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi 
or-a.z wieloma odznaczeniami wojskowymi, a ta.kźe złotynil odznaka-mi za 
1asługi dla ziemi sądeckiej, województwa krakowskiego i nowosądeckiego -
cieszył się Pułkownik powszechnym szacunkiem. 

Z bólem l w poczuciu niepowetfJwaneJ skaty przyjmujemy łę przed­
wczesną śmie�. 

C2eśE Jego pamięc,I! 
DOWÓDZTWO I KOMITET PARTYJNY 

KARPACKIEJ BRYGADY WOP 



.J,uż w momencie wyboru ko.misji 
v,.,nt r , skowej. która ma przygotc·wać 
ucł: walę z ,vspólnego Plenum, wldać, 
ż.e dzia łacze ZSL nie będą tu taj sta­
ty;:,tam i :  v.rłaśnie on:i zgłaszają do­
datkowe kandydatury z sali. Ró,vn ie:l 
w dy:.skusji  za:t;naczą swą obecność 
pn::emyflanymi wypowiedziami.. Naj­
pierw słuchamy jednak wojewody. 
Antoni Rączka jest go.rącym rz.e{:zm­
kiem specjalizacji inowo;:;ądcckiego rol­
nictwa w kierunkach od lat sprawd7.o­
n.Ye.h. Udało się przecież podwoić po­
głowie O"wiec, więcej skupujemy młc­
lrn i OW{)l:ów, czyli - zdaje egzamin 
orientacja gó.rdkiego rolnictwa na te 
kieru.nk i  hodowli i sa<lownictwa, k tóre 
rnog�1 być rentow:ne nawet w naszych 
warunkach. Mówl v.roje\,toda, że pn�y­
bylo ciągników, że mądrzej obecnie 
&nv.,·e�tujerny , że równoupr.;:nvniony jest 
l'ffC,'1, ój ws1.ystkJch sektorów rolnic� 
tv,.,a .  Ale sporo s.prnw jeszcze przed na­
rn·j : na mcLo.rację czeka 50 tys . ha : nie-
60; -: tatecznie wzrasta j a k  o ś ć  pogłowia 
b.\· jfa i <n:viec; niezadowalający jeost 
st::,p �eó wykorzysian�a u7.ytków zielo� 
nyc:1 1 ;  ·ponad tysiąc hektaró\.V z.anJedba­
nytl i ;  drog.i dojazdo,ve do pól nie.dosto­
snw::we do me.cha.n izacj i ;  pogarsza s ię  
st .' ti'ttura roi-u:-ctwa wskutek p,ostępują­
cc · i  roz.drDhn.ienia go·spodars,tw., .  

W-; ) jei.voda zapowiada dalsze zn1l,my 
v. 7.1 JLtyce kadt·o,,vej ;  ewolucję funk­
cji · łuż.b rolny-eh uwoln io.n.t c h  od obo­
\.\ · �p.i<Ó\V urzędntczych. by cnergic�niej 
z.a jc:ly się doradzhvem fachowym:  a 
tl!;.;:;i;t! - z:miauy w modelu szkolni-dwa 
T0lni czego, które kształdć musi dla 
pct.rzeb lndyw!dualnej gospodarki. 

B.rirdz!ej sz-czególowo rozwinął ten 
wątek Antoni Kolarz, pedagog z Sidzi­
ny,  członek Prezy<lium \VK ZSL; n ie 
moi:na ks ;dałcić pn:yszleg(} rolnika bez 
praktycznej nauki za. w-odu ,  bez; gospo­
da,·stw przyszkolnych! Mu-:zą one być 
warsztatem doświadczcll, tak juk w 
okrcsLe międzywojennym. a ponadto 
włączenie młodzieży nie tylko w upra­
wę roli, lecz także ,v planowanie 
i rozlicza n ie e .fektów - powa:i,n ie roz­
w:n�e umicktności absolwentów szkół 
rolni,c:t.ych.  Mówca zwrócił ta lc�e uwa-­
gę na zun ledbania w sto�ow.ainiu nawo­
zf-rw nv.turalnych. na szan,sc; małych 
go·:,::ndarstw w prncod1łonnej uprnwie 
,..._.�1r1yw i wreszciP na  przeciąże.n 'e  
pral:ą dz �ec l wieJ.-;.k :ch, co przyczy1::ii.a 
sic c'!.o stałego .'l.padku pre.<1ti'.l;u zawodu 
roln:.ka w.�ród uc:z.n iów wiej8kich szkół 
pc ,c.: sbwowych. Ant0n i K!:llarz poparł 
rÓ'.1:n :e1. wmysł mvol:n ien ia s-lużb rol· 

fl>Y,,ch od t'Ozh�n.•wh J\ł.tt1�,eji arhnin-t -
s t cu. 1:yjn _'.'(' 0 1 .  

Dyr. star!nin,v koni w s : a rach .  .Jan  
Barzyk, n'.epokD il s lę  pe r:;pektywami 
g,o;,podarstw s:póldzielcz.vch i pa zistwo­
wy.ch w d:obie rygorów rentov.rności ;  
roln ik z Lipnjcy Wielkiej .  .fa n  .l u rek, 
podniósł k \vestię opłaca 1noSci  produk­
cji rolnej, nledost<.1tecznego z.aouatrze­
nlu wsi, statusu kvbiety i dziecka · 
vv:cj:�kieg,o. a tak:;i;e dot,kliwych uc iq)Ji ­
wości  codzlennego bytov,ro.ni<t Ka1ii 4 

mierz Garba<'z, sekretarz Gminnego 
K,omitetu ZSL w Lącku, przedstawił s·we 
wiclokl,n ie do�wiadczenia z praev w 
służb.ach rolnych. prz;nvolu jąc i c l1 do­
robek w labr.:h, kie.dy były one au ten­
tycznyrn rzeczniJc.iem in teresów roln ika 

Adam Ogorzałek 

i ZSL. �an isfawa Krókzyk, dvr. B.::i,n-
1..:u ' spólciz · elc.: ;-: ::go i pre?.es GK ZSL IN 
Czo,l'sztynle, ze swadą przedstuwJła 
n iedostatki polityki kadro \vcj. sytuację 
·r/.emicsla, marne załatwianie skarg 
obywateli ,  którzy d-opiero w ,vo}ewódz­
tw;e dochodzą srpra·wiedliwości oraz. 
mne mankamenty codziennego ży­
cii:i swej gminy. Nadłeśn iczy z No .... 
weg,o Targu, Edward \Varmuz, od­
słonił szkodliwość z,by,t tolerancyj­
nyeh przepisów dotyczących chalup­
nlctwa. Tr zeba wspierać ten rodzaj 
z.a frudnien la, c\le brak przydziałów 
stll'owca dla chalu.p11,ików powodu­
je, że zdobywają onJ dre\VłlO niele­
galn '.e, co· mLi.�i spotkać �ię z odpo"\vied-­
ni„'11. i przec'."i.vdziałaniami ·Mo. Podobnie 

B'UDUJEMY 

})OR OZ-UMIENIE 

i Ocirodkomi po15tę,pu. Kwestionował 
p.czelkz:t1ik1 slo:towane przy nabywa4.1iu 
materiału sie\vnego oraz p.os tulowa1, by 
Centrala Nasienna oferowała odrnirnny · 
dost,osowane do wan11nk6w terenowy<:h. 
Jeny l\:li�kowiec, cz.łonek Egzekutywy 
KW, z Rolnit:?.,ej Spóldzieh1i Produkcyj­
ne,j w Dobrej przypcrmnial, ie spół­
dz ielnie nas;,;eg-0 regionu brały z-iernię 
najgorszą, zakrzaczoną. rozdrobn.ioną, 
której n; kt nie chcLal. Zapominano o 
tym w nieda'l.vnych miesiącach. gdy na­
siliła się kl.'yty·ka sektora f\.'OÓldzielGze­
go. z,,vai:ywszy ,iak-0ść ziemi.  trzeba 
stwierdzić .  że . RSP uz.yskują n:ezle 
wyniki. choć np. nicz-rozurniale je;;.t, że 
plac<.) orie za kilowat energi i  elektr:,·cz­
nej 3,50 zł. podczas. gdy rolnik in-dy­
wid'llalny - l .80 zł. 

H,o.dowca bydła z �l\/ly.st.km,va. Anioni 
HobJer. na:rzekal na bra·k s,przę1 u -do­
stos,::,waneg.o do terenów górskieh j wy­
rażał n iępokój z powodu wolne?.Ó tem­
pu rcal iz.ow,rnia ""V:,:t:vezuych· ·  pnyję­
ty,c,h przez naczelne władze PZPR 

j,fl;k Ja.n S'l:ewczyk:, prezes ZSL w Kcy­
nJ.c-y i równi�ż J.eŚ;rlik, mówca r,stt'O 
,kryt;rk:ował n4euwz,gl{!dnieni.e przez 
U.rząd Wojewód�ki Oi"lf11il fachowców 
O·r.ar; in t@Tesu rolnika w kwcstH sfili::ód 
ll"Aiczych (Wojeworl.a wyja�ś:nił póź­
niej, :4C tern.at ten :{)O<djęła WRN i nie­
bawem do<::7.ek�, ·Si.t; <fi rac}onal.ae·go 
r-ozwią�<.t'ni.-.1) . 

Wystąpten.ie młodego rolnika z. Ko­
rzennej, JOzc[a Mokrzy<•kiego, 1tie ,spot­
kało się z aplau�m w tym fra,gmencie, 
w którym kwc.sY.onował on wcześn-iej­
n� ,przy'}{-0towanie prn-j,ektu uchwały. 
Wsq:>ólprz�·.vod:.1iczqcy (ze Stani:;la· 
wem Smiercia.1' iem) obradom. Jó:,,e:f 
Broit-k ,1,,.yja�u:ł, że dokume:rit obo­
wiąwjący d,vie sojusznicze partie 
nie moi-e b_yC na,pJ·sany na kola­
nie i dhl t egu praeo;wano nad nim prz.ez 
kilka tygodni .  co nie wyklucza przecie-t: 
możliwośd t;krC'.śleit. uzupeln;iell i no­
wyd1 sformutowań. I sekretarz KW 
bro,n i l  takie te�,o [ragtnen lu r-eteratu, 
w któr:vm negatywn::-e oce·n iono po-

s-Ie1'll).f}:ową dzfafa.Jr10.�� politycznycl\ 
mąc iciel i  w śro<lowis.ku wiej,;kim. Ci-, 

którzy agitowali chłopów,_ by nie pła­
cil<i państwu podatków i w trudnv cza:-; 
namawiali ,  ż.eby nie dostarczać " ży w­
llOSci - skazali się na surową oeenę: 
Ni-e służyli oni interesom ws.i ,  ani in­
teres-om kraju. Nie zdobyli szerszego 
po:pa.rcia, Wła;;,nie dlatego ie próbm:vali· 
mącić i dyktować nierealne żądania. 
Zamiast pakietu żądań potrzebne jeśt 
w.spólne myślenie o tyn1, co się da zro„ 
bić i jak to szybko zreaJiz.ewaC. 

Kolejni :rnówcy - l\fa.rian .Ku1p�, 
działacz ZSMP; Zofi:ł, Mróz, peDago.g 
z Nowego Sącza i \Vladysla.w Boczoó, 
pn:ewodnie,:qcy WKR - a także go3•. 
cie z \V'ar�·w.wy : kierovmiik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Zyv.r.nośc.iowej 
KC PZPR, Jerzy Zi�b�t oraz sekretal'.Z 
NK ZSL, .Jńzer Kozioł, interesująco 
poszerzyli złożone zagadn!en.ia produk­
cji rolnej i tematykę socjalną wsi. Co 
możemy zrobić sami, jiik uniezależnić 
się np. w lnveBti.i pasz od im;_po1·tu, j.ak 
zharmoniz·r:nh'.ać ceny i podatki. gdzie 
tkwią hamulce rozwoju przetwórstw� 
co zrob :ć, by nie marnowało się tyle 
produktów rolnych i żywności, jak 
udo-s.konalić system krzewienia o�wia• 
ty rolntczej i zbl i:l.yć ·dorad,z.two do p.r.o• 
ducenta, co dalej z wielską kulturą, 
słuibą zdrowi.a i nauczycielami . jak :p() ... 
praw.ić st.art wiejs,kJ.ej mlodz.iei.y i sy­
tuację lud?.i starych, w C7,ym pornóe 
kobiecie wiejskiej? 

Komentując obrady,  public_vs.ta. 
,,Dziennika Pobkiego'' zauwa:�ył nie 
bez; rn.cjt, :łe tematyka Plenum była 
zbyt. obnenna. Trzeba wszakże uwzg1ę• 
dni{: ll to, ie po raz pierwszy rad.:r.ono 
Wl>'t)ólnie. Celowe wlęc było :na&Zki,co„ 
w.an.ie konc:cax:jl współdziałania Parttł 
i!. Stronnictwa, wydcbyc.ie w.qzystkich 
spraw, w których poglądy :i zamlerze„ 
nia są ju:t. zbie:�ne, a także tych, która 
wymagają dopiero zbliżen;ia stanov,,isk. 

W tytule tej relacji podkreśliłem, 1.e 
było to budowanie poror.wmlenia, Do• 
datn,  ie chyb.a owocne, g<lyi :?!decydo­
wana większość mówców, a takY.e teks\ 
jednomyślnie przyjętej uehwaly -
zmierzały · ku konkretom, pobudzały, 
do działania. A o to dziś p1·zede wszyst• 
kim idzie. Słów .rnamy dość . .  Programy, 
są w miarę klaro""''Ite. Natomiast pi.l­
nie potrzebne są czyny, którym .sprzy ... 
ja 7.,a.wsze zgoda - przynajmniej w 
spra,�..-ach zasadniczyoh. Tę w Nowosą• 
deckiem osiągamy z każdym ty,godn-iem 
coraz wyraźniej. 

---------------------------------------------------_,,,, _______ .. __ 
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• Głó1,,v:nym tematem lipcowego 
p;li'' iedzenia n-0wosądeckiego Komitet.u 
\Vojewódzkiego będą zadania woje­
wódzkjej organizacji pa rtyjnej w budo� 
wie i umacnianiu Frontu Porozumie­
nia Naro·dowego. KonStrukcją nośną 
to_t_;o frontu jest współdziałanie instan­
cj : i organizacji PZPR, ZSL i SD nie 
tylklJ na szczeblu wojewódzkim, ale 
p:-1.:ede wszystkim w terenie. I<lea :rx)r,o„ 
zumienia narodowego materializuje 
s.ię m. in. w postaci Oby,wJ.tel• 
skich Korn.itetów Odrodzenia Naro­
d-ov..-'ego jako porozumienie tych grup 
:lp-o)ecznych ·  i jednostek, które· stoją 
na gruncie ustroju socjalistyC7.nego 
11 pc,szanow.ain,i.a Konstytucjj PRL, a 
jc:.'!no-cze::;.nJe przeciw tym wszyst­
kim; kt6rz:-,.� działają z p:ybudek aa.1-
ty;:;ocj:1.listycznych i antypolskich. Na 
teren'.e wojewód;dwa powstało już 46 
.OKON. działa w ni<:h około 1200 osób, 
w tJ�m maczna ifo�ć bezpartyjnych.  
PncJejmują i 1·ozw!ązują w.iele trud� 
nych i nubrzmiałych problemów, są 
rzecznik.ami opini i  społecznej wobec 
władz politycmych. a dministracyjny<:h 
f !P.S:nodarczych. Na 1,.�yrótnienie za� 
sł i , ,:ują Komitety Odrodzenia Narodo­
w� .. g:, w Krynicy i Korze.rnnej. 

'Ta plenum KW dokonane te� zosta� 
n:e p'.Jdsumowanie toczącej si(! w wo• 
jewódzkfoj organizacji partyjnej dys� 
kasji nad projektem deklaracji idoo� 
w-0-programowej partii. stanowiącej 
11 :ero,zerwalną c.zęJć działań służących 
i>�ólnonarndowemu porozumieniu. 

• Nc:l zeb 1:aniacb organ:iacj i  partyj­
ny1..:h na�Hib rs1ę  krytyk.-. uei"at�· \,•uycłł 

zjawisk ·1,w iązany{;h z f unke .1onow:t­
nicm handlu .  M ies:t.kati.c,v Nowego Są­
cza, Gorl lc .  Limanowej i innych 
rniasl na próż.no UHilowali w {l,,;t,at­
nich dniach {:Zerwca zrealizow;,,ić swe 
karty zaopatrzenia ti.a mięs,o i . jeg-0 
przet,vor.v . Przesuni�ie o trzy dni ter­
minu real�zacji  kart n Lewielc dało 
wobec braku towaru. Okaza ło :,;ię bo­
wiem. że ::;tolica turystycz.ne,!:!:o woje-. 
vvódzlwa jest skandaliczn !e niep ·i-zygo­
towana do sezo,nu letniego pod wzglę­
dcrn zaopatn:wia w mięs.o I wędliny. 
Sądeckie Zakład.V- Mięsne rozpoczęły 
swą mo·dern!zację, a masarnia WSS 
została zamkn ięta przez S.ane-pid .  Z p,o­
moc:ą muszą więc pospieszyć wiej;;kic 
rzeżn !e  l zakłady masarskie. Nada ł  
w.rstQpują problemy z pie<!zy wem, 
chocia·i; mąki podobno nie brakuje, Na­
tomiast brakuje, i to bardzo. umiejęt­
nO!:id prze\vidywania i elementarneg-0 
zmysłu organizacyjnego sądeckim han­
dlowc:om spod znak.u WSS. l 'rze.c ież 
nietrudno  prze-widzieć. ż.,e popyt na 
pieczywo gwałtown ie wi:rasta w pią­
tek. ale znaczny je:-:t  również w ponie­
działek rano. ·Wprowadzeńle niedz lel­
nej sp:rzedaż.v pieczywa w .n ie1 ieznych 
barach n'.e rozwiąz'Uje problemu, o ja ­
koś-ci p iec1.ywa 8Zkoda po pr()stu f}i.+ać 
i �n&wić. 

Krytykowany jest r-Ownie.i: :tpo:Sób re­
glamentacji  a,_.tykułów ,przemy�lo\vych, 
zwłaszcia obuwia. Prefero,vane S"t 
tutaj ,  i _ słusznie, załogi dui.ych zakła­
dów prac,\·. · Ale w jakl sposób maj� 

· zac.pa.trywać się p1ac:ownlcy mal:,.•cll 
lt3.kładów, Lnstytucji ,  szkól. re,il(. d ;d? 

Podnoszenie cen na \'Viele ar lyk.ulów 
nie idzie,  niestety, w parze z podoie­
sieniem ich jakości .  Problemem tym 
muszą bliżej zająć si� zakładowe ins­
tancje i organfaacje part:,.•jne oraz f)O­
lłl.'Olane z :i.nsptra.cji partd ze:Spoly d „s Ceiłl 
i kosztów produkcji, a także komisje 
konsultacyjne. Kryty kę należy częBc:ej 
kierować pod ad'resem Wla:mego wkł;i­
du .pracy, a nie producentów z innych 
branż. Podobne u wagi można odnieM: 
do całego systemu wdrażania reform:v 
g,m;podarczej . Trud,no jednak odmówić 
1·acji robotn ikom, którzy t wierdzą, że 
kadra tn.żynieryjno-tecłu1i,czna zby·t 
mało wysHkó\V podejmuje dla usrraw­
u:enia produkcji, obni;;;enia jej kO!i:"&-

tów, poprawy jnko�ci prnduk1Jwanych 
w:,.Tobóvv· oraz doskorn1lenia orglHtiza­
cji pn1{'Y .  Au t,o-matycz.na zam i.ana  zje­
dnoczetl. na zne.-.;zenia też nie jest pra­
wie niczym V•.'ięcPj jak t.rnianą szyld u.  

• Rej,onow.v Os.t'odek Pracy Partyj­
nej w No,wym Targu info;rmuje, ie w 
g.min ie Jabłonka sku,p żywca i mleka 
z.na(;znie przekracza plany. Po-zyty�.v1nie 
1·ówniei ocenia s ię spływ węgla na te­
ren tej gminy, Natomiast oburzenie w 
śrnd'Dwisku wy wołuje sprawa dużego 
wpływu p-0z.a ro-zdz.ielnH<iem .mate.ria� 
łów budowlcmyL'.h,  �lównie ceme,nt.u, 
wapna. cegły i pustaków. M.a-te,ritł1y te 
::ią przedmiotem s[)ekulaeji .  Otgan:'\ 
.kigania winny bliż,ej przyglądnąć i;ię 
tej sprawie- .  

• cOraz aktyw,o,iejsza i lepiej wr­
ganizowana staje się praca Zespołu 
R,,dnych WRN - członków PZ'PH.. 
Wymagaj<.� Lego nowe formy i metody 
spra wowania k ierowniczej roli partii 
w od.nlesien:u do organów \vładzy 
1 adrninh;tracji terenowej. Zespól pra­
cuje pod przewodnictwem Alfred.l l"o·  
t-o<izka. Na ostatnim posiedzeniu par­
tyjni radni pol.nfonnowani ?.ostali o 
sytua-cjl społeczno-politycznej w woje­
wództw:e i wynikach oceny kadr ad­
mlnistrncji terenowej. Przeanalizowali 
w,nioski Zk!lo:.zone w dysk.usjj nad pro­
jektem nowej ustawy o radach naro­
dowych. Zespól _-o.prac-owal regulamin 
swej pracy. Aktywno� radnych WRN 
.:.:_ człon}tów PZPR \V�ród wyhor:ców 

· wĘtała oceniona przez komitety miejS_­
k-ie i gminne partii. 

• Obradowały nu plenarnych posle­
dz:en.LaCh komitety partyjne: w Grybo­
wie na temat  zadaJl, organi�aeji p.artyj­
.tlych w umacnianiu ładu, porządku 
i dyscypliny s.polec1.nej; w Białym Du­
najt!li nad plonem dyskusji w- sprawie 
dekla.racji idoowo-progr.amo1.vej ol'az w 
Jo.błonce. gd-zie szukano form · i metod 
aktywizacji sil s,poleczn.o-politycznych 
i gospodarczyc.:h g.miny na rzecz wzros­
t,u. produkcji rolnej. W posiedr.eniach 
w Bi"a.lym Dunajcu i Jabłonce uczestni4 

c-z;,•l sekretarz KW, Tadeus,� Babiański. 

• Aktyw Egzekuty wy K·omiteh.t Wo� 
jewOOzkieG:o spotkał sił; w ReJOO'J ... 

wych Oś.rodkaC:h Pracy Par.tyjnej z I 
sekretarzami instancji stopni-a podsta• 
wowego, by określić formy wspólpra• 
cy i kontaktów z POP w okresie \Va„ 
kacyjnym. 

• Prezydium \Vojewódzkiej Komisji 
Kontroli Partyjnej, wspólnie z Komisją 
Administracyjną KW, dokonało prze­
glądu spTaw rozliczeniowych wymaga„ 
jąc.vch załatwienia. tJczestnic·zący w 
naradzie przedstawiciele NIK oraz or„ 
ganów ścigania i wymiaru s.p1·aw\edli• 
w-0śd zobowiązani zostali do przyspie­
szeni.a niezbc:d.nyc:h czynności wyjaś:nia• 
jących, dochodzenl-Owych i p-ro,cc.so\1.'ych„ 

• W 1976 roku n.ąd  podjął decyzję 
o elektryfikacji linii kolejowej na od� 
cinku Tarnów - Muszyna do 1982 ro„ 
ku. W 1977 r. W-0jewódz:ka Rada Naro„ 
do\va, róv.-nież wskazała na koniecz„ 

ność tej inwc-stycjl . Tru<lna sytuacja 
gospodarcza kraju nie pozwoliła zre� 
alizować plan.ów. Nie m-0ina z n ich 
jednak zrezygnować, oo mocno pod„ 
kreślono na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Zakładowego PZPR w Dy• 
rekcji Rejo:nowej Kolei Państwowyeh. 
Krytycznie ocenic:no wdra·tan�e reformy 
gospodarczej w PKP. Nie sizc:1,ęd.1:01:10 
również cierp.kich stów pod adresem: 
Ur,z�d11 Miasta w Nowym Sączu, ktń• 
ry - zdani('.m kolejarzy -- ponosi. wi• 
n, q opóźnienie budowy bloku mt.eslll„ 
k-aoiaw,ig-@ dla · prl\e&wników PKP. 

• W Tyrnb.a1·Jl:u \łkonstytuowal się 
Obv\vatelski Komi,tet Q.dr,od:tenia Na„ 
r-0:dowego. Za p'.erwszoplanowe zadanie 
postawił sobie skupienie aktyv,.ru i i,po­
leczcństwa gminy wokół r<Y.lwiązywa"" 
ni.a gł6Vvnych problemów ś.rodowiskas 
m. in. zaopatrzenia wsi w wodę oraz 
usunięcia zaniedbań w budownictwie 
dl'og-0'\vym. Przewodniczącym OKOt-f 
wyb:ranY został Maria.n Sporek - czło• 
n&k Egzekutywr KW PZPR. 

ROMAN KOSTANECl(I 
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PARTIA NIE MA URLOPU. W trzecim kwartale, 
który się właśnie zaczął, nie prwwiduje się zwol­
nienia tęt,na iyeia po.Jitycmego. Trweją p,rzyg<>lo­
wania do Plenum KW na temat budowy i umoc­
nien,ia :kontu pm·ozumiooia w regionie. Na po6ie­
clzen.iu Egzekutywy KW Marian Wasilewski :orefe• 
�owal tezy, wokół których -.iskuje się dyskusja. 
·pocftrzymu.;emv 1HKlal, li pragniemy porozumienia 
•• D"'nci.e za.sad soc;ali.:mn1, i „espektowania inte­
resów pań.siwa. W kwestii zasad o żadnym lwm­
pramiBie nie ma mowy. Jesteśmy pa.rtiq. po-rozu.­
mienia, ole Tównocześn.ie pa.rtiq wal.czqcq z sila·mi, 
ilctóT� aą przeciw 'fUlS.Zem.u ustro;owi. Poro-zwmienie 
budować pragniemy wokół .,,.ogramu IX Zjazdu. 
'Jest to w1,1.sta.Tczająco szeroka platforma, by zm,ieś­
cH11 1ię na. niej wszystkie konstruktywne siły na• 
rodu.. W.pr01.Vadzenie stan.u wojennego nie przekre­
śliło dorobku Nadzwyczajnego Zjazd·tl, stworzyło 
jedyni« Bza:nsę pełniejszej T"ealizacji tego, w czym 
tak zajadle· nam przeszkadzano. 13 grudnia to ta.ma 
chroniącą ideę porozu.mienia przed spiętrzoną falą 
tiu.z;i politycznych, anarchii, nieodpowiedzialności 
i kontrrewolucji, dla której gorset umów zatwar„ 

tych na Wybrzeż1.1. był za ciasn11. Nie mu odstąpi„ 
liśmy od tamtych u.mów, nie my zrywaliśmy każ„ 
dego dnia Todzące się porozumienie. 

Społeczeiistw-u potrzebna jest dziś trzeźwa ref­
leksja osadzona w realiach gospodarczych i p.oli­
tycznych, potrzebne jes.t także myślenie kategor-ia• 
mi państwa. Nosicielami tej .świadomości mu.simy 
być m11 i nasi soj,usznicy z ·ZSL i SD, z organi.Zacji 
społecznych i młodzieżowych. Przede wszystkim 
jednak musimy dołożyć starań, by każdy dzień 
zaświadczał, że dobre intencje rządzącej partii idą 
w parze z naszym.i uimiejętnościami, że robimy to, 
co zapowiedzieliśmy. Ocenia się nas podług tego, 
jak postępujemy, na ile jesteŚ:my potrzebni, co po„ 

trafimy zrobić wokół sie•bie, żeby więcej było 
sprawiedLiwości., dóbr materialnych, mądrych ini„ 
cjatyw i decyzji. 

Aleksander Kuśnierz z.apro,po;nował, by - przed 
podjęciem tak złożonych tematów na posiedzeniu 
KW - z.ebrać wcześniej opinie w gminach i zakła­
dach pracy. Władysław Michalus podniósł kwestię 
wzajemnych relacji między ogniwami FJN a licz­
nymi ju.ż. w regionie obywatelskimi kom,ite·tami od„ 
l"Odzenia oraz podkreślił rolę reprezentacji środo­
wisk katolików świeckich w bud01Wie porozumienia. 
Grzegorz Jawor stwierdrz.ił, że realiza<:ja i<lei po;ro­
z.umienia będrz.ie długim procesem .wymagającym 
uściślenia wie1u pojęć oraz uwz.ględ:nienia oko.Ucz.­
ności, jakie niesie życie spol,eczne. 

Egaekutywa KW przyjęła plan pracy na III 
kwartał. Oto niektóre tematy pr,zewidziane w naj­
bliższych tygodniach: ocena sytuacji w rejonie 
Szczawnicy, w Nowym Sączu, Zakopanem i Gminie 
Tatrzańskiej (;posiedzenia wyja.z.dowe), budownict,wo 
miesz.kaniO!We, realiz.acja zadań w rolnictwie, fun„ 
kcjooowanie reglamentacji, pny�to,waru.a do, no,we­
go rokiu &z.kolnego, sytuacja w środowisku kruJJt..ury. 

Pirz.yjęto ponadto in.fo,rma,cję o działalności 
OKON�w, a tow. Wacław Kawiorsk� pn.eds,tawil 
dorobek dysklusji nad DekłM&::ją „O co walczymy, 
dokąd zmierzamy". Pod nieobecność Józefa Brorżka� 
który wyjechał z delegacją KC na Zjazd Związku 
Komunistów Jugosła,wii, obrady prowadz.ił sekre­
�ll'iZ KW, Janusz TomalskL 

(ao) 

_;; KRAM'8Z. Sk!romniejszy n,iiż iiWyk.le, ale jednak 
cło.sz.edl do skutku. Już po raz dz.iewiąty w Myślcu 
n.ad Popradem naznaczyli sobie s,potkanie anima• 
torzy kultu·ry młodz.ież.owej z. całego kraju. Kon;ien­
dant KRAM-u, Aleksander Bembenik twierdzi, ii 
\ego,rocze spotkanie ma bardziej wairsztitowy cha­
rakter nii w latach poprzednich. B1orąc pod uwagę 
listę uczestniW::6w, zdecydorw.ana więks!ZO!Ść kramo­
wicz.ów pochodzi ze wsi. Jest s,poiro mł-0dz.ieży 
szkolnej reprezentującej głównie z.espoły taneczne, 
kramQIWą szkołę aktywu kulturalnego, taniec nowo­
cz.esny. Wreszcie młodzież robotnicza, oni z. kołei 
angaiują się w ruch teatralny. Srednia wieku ucz.e­
stników wynosi niewiele ponad dwadzieścia lat. 

Zapytani, po co prz.yjechali na KRAM, młodai 
odpowiadają, że chdą wzbogacić swoje zaintereso­
wania, poo.nać ciekawych ludzi, po prostu pobyć w 
pięknej Sądecczyźnie i nałykać się specyf.icznej 
kramowej atmoo!ery. Organizatorzy prz.ygo,towali 
Ola nich ciekawy program. Wystąpiła już grupa 
„Pod Budą", preyja� zapo,wiedzieli ,też Wojciech 
Siemion, ze5poły muz.ycz.ne młodej generacji 
,.Extra Ball" i „Republika'\ balet Teatru Muzycz­
nego w Krakowie. Zaplanowano spotkania z. intere­
sująeymi ludźmi m. in. z. Marianem Podkowińskim, 
Bronisławem Cieślakiem, Januszem Przymanow„ 

skim, prof. Aleksandrem Kra.wczukiem i artystą lu„ 

dowym z. Zakopanego, Henrykiem Burzcem. Trady­
cyjnie największym poiwod.z.eniem cieszy się kino 
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kramowe, w którym obejrreć mm,na filmy już wy­
cofane z sz.erokiego rozpo1wszechniania. Gwoździem 
im,prez.y wydaje się jedina,k przewidziana na 9 lip„ 
ca (piątek) inscenizacja „Wesela" Wyspiańskiego w 
wykonaniu aktorów sceny MKK. .,Lachy" z. No­
wego Sącz.a. Atrakcji z całą pewnośdą nie brakuje. 

- Zas�oczyia nas OQromna ilość zgtoszonych do 
KonfTontacji ka.pei i zespoiów 11:rtystycznych -
mówi Alek Bem.benik. - OdnotowaLi"śmy także z 
zadowoieniem, że na KRAM zgłosiły się najlepsze 
zes1>0l11 mu.zy�zne (amatorskie) z kTaju. Niemile zaś 
zaskoczyła nas niechęć do udziału. w naszej ZSMP„ 
owskiej imprezie tak zwanych „wielkich ludzi", 
głównie ro'ctorów. Mimo to KRAM bez nich się roz„ 
począł .i, ma się dobrze. 

(J.L.) 

PO ROCZNEJ PRZERWIE. W dniach od 1 do 4 
lipca w zabytkowych wnętrz.a.eh kościołów Starego 
Sącza znów rozbrzmiewała muzyka. Orga:ni.z.at�z.y 
imprezy nadesłali nam es,tetycz.nie wydany prog­
ram, w któffym tak oto sformurowal-i sens oraz per­
spektywy spotkaf1 z muzyką dawną: dochodzi-my do 
przekonania, iż naczelną racją bytu, a zarazem 
probierzem aktua·lności Starosądeckiego Festiwalu 
są jego związki z naszą przes-zlości.q - poprzez 
wzgląd geograficzny, wspaniałość zabytków archi„ 
tektw-y� rangę wykonywany.eh dziel muzyczny.eh. 
Od niedawna, dzięki odkryciom. naszych muzykolo„ 
gów i poczy naniom CapeUae Cracaviensis i jej ani-­
mato,ra, twórcy festiwa·lu, Stanisława Galońskiego, 
wUI§nie Sta,ry Sącz typowany jest jak,o miejs-ce na• 
rodzin polskiej wielogWsowości, symbol 1'leultury du­
chowej Polski śred1iiowiecznej i jej obecności 1D 
nurcie bieżących europejskich zjawisk aTtystycz„ 
nych. Jest to stwierdzenie faktu, ale i wielka lekcja 
dl.a nas, 1Ictórzy w opa,rciu o bu.ch,;ące wzory prze­
szłości umacniać chcemy na·sze nad.zieje na. lepszą 
przyszłość. 

W awizoUXJ.nym programie tegorocznego festiwa..; 
lu wyróżnić pragniemy dwie g·r-u.py u.tworów: re„ 
prezentu.ją.ce szkołę Notre-Dame oraz z Tepertuaru 
kapeli rorantystów. Te pierwsze ważne są ze 
wzgLędu na PoWiqzania z odkryciami sta.rosqdecki„ 
mi (rola szkoły Notre„Dame w Europie XIII w. by­
la tak dominujqca, iż rozwój kultury muzycznej w 
innych krajach można dziś mierzyć stopniem ich 
ówczesneg-0 zapóźnienia w stosunku. do Paryża), te 
drugie - zna.mienne z punktu widzenia „narodowej 
dydaktyki". Sledząc początki naszej wiel,oglosawo„ 
ści, a następnie przemierzając z wawelski-mi TO• 
rantystam.i drogę, jakq przeby-l polski styl poUJo„ 

n iczn y  a cappella - de facto nieprzerwanie obcu.je„ 
my z historią Polski, ,,stajemy się Po?,ski częściq". 

W STRONĘ DROBNEJ WYTWORCZOSCL Spo­
łecz.na Rada Konsultacyjna d,z.ia.łają,c jako o-rgan do­
radczy wojewody roz.pocz.ęła pracę od przedysku­
towania możliwo,ści zwiększenia produkcji rynko„ 

wej i usług oraz aktywizacji rz.emio-sła. Z infoq-­
macj.i przygo,towanej przez Wydz.ial Przemysłu i 
Usług Urzędu Wojewódzldego wynika, że główną. 
przeszkodą hamującą o<Iro<lz.enie drobnej wytwór­
czości jest d.rastyczny niedo,s,tatek surowców. Prze... 
wo.dniczący Rady, Wiktor Szczerski, z.wolując po· 
siedzenie, sugero1wal: roz.:ważenie szans uruchomie„ 
nia produkcji rynkowej (np. sprzedaży rozsady wa­
rz.yw w Instytucie w Brz.e-l.Ilej), przedyskutowanie 
kwestii barieT subiektywnych, dających się usunąć 
nawet w obecnych wa.runkach (np. produkcja z od„ 

padów rusz.tó-w kuchenny-eh) oraz. kOIIlrepcji wyko,. 
rz.ystania suro,�ów lokalnych (np. poprzez. reak:ty„ 
wowanie chłoopskich zespołów d,o poloweg<> wypala­
nia cegły). 

Na ile o,vioene okazały si( te próby, bęooiefflf' 
sukcesywnie 'lnf'J!l.·mować Cz.ytelnik.ów. 

KULTURA SPO:iYWANIA ALKOHOLU w """ 
.sz.ym kraj.u jest niska i poz.os.tawia wiele do ży„ 
czenia. W Zakopanem WSS ,.Sp,ołem" w pełni po­
piera taki sta:n rz.ee,1,.y. Dowodem tego jest fOi'ma 
sprzedaży piwa w kiookach przy ul. 15 Gru<tnia i w 
pun!k:de „Friik-0", przy ulicy Świerczewskiego, a 
więc w centrum miasta. Sprzedawcy bezmyś•lnie i 
beztrosko sprzedają duże ilości piwa i to często oso­
bom już podpitym. Amatorzy piwa s{)OCywają je na 
ulicy, na trawniku, na schodach pobliskich domów. 
Potem rorz.grywa się smutne widowisko. Po k.ilku­
nastu kolejkach piwka panowie i pan1e nie"Zhy,t 
kulturalnie roz.mawiają, tłuką butelki, a murt-y i 
ploty domów zamieniane są w szalety miejskie. 

A swoją drogą sz.ltoda., ie w Zakopanem nie 
ma piwiarni z prawdz.iwego Warzenia, gdzie moi.­
na byłoby wy,pić piwo w normalnych warunka·ch. 

STANISŁAW KAŁAMA.CKI 

ZASŁUŻONE JUBILEUSZE. Mlja 100 lat Podha­
lańskiego Banku Spólclz:ielcr.ego w Zakopanem po• 
siadającego znacme z.a.sługi w rozwoju Skalnego 
Podhala. Z Bankiem z.wiąz.ani byli m. in. dr Tytus 
Chałubiński, Helena Modnejewska, dr Andrzej 
Chramiec oraz Józef Gąsienica Sieczka., ówc,zesny 
wójt Zakopanego. Dzisiaj PBS jest dużą placówlką 
spółdzielczą obsługującą Zakopane i Gminę Ta­
trzańską ocaz. gminę Biały Dunajec. Liczy 4164 
cz.łonków, w tym ponad 3800 rolnik:ów. W roku 
ubiegłym obro.ty wyniosły 5.923.385 tys. z.ł., k,wo,ta 
udzielonych kre<ly\ów 28.375 tjs. >1, a wartość ,gro� 

madzonych oszczędności przekroczyła 45.210 tys. zł. 
Na poidkeślenie zasługuje fakt, że spolecz.na i z.awo­
dowa kadira Banku bardzo dobrze realizuje naz.na­
c.zone z.a.dania statutowe. 20 cz.ewe:a odbyła się uro­
czystość jubileuswwa. Przypomniano h istorię Ban­
ku i jego zasług.i dla regionu oraz nak.reslono kie• 
runki działania na rok bieżący. W urocz.ys.tości. 
ucz.estnicz.yli licznie pr;zedsta.wiciele wła,cliz. poJ.ity­
czno-adminis-tracyjny<:h. 

Odz.naką „Zasłużony Działacz. Ruchu Spółdziel­
czego" Oiraz. Odznaką „Za Zasługi dla Banków 
SpókJ:z.ielcz.ych" uhono1!'owani z.oi.stali m. in. :  Anna 
Majerczyk, Józef Bukowski, Ja.n Bobak, Stanisław 
Da:ianiski, Jan Krzysztof, Ja.n Skiba, Janina Tylka, 
\\11adysla.w Roj 'Gąsienica, Ma.ria Łukaszczyk, Sta .. 
nisława Skóbel. 

Na zakończenie oklaskiwano wy.stęp świetnego 
młiodzieżowego zespołu regionalnego z Zębu pod 
kierownictwem �Iarii Stoch. 

Równiei spółdzielcy bankowi ,z. Łużnej doczekali 
się pięknego jubileusz.u. Tamtejszą Kasę utwo,rzo­
no przed 75 Iaty z myślą o polepsz.eniu ciężkiej do­
li chłopa, podniesieniu poziomu rolnictwa jak rów­
nież śwJadorności klasowej ro,lników. Ta wzinio,sła 
idea z powodzeniem przetrwała próbę czasu i jest 
aktualna do dzi,siaj. Bank w Łużnej aktywnie 
uczestniczy w społeczno-gospodarczym życiu gminy. 
Jest to prę'Lma s,półdz.ielnia obsługująca fina.nso,wo 
rolników i g,minne instytucje. Liczy 1255 cz.łlonków, 
w tym 1 159 rolników. W rol<u ubiegłym obroty BS 
wynosiły 678 mln zł, ,wysokość wkładów oozcz.ędno­
ściowych osiągnęła sumę ponad 23 mln zł, a kwota 
wypłaconych kredytów 13,5 mln al. Bank w Łufoaj 
od1..nacwny wstał Złotą Odmaką ,.za .asługi dla 
wojewód-z;.twa nowosądeckiego". 3 d,z.iałaczy oraz 2 
praoowników uhonorowano najwyższymi odmaka­
m.i spókJ1z.ielcz.ymi i branżowymi. 

WAKACJE ZA WLASNE PIENIĄDZE. To had> 
nigdy chyba j,esz,cz.e nie było tak popularne w;,�<, d  
mł-Odzieży. W rodzicieLskiej kiesz.eni każda zbtćv,-­
k.a zaczyna być przed wydaniem dokładnie c,g:u_­
dana, a ceny z.a obozy, kolOlllie, wczasy, wy,c�eez.ki, 
w ogóle wsz.ystki.e zorganiz.-0wane forrmy wypoczyn­
kiu wzrosły ba'I'dZ.O powal.nie. Nie każdego bę,óz.'e 
na nie stać. Ale przecież dorastający mfodz.ian czy 
dziewczyna mo,że przez miesią,c sam .z.a,rob:ć r: a 
opla-cenie miesiąca wypoczynklU. Jak to wygląda w 
Nowosądeckiem? 

Z pyitan.iem tym ziwacam się d-0 starszego i.ns,pek­
tora Wo,jewódzikiej Komendy OHP, Jadwigi I'V:fa.­
rzec. - Zamierzamy zorganizować ki'lkanaście' tn ;,,·­
jazdowych. hufców pracy, między innymi w B;o „ 

lymstoitcu, Białej PodJaskiej, Gdańsku. i Radontiu, 
sześć hufców doch-0dzqcych, a ponadto nasze junac­
kie biura pracy będą kierować młodzież do pracy 
indy,widua.Znej. Nie ma kl-0,potu ze znalezieniem 
miejsc pracy. WSS „Społem" z.głosiła zapotrzebo­
wanie na sto osób, które zatrudniono już w skle ... 
pach i zakłada.eh gastronomicznych. Sto miejsc pra„ 
cy dla junaków zgłosiło Nadleśnictwo Zagórzan y, 
siedemdziesiąt - NZPS ,,Podhale", czternaście ho­
tel „Ka·sprowy"!. Sq wolne „wakacyjne etaty" to 
zakopiańskim PKS i DRKP. W sumie alccjq Le tn iP-, 
„Wakacje na własny rachunek" obejmiemy około 
półtora tysiąca dziewcząt i chłopców. Najs0Ud11 iejsi 
wyjadą na hufce zagraniczne: do Bułgarii, Węgier 
i NRD. Jesienią stu czterdziestoosobowa grupa 
dziewcząt podejmie pracę w Czechosłowacji. Kto 
-nie dostał się na studia i ma trudności ze Znale z: e„ 

n.iem pracy, niech nie czeka, tylko zgłasza się do  
naszych biwr. 

Na jednym z zebraf1 lodzi dorosłyic.h usłyszałem, 
f..e młod'Z.ież Jrosztiuje wiele, a pożytku z jej pr,, cY 
nie -widać. Tymczasem. nLkt nie mówi o niewłaśc:­
wych kalkiuila-cjac:h kosutów zakudnieniia ttłnak:i i 
efektów jego pracy. Bywało, że huf.ce · stanowi ły 
parawan dla pokrycia niegospodamości przedsi c:­
biorstwa� a ta.Jtze dlia. ró:żmego rodtzaju wydatkć-\Y. 
Nadal jest 1rrudno wyliczyć, ile faktycznie kosz.,tu 5e  
miejsce pracy juinaka, ale jestem przekonany, ;:.e 
jest to najtańsze mjejsce pracy w prz.edsiębiorstw :ę. 
Młodziet nie stawia specjalnych wymagań, d1a niej 
przeznacwoa jest „najbrudniejsza robDta". Niektć­
u;y martwią się • .że reforma gospodarcza ca!.kow · -
cie coz�y akcję .,Wakacje na własny rachunek". 
Są.dz.ę, że bezpodsta'Wil.lie; pracy nie brakuje, a po­
nadto są to ,robo,ty, które wykonuje się tylko w , e ­
zonie. Są  jednakże zakłady, które odnoszą s ię  nie­
ufnie do ofert OHP. Do dyrektorów wię<: apel: zc ­
tirudniajcie młodych junaków, a efekty prz.ek-on ::i _'ą 
każ,dego niedowiacka. P::rzecież jest to najtańsza :<!3. 
robocza. Młodzież zatrudniona przez miesiąc lub d P,  "J. 
nie pobiera premii, rekompensat, trzynastki i ,v iP­
lu irmych dodatków, które otrzymują pracov."!1:; : �" 
etatawi. Ubiegłorocz..ne badania wytkazały, że zy ., tC  
z pracy jednego junaka zatrudnionego w budoiY­
nictwie wynosił około 20 tys. zł, a w handlu O·ko„ 

lo 10 ty,s. zł. Myślę ponadto, że organiz.a<:je :.ak�adc­
we ZSMP mogłyby p,rzyjść z pomocą OHP w tej 
materii. Krytycyzm młodzieży, chęć do solidrp,170 
wykonywania podjętych obowiąz,ków powinny pro­
centować wśród załogi także wtedy, g<l y młod?.i 
opuszczą zakład pracy. 

O.to ad,resy juna.ckich biur pracy: Nowy Sącz, ur. 
Na.wojo-wska 43; Gol'li-ce, ul. Wróblewskiego 12; 
Nowy Targ, plae Słowackiego ł; Zakopane, ul. 
Kościuszki 13. Propozycje mo,gą zgłaszać nie ty1ko 
pizedsiębio.rs.twa pań<;tw-01We. a1e także o�·oby p·rY-
waitne, na przykład rolnicy in dywi dunl,.-1 i.  -

JERZY LEŚNIAK 
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' Któregoś letniego ranka, wyjąt.kowo 
}ak na Tatr7 pogodnego I cieple10, 
azlam Drogą pod ReglamL Lubię � 
-,żela zn iii drogę", którą ongiś wożono 
'n,dę do huty w Ku:!nicach. Roztacllll 
się z niej ciekawy widok na pasmo 
Gubałowskie ł u jego stóp rozłożone 
Zakopane. Stanowiła ona dotąd oazę 
ciszy i spokoju, w którą uciekało się 
ehętnie z zatłoczonego l głośnego mia­
sta. Ale czy długo tak będzie? Zapew• 
ne nie, bo cóż zdarzyło się owego le­
tniego poranka! Otóż między wylotem 
Dolinki ku Dziurze a Spadowcem zja­
wił się w pewnym momencie „fiat'', 
kopcący I huezący, bo droga jest tu 
wyboista i kamienista. W sąsiedztwie 
wodospadziku Spadowca przyhamo­
wał i wysiedli z niego czterej młodzi 
ludzie. Zeszli prędko w dół na polan,:, 
by układać skoszoną trawę. Rozumiem 
m.lodych, że idą za duchem czasu, je­
dnak CZ)' trzeba było tak daleko je­
chać? Czy nie można zostawif samo­
chód tam, gdzie kończy się astalt na 
Drod.e do Daniela I przejść pieszo te 

Zofia Stecka 

ZAKOPANI: 

Znak 

czasu 

kilkaset metrów? Sądzę, re tak byłoby 
lepiej i dla ludzi, i dla przyrody. 
Zwłaszcza, że Droga pod Reglami na­
leży już do Parku Tatrzańskiego. 

A propos Drogi do Daniela - przy 
]ej końcu, blisko wylotu Dolinki ku 
Dziurze znajduje się dawna zagroda 
sławnego przewodnika tatrzańskiego z 
okresu międzywojennego, Jana Gąsie­
nicy Daniela, a w chałupie ciekawy 
sosręb z wyrytą datą 1864 - rok bu­
dowy domu. Należał on ongiś do pię­
knej Kacki, wdowy po ostatnim zbój­
niku, Wojciechu Mateji, teSciowej Da­
niela. Od północy i zachodu zamyka­
�ą obejście szopy, pochodzące jeszcze z 
początku XIX wieku. Poniżej wspom­
nianej zagrody, obecnie własności Jó­
zefa Krzeptowskiego, 1toją w otocze­
niu wspaniałych jesionów dwie duże 
szopy s "rysiami", Uczące ponad sto 
lat, Jedna rodziny Walczaków-Na­
wsiów, druga Staników, Gdy je foto­
grafowałam na wiosnę, usłyszałam za­
skakującą uwagę wypowiedzianą przez 
młodą mieszkankę pobliskiego domku: 
- To wstyd dla takiego uzdrowi.ska 
.;a.k Zakopane, że takie budy ;e,zcze 
tuta; stoją! Należy ;e zburzvt, a na 
ich miejsce postawić nowoczeffle blo­
ki! 

No cót, może ma ona i rację. Mnie 
lednak żal by było, gdyby je zburzo­
no, gdyż stanowUI przykład pięknego, 
&óralskiego budownictwa. 

Znaczny ))l'ocent załogi .Glinika• 
stanowią tzw. dwuzawodowcy - ayll 
chłoporol>og}jcy. Na kh temat krąq 
szereg sprzecznych opiniL Zapytałem 
więc jednego • kolegów mającego 
przejąć w najbliższym cznia lfoopo­
darstwo roll>e: 

- Czl/ffl •ię bardziej c,,,.,e,z: "°"1a­
lem czy rolnikiem?' 

- Nie za.stanawiam ,ię 11ad tvm -
brzmiała odpowiedt. 

- Ale przecież powlniend afę ja.kol 
okre§Uć - nalegałem. - Szk.otę za.wo,. 
dowq ukoru,Zl/le§ ;ako kowal, w rolnic­
twie zaś mas.z wiele praktyki. Co w!ęe 
wybierzesz?' 

- Mogę pracował I tu, i w oo,po­
dantwie. 

- Uważasz, u t1> jest do pogod,.,_ 
wia? 

- Pewnie! T11Iu łudzi toi< robi I da• 
ją sobie radę, to dlaczego ;a nu miał­
bym podołać? 

- Ale po cl to? Ccy prac1'jqc je­
d11nłe na roli nie osiągniesz dochodów. 
które w11starcZ11III b71 ci na 10zalędnle 
dobrt1 poziom życia? 

- Do gospodarki to ja będę muslat 
,eszcze dokładać. Wtaśn.ie robota 10 
fabryce mt się prz11da, to ZMCZl/ p{e„ 
niqdze. Wystarcz11 M podatki i jeszcze 
trochę zostanie. 

Muszę przyw.ae. że nie bardw to ro,,. 
zumiem. Wydaje mi się bowiem, ie 
coś 111 nie gra. Ja z jednej pensji -
żyjąc w mieście - m=ę kupić sobie 
dosłownie wszystko, opłacić energię i 
czynsz. Chłoporobotnik natomiast po­
siada większość artykułów •poźyw­
czych I potencjalnie ma dwa źródła 
dochodów. Mimo 11' twierdzi. te mu•I 

Zalesienie stoków gór w Szczawnicy 
rozpoczęto już przed wojną. Uroczysko 
leśne „Hulina'' do 1948 r. stanowiło 
integralną część Uzdrowiska a po za­
lesieniu włączono je do Pienińskiego 
Parku Narodowego. Pierwotnie był to 
ładnie urządzony "Park Leśny" ze 
ścieżkami, ławkami, a nawet altaną, w 
której można było nabyć żętycę, mle­
ko czy herbatę. Z altany tej rozprze­
strzeni.al się wspaniały widok na Ta ... 
try i Pieniny oraz na końcowy frag„ 
ment słynnego przełomu Dunajca. By­
ło to jedno z miejsc najbardziej uczę­
szczanych przez gości szczavro.ickich. 
Tędy też skracano drogę do Pienin. W 
okresie hitlerowskiej okupacji ładny 
drzewostan świerkowy „Huliny" został 
zaniedbany I kompletnie zdewastowa ... 
ny pr.ez rabunkowy wyrąb oraz cho­
robę I szkodniki. 

Dyrekcja Uzdrowiska Szczawnica 
już 19 grudnia 1957 r. zwróciła się do 
Ministerstwa Rolnictwa i Leśnictwa & 
prośbą o przekazanie w administracj� 
Uzdrowiska uroczyska leSnego .Jluli­
na" położonego w Szczawnicy na le-­
wym brzegu Grajcarka, pragnąc ten 
Park Leśny dostosować do pot.nieb no­
woczesnego lecznictwa - terenotera­
pii. Planowano urządzenie tam zn. in. 
sieci odpowiednich ścieżek I ławkami 
i miejscami przeznaczonymi na k-tpiele 
słoneczne, przeprowadzenie trasy spa„ 
cerowej łączącej centrum uzdrowiska 1 
drogą pienińską. 

Ministerstwo Leśnictwa 1 Przemysłu 
Drzewnego wyraziło zgodę na przeka­
zanie w zar2ąd l użytkowanie PPU 
nieruchomości leśnej, bez zmiany u­
prawy leśnej na inny rodzaj użytko­
wania - z przeznaczeniem dla celów 
lecznictwa uzdrowiskowego. Ponadto 

Ireneusz Gębski 
GORUCJ: 

Moja (9) 

codzienność 
dokładać do goopodarstwa. Roo:umiem, 
te inwestycje w g0&poda.rstwie aą i,ie­
zbędne, że 1.rzeba budować budynki 
gcspodarc.xe, kupować manyny, nawo­
ZJ' itp. Ale Io przeci<!ż powinno pro­
centować w postaci konkrein)'ch efe­
któw. Myślę o produkcji żywca, mleka 
ny też zbiorach zbóż.. Pieniądze w!IO­
tone w gospodarkę powinny nie tylko 
się zwrócić, ale i przynosić dochód. 
Tak też się dzieje 11 wielu rołruków, 
którzy ))l'acują wyłącz.nie na ro!L Na­
tomiast ci, którzy pracują u siebie i 
w zakładzie uspolec?.dl.ionym, niei.-tety, 
ra:adko ooiągają dobre wynild. 

Przysłowie mówi. ie nie można 
trzymać dwóch srok za ogon. Dlac,:e­
go więc tylu rolników dorabia sobie 
poz.a wsią? Nie chciałbym zbyt jedno­
stronnie oc1cniać sytuacji, gdyt moja 
znajomość lematu Jest niewystarc,.a­
jąca. Wiem jednak, że więks:wść chło­
porobotników, to lud:r.ie goopodarujący 
na niewielkim areale gruntu_ często 
piątej I nóstej klasy. Tcudno tam o 
Imponujące zbiory, czy chów bydła i 
trzody chlewnej na dużą $kalę. Ale 
przy dobrej znajomości właściwości 
gleby i In można byłoby dopasować 

wnioskowało o włączenie do parku 
miejskiego w Szczawnicy 4: ha powie­
rzchni leśnej przylegającej do tego 
parku. a zalesionej modrzewiem. 

7 lutego 1958 r. odbyła się w Szcza­
wnicy narada i: udziałem przedstaWi­
ciel i :  dyrekcji Uzdrowiska, Pienińskie• 
go Parku Narodowego, Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej, Komisji 
Zdrojowej, Prezydium Powiatowej Ra• 
dy Narodowej w Nowym Targu i Nad­
leśnictwa Państwowego w Krościenku 
w sprawie przejęcia do PPU i przeka-

Józef Witkowski 

SZCZAWNICA 

Uroczyska leśne 
zania oras zagospo,darowania przes 
PPU laSll parkowego .Hulina". 

Komisja uznała, ie tereny lasu par­
kowego ,,Bulina" oraz zalesionej sąsia­
dującej :ze sobą .Palenicy" "" Datural­
nym obramowaniem u2:drowiska I te­
renem spacerowo-wypoczynkowym. 
dlatego cały ten obszar winien rów­
nież przejść we władanie dyrekcji 
PPU I być zagospodarowany jako tere­
ny parkowe. Przekazanie miało nastą­
pić Po dokonaniu rozgraniczenia, ko• 
sztem i staraniem PPU - w uzgodnie• 
niu i: Okręgowym Zarządem Lasów 
Pai1stwowych w Krakowie. 

Zalesianie „Palenicy" rozpoczęto r6-
wnici jeszcze przed wojną, pozostała 
część została zalesiona w latach 1952-
60, PPU Szczawnica miało złożyć do 

co«, eo dawałoby dobce p!Oll)'. Może 
ło być owies, ziemniaki. łen, mak -
obojętnie co. byle tyllro była plantacja 
jako całośf. W praktyce jednak widoć. 
że rolnicy obsiewają 1woją zie.mię ró-
7.nymi rodzajami z.bót i sadzą ziernnia• 
ki. kapustę itp. W efekcie i tak mały 
kawałek pola staje się pokratkowany 
niczym szachownica. Wiem, że każd7 
chce mi�, swoje żyto, pszenicę, zie• 
mnlaki itd. Tylko ezy to Jeot korzy• 
stne? Uważam, fe nie ma z tego 1.y• 
sku ani rolnik, ani państwo. Przykła• 
dowo: gdyby rolnik posiadający 3 ha 
gruntu zalozyl na nim jakąkolwiek 
plantację i zakontraktował zbiory. te> 
nie ma mowy, aby na tym nie zarobił. 

Ostatecznie nie mus! to być piania• 
eja. może być ferma kurw.. hodowla 
owiec_ Najważ.niejsr,.e, ab1 była spe­
cjalliacja. Mówię to jako laik, może 
więc nie mam racji Niemn"iej myśte... 
te w wielu przypadkach dałoby się za• 
,tosować powyższe rOl'l.wiąza.nia. 

Widzę ez.ęsto w prac7 ludzi, Jr.tórzy 
zasypiają przy każdej spasobności, 'lt'Y• 
starczy że na chwilę usiądą. To nie 
aą śpioch)', lecz ci, którzy nie mają 
czasu nawet na sen - chłoporobotni� 
ey. Przyzwrczajeni od kilku pokoleń 
do pracy na „państwowym" nie chcą 
soblAt uświadomić, że mogUby ni-,co 
ulepszyć swoją egzystencję. Słysza Iem 
jut I opinie, że to jest wynik chłop. 
sideł pazernooci na pieniądze. Jeśliby 
nawet tak było, to naprawdę te oie­
niądze 94 ciężko zapracowane. Che>-: 
ciaź. mieszkam w mieście, to Jedmli 
wychowałem się na wsi 1 potrafit:: do,.. 
eenlć trud, Jaki wkłada czlowiek Vfl 
pracę na roli. 

Państwowego Funduszu Ziemi odpo­
wiedni wniosek I zażądać, ab:, Urzą• 
dzenia Rolne przeprowadziły hipotecz• 
nie dokonaną w latach poprzednich 
wymianę gruntów w Palenicy. 

PP Uzdrowisko w Szczawnicy, by 
dla należytej ochrony, zagospodarowa­
nia i zalesienia swych parków i lasów 
wodoochronnych zaangażowało dwóch 
strażników leśno-parkowych l fachowe­
go leśniczego. 

Rejon ujścia potoku Grajcarek zo­
stał zarezerwowany na ośrodek sporto­
wo-rekreacyjny i dworzec PKS; część 
inwestycji znajduje się w toku reali• 
zacjl Teren parku dolnego powiększo­
no o tereny znajdujące się koło Przy• 
chodni Rejonowej I Stacji Terenowej 
PKS. 

Za zalesione pastwisko, Jak fnfor• 
muje były przewodnicząc„ Prezydium 
GRN, Wojciech Pałka, wszyscy wlaści• 
ciele otrzymali lepsze grunta zamien­
ne w Szlachtowej; pozostali jednak 
właścicielami hipotecznym.i Palenicy. 

Las łatwiej było jednak - jak się o­
kazuje - zasadzić, nit utrzymat I pie• 
lęgnować. Jest piękny, I w znacznym 
stopniu decyduje o wartości klimaty• 
cznej uzdrowiska, zdobi Szczawnicę. 
Wymaga jednak natychmiastowego u• 
porządkowania. Obszar podmiejski 
Szczawnicy-Krościenka jest zasobny 
J>O<I względem W}'llłępowanla sprzyja• 
jących obszarów leśnych, które po 
szczegółowym rozpomaniu i odpowied• 
nim przygotowaniu mogą służyć wypo• 
czynkowi ludzi Zaś obecnie, gd:, zwię­
ks1.a się czas wolny - sprawa wyko­
rzystania lasu do rekreacji powinna 
być wszechstronnie zbadana, zarówno 
pod kątem ekologicznej wydolności 
środowiska, Jak I jego ochrony. 

N 
iewiarygodna ilość ludzi Jest kopmęta w 
głow� na punkcie futbolu. Zaden teatr nie 
przykuwa uwagi milionów w tym. sto�u, 

co wielkie widowiska piłkarskie. Zaden ruch 
społecwy nie eleklryz.uje tak moooo nas.ej pla­
nety. Futbol przenosi nas bowiem w baśnio-.v� 
krainę dzieciństwa, gdzie wszystko wydaje się 
m::>iliwe. Proste i jednoznaczne reguły tej g1·y 
są powszechnie akceptowane. Roz;umie je każdy, 
jeśli zechce. Dzi�i temu widownia jest tak 
ogromna. 

z solidarnością zespalu, ślepy los - z żela�ą 
konsekwencją, asekuranctwo - z fantazją. Pow• 
staje z. tego prL.ed:ziwna mieszanka eksplodując.a 
emocjami. które dają nam wJ..docooie coś w ro­
dzaju rek_ompe�aty za .r?zmaite życiowe nie„ 
powodzerua. Swiat p!ęk.n1eie, gdy pękają - zda• 
wałoby sd.ę nienaruszalne - układy. Każda nie­
spodz.i.a.o.ka jest w tej grze wyobrażalna, Dawid 
zwycięża Goliata, dzielność zostaje nagrodmna. 

Podobnie było i tym razem. starli się brutale 
i dżentelmeni, odważna i o9trożoi, c:hytrusy i 
prostoliinijni. sławni i niez.na.nL Europa wygrała 
wyścig po medale. Ale czym byłby ten turniej 
be, chłopców 2 Kamerunu I Hondurasu? Czy 
nie stałby siE:; po kilku dniach szary bez Algier­
c:zyków i Salwadorcz.yków? Przede wszystkim 
jednak trzeba oddać ho.nor zespołowi, który był 
ozdobą rnistr�tw. Myślę oczywiście o Brazylii. 
W meczach ze Związkiem Radzieckim i Włocha• 
mi drużyna Zico, Juniora i Socratesa pokazała 
futbol piękny, elegandti, pełen tantuji. Wyeh­
minowanie lxazylijskich artyotów pil.Id nożnej 
jest óla wielu naj.większą niespodziank11 Mun­
oialu. Pi,z.ę ten teneton w poniedziałek; czeka• 
Ją nas Je,w:ze mecze decydujące o kolejności w 

światoWej hierarchiL Będą pewnie dramatyczne. 
ale nie sądzę, by dorównały piek.nem temu, eo 
jui obejrzeliśmy. Wysokość atawlti. o jaką olę 
gra. paralliuje wsz.ystkiioh z wyjątkiem właśnie 
Brazylijczyków. Przegrali, ale poz.ostaną w pa­
mięci kibiców ze ,.�ęóu na swój styl i od­
mienny chyba stosunek do futbolu - on.i wnie­
śli na botska Hiszpanii coś z eblopięcej wyo­
braźni: polot. zabaw,:. pogodę. 

Dali lekcję mistrzowskiego opanowania pliki, 
ale i sami wzięli surową lekcję życia: gdy 
uwierzyli że są najlepsi

7 
Włosi dowiedli im, że 

w tej grze nic nie jest przesądzone ru ua 
zawsze. Futbol ucz.y bowiem skromności. Nie 
Jest grą pokornych, wprost przeciwnie - pre­
miuje śmiałość poląozoną z koncentracją woli I 
determinacją, ale powściąga najwi,;kszych na-
wet mistrzów, gdy dobre samopoczucie osłabi 
ich czujność. Przenosi nas co prawda w baśnio-
wą krainę ułudy, kędy zapal czyni cudy, ale tei 
szybk<> sprowadza na ziemię. bo równocześnie Na boisku dzleją się rzeczy wzniosie i małe. 

Są kanty &ędziów I rycerskie gesty wspólza• 
wodników. Rozwaga sąsiaduje z ryzykanctiwem, 
chytrość z soli<lności'I, kw s precyzją, faul a 
uczciwości&\- lndywidualnośf gv.ri.azcł ściera się 

jest twardą grą chłodno kalkulujących męż­
czyzn, którzy z regul7 potrafią dolo-.t7ć rozba· 

1 
wion:,m eblopc<>m. 

Sercem Jestem jednak po ..tronie dllopców. 



ANTONI GRABOWSKI jest ar­
tystą o wyraźnie s,prc,cyzo,wanej 
koncepcji twórczej. Nowoczesna, 
skrótowa forma służy wyrażaniu 
ooz.ornie prostych spraw i zjawi:.:;k 
Codziennego życia, rzadko tylko 
obrazując sferę o<lerwan.)·ch pojęć: 
czy metafor. W centrum za.intere­
sowania twórcy znajduje się czło­
wiek. zwyczajny, pozbawiony pato­
su, lCCz ukazany w sposób nadają­
cy inu charakter Sj•mbolu. 

Człowiek jest tematem nowej, 
piątej już, indywidualnej wystawy 
Grabowskiego otwartej ostatnio w 
zakopiańskiej galerii BWA. Ekspo­
zycja gromadzi ponad osiemdzie­
siąt pra<.:, z których wiqkszO:'ić to 
duże ryte w drewnie płaskorze7.by, 

_ r.z.e'T.by oraz. grupa ciekawych odle­
\vów z brąz.u. 

- Najchętniej rzefbię w drew­
nie - mówJ. artysta. - Jest ono 
1nateriq ::żywq, naznaczoną własny­
mi rysami. Jego bar w.a, .stoje, pęk­
nięciu stanowią zaczątek przyszłe­
go . kształtu, który t rzeb(l wydob�ć 
i uf-0rmewać we<lług własnej wizji. 

Lucyna Kaszuba 

eh.lód. ,,Pączikowanit�", .,Pokolenie", 
„Strach" - to nie t,rlko od.miana 
t�matu, lecz dysonans w prezento­
\:va.nej poprzednio optymistycznej, 
osv..-ojonej wizji świata, w który 
wkracza element niepokoju i przy­
rzajo.ncgo dram,atyz.mu, by z.aświad:.. 
czyć o istnieniu bardziej skompliko� 
\vanej rzeczywistości. 

In.ny zupełnie charakter mają 
dzieła wykonane z brązu. W skróto­
wy Siposób ukazana sylwetka „Ko­
siar:t...a", czy przcjmujqca „Ręka oj­
ca" to rzeźby o dużym ładunku 
emocjonalnym i osobistym. \V nie­
konwcncjonal:ny !,posćrb przedsta­
\Vionc sq z.nanc postacie - Halina 
Kenar i KaroJ Szymanmvski. -
Nie clwd.::iło m·i o dosłowne pfJdo­
bie,1.siwo - mówi Grabo·w·ski � 
lecz odd<inie wrażenia., i-ż postać wi­

dzi.ana jest z daleka, •w zar·ysie. 
Odlewy z brązu reprezentują sty„ 
li'3ltylkę eksipr&syjną, pełną niepokoju 
a r.araz.c,m delikafuegci wdzięku. 

-Tw6rc.zość Gra,bow,<;kiego moi.na 
okT'eś'lić jak-o sztukę oszczędnego 
ge-stu, pe1ną zamicJ·,oonej pr�-l-oty, 

Ludzie w drewn ie 
FiłScynuje m-nie 'też prcica w meta­
ht. To nowa pasja, .Metoda. tracone­
go wosku., którą stosu.je od niedaw­
na, 1.unożliwia niemal dowolfl.€' eks­
perymentowanie tworzywem i two­
rzenie z brązu. matych, 11.auwt a2:uro­
wych, form. 

Wśród prezentowanych prac do­
m,inują d•wa główne tematy; motyw 
'.V6i, pracy i ziemi, oraz człowiek 
rozumiany uniwersalnie wyrażają­
cy ogólne pojęcia za pomocą :Mla­
ków i gestów. Na szerokich drew- · 
nianych płaszczyznach o barwie 
pokrytego mchem d,rz.ewa lub w 
pomarańczowym mod:rizewiu wyras­
tają w nieoczekiwanyc-h miejs­
cach, ja-k;by w natu,ral,ny sposób 
wydobywające się spod powierzch­
ni postade ludllkic lub zak.'"<ló\�.: ie 
zarysy symbolicznych ksztaltó'\.\.', 
.,Rwanie lnu", ,.Ostatni pokos", Za­
orane po le" czy „Zagon n:.esx.owski" 
nie wydnją s.ię tematami możliwy­
mi do wyrażc,nia w rzeźbie, która 
uin,ika dosłov,.rności. Jedna!k: Grabow­
skiemu udaje się poprze.z orygi­
nalną.. skondensowaną f0t1\Dlę prze­
kształcić epicki motyw w pełne wy­
razu poetyckie uog6lnie11ie o war­
tości metafory. Jestc7..e dalej s,i.ęga 
on� w pn.ypadku dzieł wyra7„.i.ją­
cych odwieczne tematy - .,Maci�­
rzyf1.stwo", ,,Twarde ręce .... , Spiąca'', 
.,Kru.sz.Yinika", gdzie w m.i.ękkic-h za­
rysach bI·yly · kryje s..i.ę diuta siła 
ekSipresji. Od-ręb.ną grupę two.rzą 
dzieła insp.iro\.vane sz,i uką totemia .... 
ną. Kształt.y, figury i tl,\'a:1� na· 
wars-twinją &ię stopniowo„ wYeb.o­
dząc jedne z dr-ugich, spojone w jed­
nej bryle. Na rniej�ce miękkości 
kontu1:ów poja'ii.da !'iię eltropowa.;, 
toś,,, kancias\a o,:dOibnooć i 

Andrzej B. Krupiński 

wycis,z.onych L�nocji, kitóra s-ta·ra się 
nam u-dowfxin.ićJ że świat jest rniejs-
1,;ecm pełnym ha·rmoniii pięh.-na, j�li 
umiemy je dostrzec w zwykłyL:h 
&prawach. 

Aotoni Gra·bow,ski jest wycho­
wankiem Antoniego Kenara. W 
1965 roku ukoiiczył studia \\t war­
szawskiej ASP u profesora Maria­
na Wnuka. Od lat jcs,t nauczycielem 
rzeźby, a obecnie także dy;rektorem 
a.ł'tysiycznym słynnej sz..koły Kena­
ra. Od 1966 r-ctku uczestniczył w 
wieJu wy-.st.awad1. Debiutował na 
ogó1nopob;kiej wys,iawie rzeźby 
młodych w KrakOY1de. a w 1971 ro· 
bt miał p,ie.riwSł':ą \Vy,stawę zagra­
nic�ną w Budapeszcie. Nie spo:lób 
wylictyć ws-zy.stkkh ekspozycji, w 
któr}'leh brał udział. Najbard7icj l.i­
c;.;ące się, to: w 197.1, roku IX Salon 
Marcowy w Zakopanem; dwa lat.a 
później wy.stawa "Rzeźba roku 
Pols,k;j Południowej" w Kra:kow:ie, w 
1978 słynna ekspozycja "Ma,rjan 
Wnuk i jego wychowanlio,wie" 
\Vy:st-a.r.y;io.ou w wa,rs,zawskicj Za:chę­
cie, ,,Tendencje i osobow·ośći 1974-
1979" w Warszawie. Wcześniej 1bral 
udział w wy-stawie darów na Cen­
trum Zdrowia Dzieoka (H>72 r-Ok). 
W 1980 roku prezentował swoje p:ra­
te 'W Nowym Sączu. Zdobył III na ... 
g1'00ę na wystawie ,,Rz.eżba 1-ok,u 
1977", lI nagrodę podc2as ekspozy„ 
ej.i „C.zterysta d'Ziet na czł.erystole­
cie Zakopanego" w 1978 r-Ok,u oraz 
wy.rw..nienie w tematy,cznej wysta­
wie „Kochai.tlowski i jego epoka" 
dwa lata temu. Ostatnio wyst0wiał: 
w Ra,domiu .i Zako1paine·m w cZMJ!ie 
obchodów Dni Sz.yman-ow€k:i-eg.o. 

. Obecnie otwa1·t.a wysta-w.a będzie 
t1wa,l:Q do koi'lca Upca. 

Wład_ysław Błachut 

P o d h a l a ń s .k � e  
O to 1,,..1.m.k.11-iQty od południa sk,1.l­

nym grzebieniem tatrz.ańskkh. 
sz.czytów a od północy le,sisty:-ni 

kopami gorczańskich „d:Giałów" pofał­
dowany obszar płonych hal, , .b-rzyz.­
ków'' i przypominających szachownicę 
poletek. Oto srebrzący się środkiem 
doliny rwący Dunaj€<:, po którym In­
t.em wciąż jesz.cze mkną wśród skał 
przy wtórze jękfrwych kapel cygań­
skich, osobliwe zestawy chybotliwych 
łódek, z kt61ych góralscy przewodn�c.y 
uka„ują turystom dztikie uro.J:ti duna­
jeckich przełomów. 

Oto Waksmund, Ostrowsko (gdzie u 
progu pookupacyj.nej wolności znalazl.:i 
swój koniec kariera w�(ta:lki „OgnL;)."), 
Lopusz.na (Tetmajerów), Hark:10\,V"'d, 
Dębno ... a z pncci'\vnej strony Nowego 
Ta.rgu . ..- Ludźmierz, który. m . .  , in. 
szczyci się tym, że w roku 1865 ur-0-

-. dzi! się tam był wspaniały poeh. Mło­
dej . Pol.s.h,i i tragiczny człowiek - Ka­
zimierz Prze.rwa Tetmajerr. Wszystko 
w najbliższym promieniu Nowego Ta.r­
git, gdzie je&ienią 1914 roku Austriacy 
wi�.ziH Len.ina, a polscy pi.sa;rz.e skute­
c;.,.nie 1nterweniowali u wła_dz w sp-rc1.-
wie jego uwolnienia. 

Dziwne, zaiste, skojarzenia na.suwa­
ją siię obserwatorowi. tutejszego życia a 
progu dziewiątego dziesięciolecfa XX 
wieku. Oto latem ruchl-hvą, asfaltnwą 
szosą od Nowego Targu w stronę Kro­
ścienka i Szczawnicy sunie p,rzez cały 
d7.ień �nur samochodów, nieruchomie­
jąc na chwilę, kiiedy z bocznych werte­
pów wytacza si� na „gościniec·· wyła­
dowany sianem drabiniasty, zaprzężony 
w par� zadbanych koni wóz, lub :'11.łody 
góral z przytroczoną do sfatygowanego 
motocykla kosą dość lekkomyślnie 
pr;zecina drogę, aby szybciej podjqć na 
hali tradycyjny brud koszcnla trav,ry. 
Wręcz po junacku spogląda on fW. 
mijają.ce go m-a.s,zyny, jakby chciał 1,0-
-..,tiedzli.eć: · · 

Nie boj«ni Mę patUL, am jegomośei, 
We2'1'Ttem si·u!d1fl'eCkę, poru'born i·m 

kości . . •  
W gór.ze kołujący miarowo na d :\.-n­

wym Ta1rgicm szybowiec wz.bi ja się na 
ra'ii powietrznych prądów cora,: wyZei 
.j wyżej, a towa;rzyszący mu p.rz� 
c:hwllą w roli holownika wysluf:-:,,�w 
dwupła! śU:t,gowym lot-em �b1iża s ie, do 
lądowania. Ot<l tu i tam w lesistym 
krajobr-.1:zie Podhala, zwła.s,1.C?..a pt7.y 
trasie do Zakopanego, wyrastają co·,·az 
to g�śdej nowe, na swój �posób 1 uk�u­
sowe domy i wille, coraz ba,rdzfoj 2.-c.­
tra<:ająee regicn.1.lny cha,rakter. 

Wszystko to gp.rawia, że d'1..isie,jszy 
obraz · N-owota_r-szczyzny w niczym ni� 
przypomina O\Ve.l!:O stanu sieL�oiici, ja­
ki ongi§ p01'UR7�1 wyohrai.nie wędrujq­
<:.vch trni stronami Go,s;zezyńskieh C'l,Y 
Polów. 

* 
Tylko n.a sierpniowy odpust w Lu-Of.-

mierz.u po dawnemu wszystkimi tfro-­
ga1ni i �'<:ie7.ikamt zdążają rz.esze pątni­
ków, mijając rn. in. Po drod7.-e najwi�k­
l'i7.fł W Pols.ce południowej fabrykę obu­
wia 01·a2 wielki. nowy par'k tab(YN.J S!:l.­
nwcl-1.odowego PK:S. 'l któreg.o ro dni-a 
jtii:. wcZeM'l.yrn ra.nki-e-R:i. wyj0'łdia rói 
c'lt:rl·obu.i;ów, a:by wz-ajem·M!łe wt:,.:?.ae 

Nasze muzea (5) 

wieś i mb.sto, Pvdha le z Po-J:,..ką i Pu·1-
skG z Podhalern . . .  

Spq_dzać sierpniowe wczasy w cko J: .  .. 
cach Nowego Targu i llie wybr::.ć s i.ę 
na odpu-st w Lud:Łmicrzu to tak, j;1k 
być w Rzymie i me zobaczyć (choc!)y 
z daleka) pap.ieia. Toteż. nie dz.i w cie 
się, i.e za ki.lżdym w tych stronach \\· <.i ­
kacyjnym pobytc-m również racz•. ·J 
sceptycznie do tego rodzaju zjawl : ii;  
usposobiony dziennika.rz. z własnej, ni0� 
przymuszonej woli łączył s ię z LU!4 
pątników, jacy od Szaflar i Zakopane­
go, od Czarnego Dunaj-ca i Jabłonki ,  
ba - nawet od �t\1:usz.yny i Jordnnv w.1 
zd.ąiali w stTonę usytuowanego zaciBz­
nie kościoła parafialnego w Ludźmie­
rzu pod No,,rym Targiem. Rolę laL.l;·ni 
morskiej spełniała w tym przypad ku 
,vid,na z daleka, blas.zana kopulasta 
wleża kościelnn, którą po ws.ze czasy 
upamiętnił był niegdysiejszy dzicd:de  
lej okolicy, v,rspomniany wyżej pn(;td ,  
Kazimie;ri Przerwa Tetmajer w na­
s��oj-owym w�;rszu „Na A n!ot Pmi {!,: t  
b z:,q dzwony ... . 

\V dobie pov .. ·s1.echnej moto,ryzar jli 
pąć odpustowa nie należy, niestety, do 
szczególnie przyjemnych, jako iż w po­
wolny z konieczności nurt pieszego 
Uumu wdzie,ra się - im bliż.ej świąty­
ni - istna nawala pojazdów mechan'. ­
cz.nych i rwących d o  przodu zaprtę­
gów konnych, nic okazując nijakich 
względów dla szarej,  pi€sz.ej sp'.lłe�x­
ności. Wprost przeciwnie. ,,v1a&nie �a­
mocho.dy , bryczki i - na szczęś�·ie 
trochę rzadziej niż duw.niej występu­
jące - motocykle nadają d,: 1siaj to.n 
tego rodzaju odpustowej tn;Jnifest:,�:j i ,  
świadcząc wymownie m oże nie tyh• o 
duchowych, ile o materialliych pre-rły­
spozycjach t-ej kategor ii pątników. 

Natomiast wokół st..:.ircj ,  fundow.:. nej 
w połowi e XII I wirku dla praCO'-Y ityi.:h 
ojców i braci Cystcr!s6w świątyni "- ·�e· 
neda raczej tradycyjna, jakkol wie.lc w 
lai,r:kim prz:cważnie wydaniu .  Chuc la:i:;  
bowiern , Juk w m'ick,iewic::i:.owskirn :--:::p­
hcov.,fo., już ,,wyszła msza" j „nie obej­
mie świątynia mJ.lC'i1lrn całego :;.:.gr<J.'ll� ... 
d7.ooia" - pątnicza brać obojga plt�i 
za,miast pobo�nie „na tra \v ie  k1ę-kat:" w 
zdecyd-Owanej więks:zości okazuj!::' z!?:J­
ła świeckie 7...aint-eTesowanb.. Nah•?.y 
PHY tym z,;,aiu\vażyć, i� nasz.a kranJ�:r­
ska inicjatyw·d prywat.na stara się jak:  
może wyjść im nap.rzedw. A więc !l;) 
przylegającym z jednej strony do nm­
rów kośoie!nych, ?.aś z drugiej �r.: ho­
d-zącym bezpoArednio ku Dunajco„v i  
wygonie, u..<:iyiuowano d o  wyboru ob­
te.gune nie tylko prze-z dzJedarnię 1 ę­
cznc i mechanicz.nc karu�rele, uformo­
,,ano z białych, plóc.icnnych namiotów 
prawdziwe miasteczko, w którym wa­
bią oczy tauie odpustowe słodkości i 
stereotypowe św.ie-cirlełka, a w pn.�-­
z.woitej odleglo�ci. �z;,nkowane pr'l.ew::i­
nie domowym spooQbe,Jn wprost z be­
czek słynne piwo t niedalekie,go ,;to­
gunkowo Żywca, farbo"\.vana na lółto 
e-zy 1malinowo w,1:;da rodowa i niez.rów­
nane, k isz.one 11g6rki z 'Z..embrz.yc ki)-ło 
Kalwarii. 

0.s.o.bny 1·ew-K' na odp1JS-towym p\.l.c-w 
l;Q•}'(',Z;(;,rWO\IJR'NO Il.A „})<0 1 ! ni:ct_tki :,,_ ,}Ołm-

-

Gdziej Polan.a�h ... 

nych k rokwi, o k4 lka zdobionych sł up­
ków i. rżnięr·ycl, de;;;eczek, z baiu.-;t rnd. 
Tak olo ratując reaztl-;i kH� nit-kiej 1>i­
;<1lni �.zupetniłe-rR.. - wim1ną c1wtę. A 
t·rzeba wiedzieć - dodał - ż-e i :om 
ten miał być przen.iesi�ny do skaru: 1 • 11,11, 
w li'aiJ.cowej (Sądecki Park Etnograi'1-
e.w.y w NowynrSącz.u), ale udu si� <i -u­
rektor Tade·nsz Szczepanek (ówc:zc:my 
kierownik muzeum 'liowosądeckiegoJ 
rozmyślił, w::ląłem go ja". Jak�e t o  
proste! A le hi;,torii Z�tgrody parJo.;l "?' 
Foryt:ki<:h, i t.ego c1.yrn ona }est d1; i­
s iaj ,  n ie da się zarnknąć �· k i lku  ·1.da � N iedaleko Krynicy, w dolinie pomię­

d"l.y gó.rami, któryrn na imię Hlodc2a, 
Kruhła i \Vielka Kiczera , tam gdzie 

potok Pf-0ru.nka łączy sit: z Kamienną 
l innyn1 jesz.cze, bez.imiennym poto­
kiem - znajdziede wieś POLANY. 
Rozsiadła się nad tymi potokami ,  pr2.y­
eupnęła przy d�ewnianej cerkiewce t. 
1820 roku, a odpryski jej r-0z.sypały irię 
po zboczach drewnianymi chałupami i 
budynkami go&podarczymi. Polany -
wieś jak wieś. Podobna do wie lu r,1-z.­
sianych na pograniczu Beskidu Sądec­
kiego i Nis1kiego. Niczym szciególnym 
się n.ie wyróżnia poza jednym szcz;e,ę:ó� 
iem: znajduje się w niej n iewielkie 
.muzeum - Zagroda regiona lna KRY­
STYNY i EUGENIUSZA FORYCK lCH 

6 

Pierwszą i dość wycze-rpują<-ą tnf01·­
m.a.cję o Zagrodzie w Polanach z.najd;u­
jemy w Przewodniku po izbach regio· 
natnych 1V Polsce Mariana Prokopka 
wydanym w 1980 roku. Dowia<lujemy 
się między innymi o tym. że inicjato­
r,em powstania Zagrody (1 972) był Eu­
geniusz. FoJ'ycki, aJ·tysta malarz i dzi.a­
łuc.z społeczny z Warszawy, który w 
roku 1970 k upił w Polanach starą cha­
łup� i przeniósł ją na nową d7Jałkę 
leżącą na wschodnim stoku góry Hłod­
cza przy szosie Krynica - Grybów. W 
jakiiś czas po tym tuż kolo chałupy po­
stawił dreW11iany spichlerz podcienio­
wy (w którym urządził pracownię ma­
larsko-konserwatorską} oraz - mały 
d rewniany wiatrak. Zespół ten ma zo­
stać uzupełniony w przyszłości o 
oborę i kuźnię. Będzie to zatem nie­
mal skansen. No, po,viedzmy: m,ini­
&Kansen. 

Dom. który drJ początek muzHum 
pa1lst� Foryckich to drewn.ia3a cha-

)upa łemkowska z końca XIX wicku. 
Składa się ona "I. s ien i1 czarnej �z.by i 
a lkierza oraz dużej „świetlicy''. ,,$wiet­
lica" ta powstała dopie.ro w 1914 ro:'.u. 
Przedtem w miejscu jej wajdQwala 
1ię stajnia z wąskl,m pomie�:z.czeniem 
na pas,z.ę. Dom jt.'S't drewniany o :kia-
1rnch stawianych •• na l.rąb", nakryty 
dwuspadowym dachem dachówkowym. 
Wzdłuż jego frontowej ściany znajduje 
się podcienie - rzecz w tych strv.nac.h 
zupełnie nie spotykana. Jest to inno­
wacja pana Eugeniusza - ,,dz.ieło" ,;e­
go pornysłownści i... przypi:ldku, na 
które nie raz j'Uż zżym a li s.ię e,tnagra­
fowie, dbający o „czy!'itość" wiejt::kiej 
architektury. ,,Otóż, kiedy odbywal:y 
się przenosiny moje; c/ial.upy - v.'.y­
jaś.nił mi pan Forycki - w Krynicy 
>rozbierano starą, zabytkowq pijaht't,ę. 
Byt to obiekt drewniany o bogatej de­
ko-racji ciesielskiej, aż gęsty od mister­
nie wycinanego detalu. \Vystaralem się 
..tatem o kill-.;.a.naście pięknie <'<tkończo-

�!��1i:j
if

·d��!�1i\�;�
r

;;�t�:� 1.r
t

����t ,'.:1: 
Gos.podarz opowiada:  

,,Jesi erri mtes:;c:zu.chem z d::.iadci - p ra­
dziada, tuodzo,1vm w Budgo.o::.:.c:zu, nu_t·-­sz1w.jqc·ym od wielu lat w H'a rs::u 101e. 
Poz« t ym ar tystą-n1.a/cirzem. A .1n k 
pan wie, ar t  usta s led ti zamknięi u w 
czte-rech śc ianac/1 p·racowni-'k:l i tk 1  
tak ie  są. 1w ogól nc11:;ze wa rs,:a w.� :� ie 
pracownie. Poczq.tko-wo mi.alem zunuar 
ku.pi{: obiekt w Bieszczadach. A. l e  r;ę­
dq.c w KrynicJJ na lec;;;e1fru, cl l a . :ci b i­
cia czasu między zabiegami =::u .. 'u!ci ::u­
tem okol icę i. . . zawędrowałem do  Po­
lu n. Zjechałem od Berestu trzydziesta· 
ma s�eści.oma serpentynami. Krajobraz 
tu niemal alpej::;ki, piękn-y.' Stanąłem. 
p rzed domem pan.a Dutka, . moj�'9D 
obec11,ego sqsfoda i poswnowtłt-!-m . , u. 
się osłedlam! Był rok 1 968. Poi em bvło 



r e f l e ks j e  
J erzy Masior 

Pt.u'' w postaoi różnej_ wielkości, m�1 !-0-
wanych na biało-niebiesko gipsowych 
tigurek Patironki kośdoła i świecką 
tan.dent.nie wypalaną. świecącą cerami­
kę W wydaniu p1·zewainie z.oologi�z­
nym. Na szczęście słynnych do n1,"­
da \Vna landschaftów z jelenia mi nu 
rykV1,\.•Lsku jakby mnjej, i zawodzących 
o wsoaroie ,,dziadów'' raczej nie wi­
dać, Chyba że zaczaili sią gd:7.ieś w po­
bl iżu kuchni plebańskiej. 

�iestety, na polu zaopairze.n,ia u-i: "lel­
dzonych tłum.ów nasw geesy już od 
l.J.t rezygnują niemal całkowicie z 1 1 -
czącej sóę inicjal'.)' \\·,y i tylko l)tl')'"\Y_,:b�­
n ie przeciekająca wa,rtkim strumie­
niem na adpusi wódka skulecznJe pad­
nos i na-strój męskiej części odpustowe­
go tłumu. A trzeba w-icd:L.ieć, że - '}ak 
diwniej - prym w pn.ykośeie1nej ?..a­
bavv'ie wiodą młod24 ka\.Yalerowie, wy­
strojeni prze,vaż,nic z mi.ej�.ka, n;iegd:y­
s i.ejsi - jak: ich z przymrużeni.em vka 
nazywano - kandydaci na zbójników, 
którym życie i .  tradycje ka-7,ały Pl'tY 
takich okazjach pokrzyk�wać: 

Na zbój, chłopcy, na zbój, ze zbój(! 
do dom.u, 

,,}��: fllwfs��
b

tJ��l/:);l tr;,: ;;;::��;;: 
011,, co jutro będzie, głowy se nie 

SU."ł .iJ . . . 

* 

Dzisiaj, jak to widać n.a kai.dym 
kroku1 o biedzie nie ma jui na Podha­
lu mowy. W krajobra;,,ie obok wspom­
nianych na wst�pie „po,mników" pry­
watnego, w ogromnej wit?!kszoścl be·z­
stylowe-go bu<lown.ictwa - powyra�\ały 
gees.owskie piekarnie,  sklC'PY, k l u by i 
rzadziej - gospody ludowe. 

Odwiedzający kJ'ewnych gf.>.�c:ie ·..:.-e 
Awiata po prostu .n.ad:li,wi(: ::;j� nie 1n.;,_:gą 
�mianom„ jakie tutaj w kiHr n  u,sWi.­
nlch dziesięcioleciach ia�hły. ,J akz.e 
Ln..0.i.:z.ej tutejszym l udzJ.on1 iyje S·ię d ,-�i ­
si.aj ,  mieszka i pracuje !  Zrn :-enily .'-:ir; 

wyraźnje styl życia i poziom_ cywi l kt­
cyjny, z.rnieniają się rownocz.eśnic, ,\C'l 
w ;.,.rn.1cz.nie wo\niej::,zym 1..e-J l 1,pie, kul­
tura i obyczaje. Na przykład LudL­
mie.�·,z z biednej wio.ski g-O'J.·a lsJdeJ 
awan'iował rut 00$ w rocbaju oorady 
p1 L.yiab-rycznej wielk ich Zak.ł,1,1.di'lw 
Obw..vnicr.ych „Podh.ate··, krtbł',e (X»LM 
!J/ i,;,:ej poddmdzą ku "-'"$J. 

�je dziwmy słę. tedy zbytt1io, ;i'.e co 
star.si l ud:tie, ojcowie i matki młody�J; 
majstrów i robotników z „Pod.hab" 
gromadzą się w cz.as odpu.stowej su� 
" IJY wokół świątyni, .).by dz)ękować 
Opatrzności za to, C."O w swoim rozu­
mieniu pJ·zypisują jej wstawiennictwu, 
(:hociaż d-oskonale zdó:4ją sobie spra,v� 
'l. tego, i,e decydującą TOlę na polu t�w 
t(>js·zych pn.cobrnżei) ode-grała wł::\d-za 
ludowa. Nic dziwmy się także, ie po 
dawnemu przepychają sit: ·wokół pou­
stawianych gęsto na dziedzii1cu ko ... 
ścielnych k-cmfe-sjonałów. Niejeden z. 
parających sir: s.powi<'dzią dus,z.pastcrzy 
przybył na odpust własnym ,,Fiatem!9 

c1.y . ,Skodą", ale nikt z odpll.stowiczów, 
zwbsr.1c.zs zaawaJIBowanych g-0s1pod.1r­
c„.n, n!e v.ryciąRa 1. tę.go takich czy 13'l.­
nych wni-o.s.ków. Wś-ród tej k.ateg(>•r'fl 

.o;1;_11/wn.ie odpowiednfoj ch«f·jj,PłJ ,  ZQS�­
Ql..tl.tcun w tym. w:ą;lędzi� porofl/J du rek­
i o ra Tadeusza Szczepan.ka. Zanłm jed­
na"' zrwiazlc1n odpowie<lni  obiekt, ia­
·nira. go postu:u,'ilem, wędrotvatem po 
o,:,..oucznych w.,riach w poszukiwa·niu. 
tiuposażenia: w,ebli, skrzyft, sptzętótf.J 
g�; . ,:,oclarskfr.:h. Oprócz nich wyciq.gato 
. ,i::,ę ze strychów, d rewut ni., ko·mórek 
:::apomni.ane ikony, s.:t anclaru ce rkiew-
11.c, krzyże, drewniane figury świętych. 
ś 1v - h,cz niki. To było pu.sjonnjq.ce zaje­
cie, wciągcijqce po uszy. Gdy sii: jit{' 
tego trochę nazbierało, przvs:::!a rnuS! 
sl ·worzenia w Polanoc1, 1nuzeu:m. No 
i stało się . . .  Na ten cel p rzez no.cz11lem 
e.:::-aniq izbę, komorę i sie1i. Urzqdzil�m 
1e pomieszczenia tal<. ,  jak; one wyylq­
,, n ł11 niegdyś. Nawet piec z okapem ka­
załem ulepić, L-aki ka·m:uczkowy, "'�a 
gi inie, z kapą. ,,S-wietl-icę" pr::::eznuczy­
iem na pomieszczenie wszystkich ;.n-
11uch znalezisk. W id.-c:i pan tę mtsę 
drew nianą? Służyła na wodę święco:tq. 
v,:ierni wchodząc do cerkwi zanu.rzali 
to n ' iej paLce. Tak dł1tgo słtt.ż-yta, aż 
;::o:.t ała p rzetarta n.a wylot .  Wartości 
-m(,.lteriainej nie ma żadriej, a ie jakq 
1,1!.lt u rowq?!  ... To sa mo z in-11-y-nii p rzed­
ndotami. które się tu znajdują. J ,,.ż 
1i l11nno przestały czemukolwiek służyć. 
/\ Le  jakież one mają kształty, ja ką 
fakt urę, jak znakomicie sq funkcjonał­
riel 'V iektórc z n'tC'h pochodzą z Oi,;iem­
M:neuo wieku. Ot cliociaib·u ta »eona 

br;.ł.d pąln�<:zej , w iyd1 szc.regach tid­
pustowc,go tłumu pa,n ują pv staremu 
poczciwość, ofiarność i cnota . . . 

Jakże inaczej bywało tutaj dawnymi 
laty. Oto autentyczny dvkumeni, za­
pis l\farcirna B·ielskiego (1495-1575), 
aut0ira słynnej ,,Kroniki wszystkiego 
świata", dotyczący perypetii, jakie 
wfaśnie w Lttdimierzu spotkały pr1J.:!(I 
wiekami (w roku 1238) zało:i..ycieli tu­
tejszego klasz:to,ru, za:,;łużonych dla cy­
\\-jHzacji nasr.ego- kraju ojców Cyster­
sów. Z dokumentu tego d-owiadujemy 
się mianowicie, że ,JTeodor, herbu Gryf, 
wojewoOO krakowski, 1da.sztor custe·r­
sieiiskich. mnicflów u, Ludirnierzn, wsi 
s wojej niedaLeko Nou;ego '1.'ar(l'IL ufun­
dował, lecz iż od: zbiegów (tj. od zbój­
ców, przypisf'k WB.) często tani prze­
nagabanie miewali mniszy, przeto się 
n«· Szczurzyce stmntąd p rzen.te�K:.". 

M·owa, oczywiście, o m�ejscowośe1 
�zczyrzyce w dawnym powieci,e. lima­
now:-:kim, gdzie „cystersieils.cy mniszy''. 
do dnia dzisiejszego - ku porlytko'\Vl 
Okolicy - w spokoju i be-.z.pieczefllitwi<" 
pozo�iają, 7.::1.ś ich dawna siedziba w 
Ludźmierzu pn:eszJa w międz:,,cY.asfo w 
posia<lanie duchow}eóshva -świeckiee;o 
d iecezj i  k1·akow�kicj. 

* 

Ku w ie<:z1n· ,1wL wie lk1 do:rocz..ny <.id-
pust w Ludirnierzu z.OHia się ku koń­
CO\Vi a jego ;;m u.leni m:zestn.icy za.c.z.y­
naJą powoli o<lcbo.dzić cz,y odieżdżać w 
swoje strony, zaopatrz.ywszy się przed­
tem w odpowiednie (ich �da.niem) pa­
miątki dla swojch m-1 jbliiszych. Z nie­
jaoką satysfakcją należy si "wierd-zić, ie 
ntczej wykazują pr;.;y tym wła,:;cnve 
rozez.name, · pr.i:echod.tąc: przewa:i:nie 
oboj�i nie obok: produkuwauych ostat­
nio ma.sowo na takie okazje jttsk,ra wo 
maluwanych figurek z gipsu Jub domo­
w�·m .s.posobein wypa La.nej gliny, czy­
niąc \V.Y jątki jedynie dla obiektów reJi­
g i jnego kultu, ,a także dla rM:.norodnej, 
choć n ie zawsze w najleps.1.ym guście 
ukształt< )Wanej galanterii drewniu,11.r·.i 
roiduwitdu ,,ak<}pjal1s.k ieg:o. 

.Ą 3woją drogą dziw· il: s,fę n ,l l-c-i.y , :.łe 
wl' iąL. nie p01nyśla.no poW<.l żnie o t.y.:n, 
abv Uurnne spotkania ,vlej"'-kiego prze­
\Vażnil:" l udu  - wy1.yskać w celu ,vJa8ci­
wego ks7.taltcnvania upodobań artysty­
r:znych, kióre z reguły bywają tam 
afukowane prne,z sprytnych wyL.yski­
\\·acr.y z marginesu pS€Udo-sztu.ki. 

A le to tylko na rnarginesi�, bn oto 
nadarza Stię oka1,ja, by przyjrzeć si<: 
ndjeżdżują_cym z oclpustu włuśc-kiC-Jom 
eo oka,zals;r.ych zaprzęgów k1)(11J1ych i 
mechanic1,n;rcl'I ,  i ?J'.ly:::łuchać ich glo­
śny·m acz Ma.tec1.:nym ro.zimow06n1 :,a­
k ie la  rói.ne tematy toc?..ą pn.y poiłe�­
nalnym wsi.a.dan-i-u do swoich l,)alr�d­
nyth ekwipaży, WaJ·to także bez ob,1-
wy zat-rr.y1nać si� w pobliżu tej czy 
:ioine-j �romndki młodych kawalerów, 
któł·zy - bez da"4mych bójek ,i sza<rńti­
tań - ruszają ku domom. Tylko nd 
e.zas,u do CK.affi odpustowy .m.iml:łSIZ da 
-o sobie :.r..nać głośnym, dziś, na 50C'Eę­
,Cie:, nie ni€' Z!fla.czącyrn zaśpł�vem: 

'fi'tm:i mie ZQtluce� abo jo kogo»i., 
8o m,i s,;ę c11 bryn.ł'I: 'Ila gtOwie 

f)(ł"f/łł(j"'4, ..• 

% wyobr�eR-iem �t�iętego )hkolaja, 
c:t:11 fa J)6Uchromowana i--krzyni.a. No a. 
t,,e chMąOWit:!! Wsi,ak w jedoo w dru­
gq istti.e dzieła azt-ukif A gdybvm kh 
ty n·ie ikiągtt.q.1 . . .  ... Ro-zmów ca rnój •� 
� gkltrl, .a ja \1'J.iern, ż,e. cio dz-iś b),· 

Spory z pamięcią 
W kraju,  którym pn.eplywa tylko jedna neka 
I jedno gwio,do stoi w jednej stronie niebo, 
Gdzie imię tylko jedno powtarzać potrzebo 
I łatwiej być obecnym nit powrót pnyrzekac. 

Tam pamięć - trudny brewiarz - powtarzane sł<)­
Poruje w pelny,n słońcu, jak fota-margano, 
Jak jedna tylko prawda - dlatego niechciana, 
Jak siostra, 1 tych ostolnich, co cioto pochowa. 

Z opowiastki w potęgę wnośnieu poematu 
I będzies, tkwić w nim 1adrą i na priekór iwiow, 
A iądze twe odpływom powienyu w iegludu,. 

Z podróży wrócisz łodzią bez żagli i steru, 
By z pamięcią do końca na próino się spierać, 
Gdy wargi są jui chłodne, a słowa sq cudze. 

• • 

Kultura w gm1n1e 
Ró:.&ne � &pinie na tema,t . :kuJtu.ry w gminach. W za sadz.ie nie" iele w oiei 

się di.leje. je;dn.ak p,r;z..ykl.a.d · L�kow�cy, w .której _-0-dibyl się p1�zegląd dzia -l�1 ln'0�1:1 
kJubów gmi.l.mych świa<lcz.y, i� mcn.illa �IUZ-O . ?.>1'01?-2ć . drspO!IluJąe sk.rcrn.n:vm1 :n-o<l­
kami. W pirze,g,lądzie 1,aprez.ent,o,wało swoJe osią.gti1 1 ęc1a pięć klutbów· 1. Be.-:dychowa, 
Jadamwoli Pr·zyszowej, Swidnika i Stronia. 

Pie-rwsz,e; wy.stępy recytato,rów macw:ne były potkn ięci_ami .s,trem?\\'i.Hl y<:h w�­
krrnawców, gładko natomiast p,1·zebie,gał już konkurs pLo-�enk..lir.::;k1 ,  chcć c!:lbor 
repertuaru - gM\vnie smętne pio.senki o tem.aty<:e ll1;]-l«-n��j - nie był na.1,vl� ­
::.Ciws:zy. CJekarwie wy1pa<lła ga.węda, gat unek kontynuuJq,cy :i:.ywą lu<l-oi.vą iradycJE;.  
w której to koukurencji .naj,lepsi okaUJ.Ji sh� Krzy:,;;.ztl)-f K ,.mlcki i ;\,dam. Bodzum y .  
Najwiekszym jecln<1k za.interesowaniem cieszyły s ię  sc.enki  tea:traJ.ne, skec;.i.e, pel111 e 
humca:U i typowyc,h rysów lud-0,w-ej obyc.zajo,w(l,i,cl, a. tlajwy·(.sz.y Jl0Zi'Cln1 �?:·e­
ientowały : Teatr Obrz�dowy ze Stroniaz  inscen i..:acJą ,.,-e�clnych „oczeprn 
bar�my, żywy obra-z odchodzącej tradycji, oraz w�-stt;p ka.J)eli t Berdycho\�·a.. 

Konkurs rozgrywający się na scenie U,1.,upe-h11.ałi.i wys.t:::iwa p;a{' z dz1N:l t.1n:v 
haftu. mala'!."st\.va i rzeźby. Eksp,o,zycja sk romna, zwlai;;zc1.a w ma-l a.T.:;t wi.e, ukct z.a ia 
jedna;k kiJka cieka1J1.rych rzcź.b w d11·ewnie, z.w1a-!:i?JC.za plaskocze-i.ib Kf'·,;ysztofa. K ,r-­
uickie.go, p,rz.edsł.iwiając)·ch lućrai przy pracy, dzieci ,  a także oi)le.kt:,; sa·l�ra lne., 
za które oilrzymał pim"ws.zą nagro·dę. lnte-rcsujące byty te,i. !:;wią.tski T.a.de w,:ia 
K,ski, płaskorzei.ba „Lilnanowianic'' Ka'lhnier-za Zilremby. J sz.tuk�  uzy_bk ową 
remezentowaly larnpa i świecmik Stan isbwa Ku?.ak.-.  Dod.atk·ow� atm.kc.Ją ,-tał 
siti konkurs po,traw, w którym z.wycię:lył irad:')_Cy jn,lf . Ko,ła.(w�. dz ie ło goś-pod.n1 
:. Klubu Rolnika w Berdycho,wie. 

Zespoło,wo pierwszą nagrodę zdobył Klub Ruchu w· Str<nnu .  dt"·lłg.ą - ., R�ch,.. 

7. Jadamwoli  i Klub Rolnika w Switl,ni1kru. W:v1:r6aliooo K 11d„01b P•jąk.- i ,eg&  
żonę Stefa.ni� 1. Judarnrwo:H z.a aktyw,nq pTa-cę społeczną � r n  .rzecz kultury. Pou:1 a dto 
\\?s7.y�cy uczestnicy konkiursow.tdl zimagań ofo.·zymall pa,miat:k"<J'We d :�:plo1-1w i dro­
b.ne nagrody rzeczc,v-e. 

Zaintcres-owanie widl.ÓW prz._vbyJ;vch z całej grnioy - m,1lod..r·c h. . :,.'{a1.·,::izycJ1. e�· 
eto z małymi dziećmi - świaclc1'.y o dulyrn -zapotn..ebo,1.'ani l.1 ua t�o typu jmp,·e„ 
zy. Mto<l·zież, któ1·a pn.yh'Zła o•bej,rzeć j dopingować swoich 1\0 �twu_j,ących ko� 
Jegó\V, mówi: - Szk.o-da, że takie ·imprez11 nie otlbuwają. s� <.'Zęś(.: ie J. :t'<J'b0{ '·.1?: ·ł;� 
zna.jomy.ch n« we nie, liO o w-iele ciekawsze niż oglądał' f4lni w ki nie. 

Prz..eglądy działalności klubów od:by,wa1ją się w Lukowtc:v od �'978 ro«IIJ. . . D�­
rektOO' GOK Wła.dysła.w Litwa, sti\'lrieirdz.a, irł co ro.ku z..c'li.ntcresowa.nte j,e:;;L więk�� .. 
przyst�je 'dn rywalizacji wiQCej o.sób chcących sJ� wy-k::uai: �,11,·oimi �rniejętno­
ścla-mJ. I taki jest cel imprezy - pobudzić do działania jałit na}w.ięks,:tą 1'losć 
młodych ludzi, wy.tworzyć W.n.·o;wq ryw:-tlh;a,c ję i dać ehwiJ� Tad-0,ki t.ym, kł-OtiG,Y 
oderwaH fii� od eię-.bkiej. tOdl,tie,nri.e,j praiey. 

ich jui w og:óle nie było. U rat.Q:wała je 
pa�ja człowieoka, który miast dbać q. 
konwencjon�l!ne dob1·a docr.eiine (6amo­
e-hód, willa, kolorowy tele,wtr;(Xl') zaan·p 
ga$.:;ow-ał eałą swoją wyohrainię, z.dol„ 
ności i p.1':remyś1ność w rat.owanie w-

bytków kul t-u-r�, rn.a1.eda'lncj . �:Ly �t,Yc.!a.A­
nej i duchowej ludY.Ji x.;,,mies1..ktt-ł'ł. t:Ycb 
wsie nad Kamienicą 1 RQJJą A we. 
wszystk ich tych poc:,.ynaniach f!lełwn­
duje wytrwale pchtlll F.ugeiltius--1.-owl 1.t)­
na Kry�lyna, poetki, , d l a  której j oko­
Hc,e Pohrn, i Zugrodn 4.:l.ł� �,ię t)C·n:,a­
ten, w)c,rez.y . 

Teraz.. kiedy w:c.t.yc;lku je.st w nui z.e-
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Kry,sł�na Moria F orycka 

Czas człowieczy 
C.zi\s pełen świerków 
Jodeł i modnewi 
Wymowa drzew doskonała 
Ale na starym drzewie 
Skóra �murszała 
A cza-S człowieezy w Pol.ąnMffl 
Odciśnięty a.i d-0 dna 
Misy dziurawej 
Sęka.te - do zdum.i.en.;.a. 
W dr.zewo wrastanie 
Wydobywamy kształt 
S.pękany i czarny 
Co za<:bowal ciepło ludr,,k.iej cltun.i 
Ale odnaleźć cheeruy trekć 
Niepok(lrni 
Sięgną.ć a.i do kone1'lL 

z cyklu: Po{,a,t;f - Ch-tcuta-nie ptak.a 

szkól ze �w.oi.mi rn..1.uczyóelami i uczą 
się d:dejóv..· lej ziemi.  Latem p.ri.yjc-i.­
dżają studenci wc.1r!;:t.,nwkiej Akade-1 n ii 
Szt uk Pięknych na plenery .  z.agląd. 1 ją 
przyg,odni wędrowcy, ludt. ie  sztuki  i 
dziennikarz-e. Prze-ci k:i.:i..dym drzwi Z,l ­
grody stoją otworen:1. VVe wzminnkowc1-
nym już Przewodniku po izbach 1·egw­
nalnych w Polsce znajduje się inf?r­
macja :  .,Zagroda otwart..l. jest dla zwie­
dzających od kwiet,n ia do październi­
ka w poniedziałki, środy i czwart ki od 
godziny 10  d-0 1 4. W innych - P<;1 _u­
przed nim porozumieniu � ię z wlaśc:1(· 1t­
lami". Cóż. jesz<:zf' dodać '! .. Życzyć wy­
pada tylko udane') wyc lec:zld do P{}l ,m 
i m iłych wraień. 
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lan�e so AusłriL W łen s�lłb upada „rewolucja 
pań3ka•. ale łrwa dalej �ewolucja chJopska ... Chło„ 
pi na terenie Gallcjl nie poszll za obiełnicami „pa• 
aóW- 1 Polski, lee1 1łanęl1 pe słronie Aus&rii. Je• 
•yny w,Ji\tek słanowht - poza małym edddalem 
c,h)op6w - powsłańeów Pod M7ślenlcaml - Górale 
• Choehołowa poci wodą orwanlsły Andrusikiewi• 
•• I wikarego kL Kmlełowleza (U-ff lułego). 

.,Rewolucja ehlopska" więe trwa. Jej przebiel' 
Je-t równie dramałycmy Jak tamte;. Zaczyna się 
19 h•te!'O, bezpośrednio po nieudanym najściu po„ 
tv�:.f ców na Tarnów. Chłopi nucaJat: się na cl\\•Or)', 
ai.:oy szu!tać rebeliantów - •• konfederaków". W tym. 
tte:iu przcprowatlzaJą .,!"ewizję", a znalazłszy „wino• 
waJcęu aprowadnJ:-1 ro lub zabijaj�. edsławlając -
iywego lub martwc�G - do eyrkulu. W trzech 
dniach chłopi pustosz<1 wszystkie dwory w środ• 
kowej Galicji. ld<1 zwykle „ezerniaw11:", pociągaJ<le 
wsie spokojne. Przyszedłszy do wsi, niszcz� uną„ 
dzenia dworskie, kancelarie dominlkalne, �or:r.elnie 
i rabują bydło, owce i zboże. Jesł wśród nich bie• 
tlota wiejska, w tyrn i przyciągnięta czela.di, ale 
•� i gosJ)odarze zamożni. 

0:1 Z2 h1t�,:'J ruch ten zaczyna zataczać szersze 
lr:ręgi. Pn;et·zuca się w obwód bocheński, są.decki 
Cod.dział Korygi), i byłby szerzył sJę Jeszcze rdzie 
ind.ziej, ale sama a!1tl' 1"'· "tr?rh a1•strlacka zaczyna 
aię T!'> ob,w;"Ć.  f'1� ·'J  .... ; ,-.7y··,..-, P;e chca obrabia.6 
sruotów dworskich, stają się coraz bai:dziej :su• 

, - Wa cM to f>!e,ze1z? 
Odpowiedź mi dała: 
- Bo inni biorą. 
Wpadam do pokoi. Wszvslko porozb!Sallt. 1'0,te­

pian i okna rozbite, ł co byto w pokoju. 
Stamtąd zszedłem M dół mówiąc do wó;tów, e1b1 

przecież nie daU rabować, Gdyby aię oni tzczerzc 
do teao wzięli, pewnie b11im11 bł/Ii zatamowali dal„ 
1zv rabunek, bo większa t;zę§ć ludzi ;eszcze ,tata. 
nieczvnna, dziwiqc 1ię, eo ,ię dzieje. Len toó;t 
dobrski oziębłym bt1ł tła to. 

Potem poszedłem ku piwnictl, s,drie "4 1t111ch• 
różne zboże było, ab11 przeszkodzić im branła teao, 
bo nie tylko :le brali, al• wlększq częlć roz•w11• 
wali J:>O drodze i psuli. 

Wtem lu. wikary Rzeszódko, który mnie widział, 
Jak do dwor1t. szedłem, pobieał za mnq i zaczqł tet 
,amo bronić. Chłopi obstąpili oo, poczęlł fta nieoo 
aurowo powstawać. Z tyłu kto§ oo kołem 1zturk-
11qt •• a chłopstwo poczęło mówić: 

- Kied11 ksiqdz tuta; 1tam zab,a"ia i lak ,obie 
J)ostępu.;e, pójdziem11 na plebanię. 

Nie u.płynęło temu może dobTe pół godzini,, odw 
mówiq, że się ta zgraja ku plebanii zbliża i że ra­
bować będq.. Po drodze wstq.pUi do 1ędzieao to do­
m.u TryjanowS1'deao mieszkającec,o, i z w,zVfl'kien&. 
oo Z1"abowatL 

W ulicy, od kuchni, 1tanqlem - Pl/fają Ich się: 
- Co chcecie? Mieliby.łcie mnie 1'abowat, to .z 

księdzem teikarym zaraz odchodzimv ltqd i pój­
dziem11 cło Tarnowa, cło J.W. /cl, BisklłPG,. 

OB RA • 

WIES POD ŁOPIENIEM 
ebwali w żą;dania.ch zniesienia pańszczyzny ł pełne­
go u,,.:la!-'zczenia - zaczynają lekceważyć zarządze• 
nia władz. Wobec tego postawa rządu staje się w 
stosunku do chłopów coraz bardziej stanowcza. Ce­
san więc wprawdzie dziękuje „wiernym Galicja-­
nom„ za pomoc w stłumieniu J)owstania, ale teł 
wzywa ich do da1szgo odrabiania pańszczyzny. 
Pismo to wystosowane w dniu 12 marca. 1846 a. 
ob'lwią:r.uJe od dnia wydania. 

Chcąc przymusić ludność do pracy, rząd koncen­
truje w Galicji Już w kwietniu 55 tysięcy wojska. 
Następuje pacyfikacja poszczególnych wsi. Opor• 
nym chłopom wymierza się chłostę. Moraloeg-e 
pnywódcę „rabacji", cieślę Jakuba Szelę ze Sma„ 
rzowej (obw. Jasio) sprowadza się ZO kwietnia 
1846 r. do Tarnowa, a później - po kilkunastu 
miesiącach - wyJ)l'awia si4= l'O na Bukowinę (r11-
muńsk�). na rospodarstwo rolne, aby tylko nie miał 
5tyczności z galicyjskim ehłopstwem. 

0-,ór chłopów zostaje wreszde t.lamany lałem 
18'.6 roku. Chłopi wraeaJ,i do �Powlnnoóel poddań­
czych". 

Obraz <kamatyc,nych I tragicmycb wydane,\ 
1846 roku. zachował się w literatU1rze, a przede 
wszystkim w pamiętnikach. Zajrzyjmy do jednego 
z tych zapisów, pióra ówczesnego dobrzańskiego 
plebana, Jakuba Jana - do zapisu odnalezionego 
przez Edwarda Wojtusiaka: 

.,Dnia ZG lutego, we czwartek po Popielcu o1toZo 
JO godziny poczęto rabowa6 dwór tutejszy. Począ­
te�{ zrobili Rupniowianie i z dalszych wiosek.. Nif! .. 
którzv z awoich dopomagali. Gdyby 1ię swoi ,zcz,r­
TZe buli oparli, pewnie bł/ do rabun.ku nie J)iZyszlo, 
lecz z!ość ma;ąctl na Kiaielewskiego, rządcę tu.te� 
1zeao (rusZ'Yli). Więcej to dla. zemsty z krzywd im 
1&c:dnionuch popełnili. 

.,rzed dniem rabunku dzieci Józefa Kisielew­
skfago ku wieczorowi i w nocy poprzywozili około 
6000 florenów CM, kosztowności różne ze srebra 
i zlata, papiery ważne, do mnie, abym to przecho­
wał, że u m-nie szukać nie będą ... W ten sam czas 
,iie było Kisielewskieao z żoną w domu. Pojechali 
przed tygodniem do Krakowa ..• Gdy ten. dzieit 26 
nadszedł, mówiono mi, że ;uż blisko rabują. Pu„ 
talem iię 1ędzieao, co robić. Niecha; wyśle prędko 
kogo, ażeby 1ię dowiedzieć, co to w!a!ciwie takowe­
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yć może. Lecz i on to wsz11stko za żarty trzy-

tem da;ą mi znać, te już 11.asz dwór rabują. 
Za;""az pobiealem do dworu. Oto widzę pełno ludzi 
na podworcu i w pokojach. Pytam się ludzi: 

- Gdzie ten komisarz jest? - Lecz ludzie m6-
tvią, że 11.ie ma nikoao. 

- A odzie sędzia? 
Tymczasem ;eao zbili, zesturkalł i do aresztu to 

Jc -.j :'.anacb zamknęli, ab11 i on wiedział, co areszt 
zn --:zy, lecz ao po paru aodzinach wypuścili ... 

:Vapotykam babę, co sól miałką sobie .a: naczy. 
tlb, które unie.fć nie mogla, nasypywała. 

8 

- Nie chcemy rabować - odpowiedzieli - ani 
fłie dopuszczamy, aby nas ksiądz probo,zcz opu1z­
czal, bo księża nam sq zawsze pot1"zebni. 

- My idziemy po naszq pracę, kt61"q Kisiel nma 
aabral. 

- Mamy rozkaz od rzqdu sz.ukać czt,U ft.ie ma ja­
kich niebezpiecznych osób. 

Ja na ivm miejscu. przed.stawiał łaooc.h1ie i 10 
dobroci: 

- Abyście się przekonali, w11bierzcie kil.ku chło,. 
J)6w pomiędzv siebie i chodźcie Tewidować._ - I na 
to przystali. Szukali po poko;ach., na 1tr11ehu, to 
spichlerzu, ttawet i to kościele. W.szędzie. Lecz 
&nadź więcej pieniędz11 1zukać chcieli, lecz flłe zna­
leźli. 

Ode mnie poszli do leśniczeao Józefa Przybytka.. 
Przyszli do nieao, nie rabowali, bo włamie swoł 
nie dali cudzym krz11wd11 mu czynić. Lecz niektó-­
Te rzeczy i tak pokradli. Stamtąd Żyda M Krzyżo­
wej zrabowali. 1 tak 1ię pierwszy napad odprawił. 

Dnia 27 rano poaloska się f'ozes.zla, jakoby obcy 
mieli napaść ł14 kościół nasz ł plebanię. Mnóstwo 
ludzi się znowu zeszło, że ich pełno było wszędzie 
ft.a dziedzificu. Lecz nie w zamiarze bronienia ko,. 
icioła i plebanii, tylko żebv kto tta 11>ichlerz ude­
rz11I, bo chłopy mieli ze aobq worki a baby placht11 
w pogotwiu. ... Lecz żaden aię nie odważył i powoli 
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W piątek przed południem sędzi.a Eliasz Tarasie­
wicz do Limanowe; Tazem z żonq. pojechał, lecz na 
n.ieszczę§cie swo;e szla natenczas mnoao§ć bez Jika 
chłopstwa z Bocheiiskiego z wojskiem M Liman� 
wą. ;akoby tam powstaiicy polscy 1ię zna;dowati. 
Złapali go chłopi znajomi, odzie wp1z6d był sędzią. 
Zonę Z1"ZttciZi z toozu., jeao zbili ftielito.łciwie, do 
Bochni wiedli, przed wsią. Potanią kołem mu brzuch 
przebili, i na pół umarłeao do Bochni przywiedli. 
I tam wkrótce ducha Bogu oddal. 

Familia J{isielewsJdeao była " mnie prze-z jakiś 
czas, gdzie potem ,am z żoną przy;echal i bawił 
parę dni. Nic mu chłopi nie mówili, albowiem 
mieli zaufanie i przychylność wielką do mnie. Mó ... 
wili sobie: 

- Gdyby na plebanii nie byt, to b11 my oo po­
wiązali i do Sącza odstawili. 

Pojechał on wkrótce do Sącza. Trzech moich pa­
rafian za nim poszło i w mieście samym chwycili 
go i do cyrkułu. poprowadzilL Lecz uwolnionym 
został, a chłopom do dmu iść kazano. 

Zdawało się w tych czasach, że koniec .fwiata bę• 
dzie. Lud był prawie bez zmysłów, rozjuszony. N ie 
mu nte było święte. Wszelkie u.pomnienia i przed­
stawiania były nadaremne. 

Że ich dobrzański pleban nie szczędził, łwiadczy 
o tym zażalenie poddanych z Dobrej wniesione do 
urzędu cyrkularnego w Sączu, o przezvwanie ich 
w kościele „rabusiami": 

Jegomość Xsiqdz Pleban mis11cow11 nie wyg!qda 
bynaymniey w sprawidliwości. .. publicznie w ko§­
ciele na kazaniach swoich nas by .,.abusiami, hyc• 
lamt, y tym podobnemi obelżywmi iłowy nas trak„ 
tu.ie, czeuo poddany przuimować an.i znosić nie jest 
powinien. 

� 1żalamy się o to do PrzeAwietnego CK Cyrkura,... 
sego Urz�du, proszqc -w J)OkCJTze, aov iem.u to 114-

;,ou,o zakazane 'było ... "" ambonie lub w 11:0flfe••o­
aale ..• llebyśmy zniewoleni bydź mu.sieli obronne 
ffodki kmu ieszcze 11ieprzyimnievsze przedsię­
tttziqć. 

W D0'1,re7 dnia ZB ""'"'" 1846. Podpisali krz11ż11• 
komi: Antoni Olejarczyk, Piotr Kulig, Szvmcrn Ma­
jerski - Gromad11 Zaltępcy". 

Fantazja ludu miesza nJeras eayftnlkl hłsłoryezn• 
• mltycznymL Oło np. lud łlumae1ył sobie sweK• 
nasil pnyezynę „rabunku• • rok• 1MI: ie 1rcb:iei 
aam eesan: na wiadom.Me, ł,e slę panowie łak snę• 
ea� nad chłopami, przebrał się za ehłopa ł poszedł 
do roboty, ale umyślnie spóźnił się • sodzłnę. I za 
ło spóźnienie otrzymał t5 na h•lek. I wtenczas się 
przekonał, ie to prawda, Jak slę męcaT,\ ..• Doplere 
po tym rabunku troehę 1ię poprawiło. Ju:C się ły·l• 
aie znęcano nad ehłopamL 

R:ząd austriacki odwdzięczył się chłopom gatlcyj..i 
skim za udział w sUumleniu powstania polskie�o. 
posiadającego ezęśclowo eharakłer rewolucji spo• 
lecznej. .. Obwieszczenie" 1 18 marca 1846 r. cesarza 
Ferdynand.1 I - mówiło: ,.Memu ezułemu sercu 
stało się potrzebą. ukochanym Moim Gallcyanom 
uznanie ich poczciwości i niezachwianej wierności 
kt1 Swemu Monarsze uroczyście objawić. Wierni! 
Gdyście się dla porz�dku i prawa oburzyli, WZJ'• 
wa się was obecnie po zniszczeniu haniebnych za• 
m.JarUw nieprzyjaciół wszelkiego' prawego porza d• 
ku, byście znowu dawnym spokojnym zatrudnJe..i 
niom się oddali l przez ścisłe wypełnianie waszych 
ebowlązków poddańczych. nadal dowód złożyli, ie 
tak Jak ka utrzymaniu porz-\dku, i praw walnyć, 
łak łei: przez posłuszeństwo i uległość ku nim, one 
utwierd:r.ać rozumiecie. 

Tak naprawdę jednak w<lzięcmość zal>orc7 wy� 
raziła się głównie w słowach. 

Rabacja galicyjska nie przyniosła większych ko• 
rzyści chłopom. Raz p0 raz wychodzą; w tym cza• 
aie rządowe obwieszczenia i okó1niki, regulują.ce w 
dalszym ciągu powinności J>Oddaócze. Mówią one 
m. in.: 11C.K. Władze nad tym będą. czuwały, aże• 
by od nich (poddanych) nłe wymagano nie należą• 
cych się powinności; 1 drugiej strony przeciwko 
poddanym, nie dopełniającym ściśle swoich praw­
nych powinności a tym samym okazującym się 
krnąbrnymi przeciwko najwyższemu rozkazowi 
Najjaśniejszego Pana, musiano by sobie postąpić s 
eal� praw surowością". 

To co najbardziej doskwierało chłopom: pań­
szczyma - nadal nad nimi eiąi:yła i nadal stano­
wiła argument przetargowy w walce o umysły i 
serca chłopskie. Dlatego „Myśli o nie.i g-ubernator 
Galicji Stadion, ale też i myślą o niej tworzone w 
Galicji Srodkowej micszczańsko•szlacheckie komi• 
łety, myślą. o niej przywódcy lwowskiej burżuazji 
z Dobrzańskim, Smolką i Ziemiatkowskim na czele. 
Wygotowany przez nich nocą „adres" do cesarza żą. .. 
da nie tylko zrównania stanów i wyznań, wolności 
słowa, zwołania sejmu, spolszczenia szkół i urzędów. 
ale I zupełnego zniesienia pańszczyzny. Z adres:em 
łym solidaryzuje się liberalnie myślące ziemiaństwo, 
zastrzegając sobie tylko, że sprawa :zniesienia pań­
nczyzny jest aktem dobrej woli szlachty. 

Adres ten zawożą do Wiednia specja]nie wybrani 
deputaci: ,,Wojciech Bonjur, Stanisław Miclak s 
obwodu tarnowskiego, Ksi�że nasze Sangusz!to, 
Pan Hussakowskl i Michalski palester. l wójt ży„ 
dowslti z Tarnowa, i tak prawdy doświadczyli: 
otóż na tem ino stoi teraz jeszcze, aby aesarz po• 
datek panom odJ)uścił urbaryalny, który opłacają_ 
dziedzice od pańszczyzny i od wszelkich danin, coś­
my im dawali. Ołó:i teraz panowie darują nam 
wszelkat, pańszczyznę i daniny." 

22 kwietnia 1848 r.1 łj. w Wielk11, Sobotę suberna­
łor GalicJi ogłosił: ie s rozkazu cesarza s dniem 
15 maja 1948 r. pańszczyzna w Galicji. 1ostaje zn.ie• 
sionL W parę tygodni potem osloszono Jut formal• 
nie J>atent cesarski • snieslenia pa6szezyzny I fal• 
HYWll dał� 17 kwlelnla 1848 r. Zniesienie pańszez)'• 
m:, nasł\pllo więc • deey1jl n\du, choć oczywiście 
sosłało wymuszone pnez opór chłopów l pnez sam 
projekt ziemiańskiej darowizny. 

W sprawozdaniu deputatów s wyjazdu de Wie­
dnia czytamy: • .Ziomkowie i Gospodarze nasi! D• 
wiadomości Waszej łu sumiennie podajemy. ażeby 
nikł • nas ładnych fałszywych mów, eo ło braćmi 
wichrzat,, nie słuchał wi�eeJ ed nikogo; ażebyśmy 
wiedsleli, komu łe w Ojczyźnie naszej dobro te 
winnl§my, I odtąd wssystkich Danów naszych, eo 
łak Polakami 111, jak I my, n1llością. bratniat, kocbalL 
Bo eł, ee się kochają łak, równi sobie •Il. I nie mass 
tam między nimi ani pana, ani niewolnika, ale .Je· 
den łylko jak jesł łak by� powinien Naród polski, 
eo milośeią bratnią. w Bogu kocha i miłuje sJę ... 

Cala ludność Galicji przeżywała wtedy ogromny 
wstrząs. Szczegó1nie chłopi. Okazało się bowiem, ie 
przejście ze statusu poddaństwa na status samo• 
dzielnych rolnik6w nie było takie łatwe. W szcze• 
śliwym położeniu znajdowała się Judność klucz-a 
dobrzańskiego, uwłaszczona Już od przeszło 50 lał 
przez Stanisława Małachowskiegc.. 

Stanisław Małachowski, ( 1736-1809) właściciel 
Dobrej był ostatnim za czasów Rzeczypospo1iiej 
szlacheckiej przed I rozbiorem Polski, starostą są­
deckim. Kawaler Orderu Sw. Stanisława, marsza­
łek Sejmu Czteroletniego był Jednym z głównych 
wspóltwórców Konstytucji 3 Maja. Jut 3 sierpnia 
1792 t"oku, w rok po ogłoszeniu Konstytucji, zniósł 
pańszczyznę w swoim majątku w Dobrej. Dobra 
znajdowała się w tym czasie już pod zaborem au• 
striackim, a w Austrii obowiązywała pańszczyzna. 
irałachowski był w Księstwie Warszawskim pre­
zesem Rady Ministrów, a następnie Senatu. Był je­
dnym z najświatlejszych umysłów swojej epoki. 
Jego portret zdobi fronton plebanii w Dobrej, obok 
portretu Króla Kazimierza Wielkiego. 

Akt zniesienia pańszczyzny zanotował Dobrzański 
pleban.kronikarz w lapidarny<'h słowach: ,.Pań• 
szczyzna usłała od 15 m:ija l'!if'J reku ze wszy� 
kim". 

Qprgcowgl JERZY KOTLARSKI 
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Rozmawiam z. Marianem Kuczajem, 

prezesem Rady Gminnej LZS w Sta­
rym Sącw, nauczycielem wychowania 
fizycznego w tamtejszym Zespole Szkół 
Zawodowych, :r. zamiłowania aęd:zią 
piłkarskim. 

- Na widowni burza protestów. O· 
czy kibiców zwrócone na mężczyznę w 
czarnym stroju. Jak mógł zagwizdać 
spalonego? Tumult nie słabnie, podcks„ 
cytowany łłum rzuca pod adresem sę­
dziego porcję „wiązanek.". Ce paa wie­
dy czuJe? 

- Rzecz w tym, aby nie s.t.racić 
wtedy zimnej krwi. Człowiek jest 
przecież sam na sam 1, nieżycz.liwym 
sobie tłumem. Przeważnie koncentruję 
się na przebiegu mecz.u i nie słyszę o­
krzyków spoza boiska. Czasem jednak 
protest długotrwały zmusza do zasta-

na drugoligowych boiskach. Chciałbym 
zakwalifikować się do czołówki pol­
skich sędz.iów. Egzamin dla arbitrów 
w Bydgosz.cz.y zdałem celująco i zdo­
byłem I lokatę. A nie by! Io egzamin 
łatwy. Oprócz sprawdzianu z wiedzy 
teoretycznej trzeba było pokonać 3200 
m poniżej 12 minut, 400 m poniżej 75 
sekund oraz WYkonać zwroty na ko­
percie 4XIO m. Posiadam wysoką śred­
nią ocen dokonywanych przez ligo­
wych kwalifikatorów. Ale cóż, Nowy 
Sącz nie może równat się & takimi po„ 
tęgami w piłkarstwie jak \Y'arszawa, 
Sląsk, Gdańsk i Kraków, stą<I też nie­
zwykle trudno jest pn,ebić się do sę­
dziowskiej elity. 

- Ideał sędderro piłka.rskie,:oT 

- Czy w ogóle istnieją sędziowie 
idealni, zawsze, w każdym calu dosko-

PRZYGODA 

Z GWIZDKIEM 
nowienia - jest źle, popełniłem chyba 
omy lkę. Rzadko kiedy daję się nabrać, 
z.nam psychikę zawodników, sam gra­
łem na obronie w starosądeckim ,.So-
11:ole". 

, - Największy błąd! 

- W mecz.u Błękitni Tarnów z BKS 
Bochnia przerwałem akcję w momen­
cie, gdy bramkarz złapał piłkę. Aby 
b:, ć konsekwentnym podyktowałem 
rzut sędziowski, z którego bezpo:śred­
n:o padła bramka ... S�dz.ia choćby naj­
leµ.::zy i najbardziej doświadczony -
także jest omylny. 

- Mawia się cza.sem, iż bramkarz 
bronił jak w transie, co <'hyba wiąże 
się z uzyskaniem przezcii niecodziennej 
dyspozycji psychicznej. Czy w podob� 
nym stanic może znaleić się również 
arbiter? 

- Tak. Niekiedy czuję, jakbym w 
grze uczestnicz.ył. Pod:iwiadomie prze­
widuję rozwój akcji, czuj4;: ducha gry 
i wówczas ,,samo się gwii.dże". Im lep­
sza gra - tym lepiej mi się sędziuje. 

- Ską.d się wziął sędzia Kuczaj? 

- Po ukończeniu krakowskiej AWF 
trudno mi było roz.stać się ze sportem. 
W 1968 roku sędziowałem pierwszy 
mecz pomiędzy Startem N. Sącz a Ko­
lejarz.em Stróże. Po kilku latach awan­
sowałem do klasy okręgowej, później 
do III ligi, a od pięciu lat „gwiżdżę" 

nali? Najbardziej Podobają m1 się sę­
dziowie Kustoń i Jarguz, którzy posia­
dają wakomity przegląd sytuacji, kon­
dycję, elastycznie interpretują przepi­
sy. Dużo naucz.yłem się od sądeckich 
kolegów - Franciszka Szarka i Ta­
deusza Brożka. 

- Epizod najbardziej sabawny1 

- W mecz.u Małapanew Ozimek -
Odra Wodzisław zapomniałem wziąć 
ż.ółtych kartek. Tymczasem jeden z za­
wodników grał niezwykle ostro i 
wszystkimi silami „dopraszał" się o 
kartkę. Starałem się nie dopuścić go 
do bezpośredniego starcia, gdyż wów­
czas musiałbym s ięgnąć do kieszeni... 
w której nie było kartek. Z trudem 
doczekałem przerwy. 

- Jak w każdym środowisku łrafia­
Ją się wśród sędziowskiej braci Judzie 
przekupni ... 

- Przed meczem Piasta z Resovią 
przyszli do mnie działacze z Gliwic i 
stwierdzili: - Musimy ten mecz. wy­
grać i połoiyli na stole kopertę wy­
pchaną. Wyrzuciłem ich z.a drzwi, 
Piast przegrał wtedy 0 :2. Przyznam 
jednak, że sędziowie czasem ulegają 
presji gospodarzy. Proszę uwierzyć, 
skóra mi cierpnie, gdy dyktuję rzut 
karny w Grybowie czy Zawadzie pcze­
ciwko miejscowym drużynom. 

Rozmawiał : JEl\ZY LESNIAK 

ładna płeć 

PiJ;ka wa:!y niemal pó l  kilo,irama I 
zbl'.i.n się w moim k icrun\.,;u z pr�d\rn­
óci\ ooie�ie•i'ICiu kioomelrow na 110-

dz.in(. Nie wiem, co dzieje się dalej. po­
n i .'wai od:·uch�wo z:1:-:bn iłem głowę 
rę�ami, n� pan1i.ętając, ie stoję beiQi-e• 

Jtt::..19�� � 
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KRÓTKO 
• Trampkarze ,.Sandecji" r:dobyll 

mi::;trzostw<> okręgu nowosądeckiego i 
w nagrodę reprezentują nasu woje­
wództwo w eliminacjach strefowych 
do IX Ogólnopolskiej Spartakiady Mło­
dzieży w Krakowie. Trenerem druży­
ny jest Stanisław Ogonały. 

• 36 zawodników reprezentujących 
MKS „Beskid" Nowy Sącz., ,.Limano .. 
wię" i HGorce'" Nowy Targ wzięło u­
dział w mieleckich eliminacjach do IX 
OSM w lekkiej atletyce juniorów i ju­
nioców młodszych. Z nasz.ego w<>je­
wódz.twa zwyci«:;stwa odnieśli :  Małgo­
rzata Jurkowska w oszczepie (36,•2 m), 
Romana Kulig w siedmioboju (4234 
pkt), Wacław Mirek w biegu na 800 
m (1 .58,5), Jakub Pacholik. w biegu na 
1500 m (4. 18,6) ora, ulafela 4XłOO m 
w składzie Ma.rek Plaia, Knysdof Pa„ 

wlina, Jakub Pacholik i Wacław l\fi„ 
rek (4.32,1). Wszyscy wystaTtują w fi­
nale spartakiady młodzieży w Zielonej 
Górze. Warto również odnotować Il 
miejsca Ewy Potoczek w oszczepie. 
Małgorzaty Ku:imy w skoku w dal, 
Wojciecha Michałki w osz.c:repie, Miro­
sława Gucwy w biegu na 3 km, An­
dn:eJa Szewczyka w d1.iesięcioboju o„ 
raz III miejsca Krzysztofa Olędzkiego 
w kuli i dysku, Jarosława Ciepieluctta 
w bieg,u przez płotki na 400 m i Mi• 
roslawa Gucwy w biegu na 1300 m. 

• Reprezentacja juniorów OZPN w 

NAL-82 
Dzi<siaj :  Grunwald i turniej rycer• 

ski. Proponujemy wam wędrówkę 
po pojezierzu mazurskim. A jak już 
tam będziecie nie sposób ominąć 
miejscowości Grunwald. Kolejną 
kartkę naszej kroniki wypełnijmy in­
formacjami o tym regionie i o wit;l­
kim wydarzeniu sprzed setek la.t. 
Na następnej zbiórce zorganizujcie 
turniej rycerski. Niech dwaj zawod­
nicy ubiorą się w stroje pancerne 
wykonane z grubej tektury (np. pu­
dełka tekturowego), wezmą w ręce 
patyki zwęglone na końcu w ogni­
sku, a w lewe ręc:e tarcze lub po­
krywy metalowe i rozpoczną walkę, 
która polega na nary:;owaniu na 

Z życia TKKF 
• W piątek, 9 lipca ognisko TKKP' 

„Szarotka" w Grybowie zaprasza »a 
mistrzostwa w kometce. 

• W turnieju tenisa z.iemnego w 
Nowym Targu wz.ięło udział 23 zawod-

cz.nie za bramką, oddl.ielony Od ude­
ueń siatką. Rozlega się potęwy lomo,\ 
- piłka uderz.a w słupek OCamki - i 
już po wszystkim. Otwieram ocz.y l 
niebu dziękuję. że nie jestem Beat„ 
Zengel, bramkarką Międzyszkoloego 
K lubu Spoo:towego „Beskid'' w Nowym 
Sącz.u. Piłka uderza z. siłą ciosu pięści 
boksera nie najlżejszej wagi. 

Trener piłk:all"ek ręcwych, Fra.uci­
nek Wolak, u.wa.i.a, ie rlie ma niczego 
zdrożnego w tej g,rz.e. Nie ciągną do 
niej wypieszcwne damy. Przeciwnie -
zadowala ooa dziewcz.yny, które w drz.ie­
ciństwie łaziły po dr-z.ewach. Nie bo­
ją się piłki ani bólu? - Bojq się bar­
dzo - mówi trener - ale żadna się 
nie przyzna, tak.ie charaktery ... 

Piłkarki „Beskidu" w zakończonych 
nieda.wno ro.zgiryw.k:ach Hgi międz.ywo­
jewódz..tt:iej zajęły czwairte miejsce. A­
wans do II ligi wywalczył MKS Bo­
chnia, do którego zabrakło 6 pun,któw. 
Alicja Niewia.rowska, kltóra najlepiej 
opanowała technikę wyskoku • piłkll 
w k�erunku bramki, W5tała powołana 
do kadry Po,lski juniorek. Wakacje 
ma z głowy : obóz. w Cetniewie, wyjazd 
do Francji, a potem do Rumunii. 

Wszystko zaczęło się sze�ć lat temu. 
tnstruk:tolt' Mb:xiz.ieżowego Domu Kul­
tury, Franci.szek Wolak, abso,lwent 
krakowskiej AWF i fanatyk piłki ręcz­
nej - roz.p.ocząl tworzenie drui.yny z 
uczennic Szkoły Podstawowej nr 'L 
Dz.iewozęta z biegiem lat okirzepły, na• 
brały d·oSwladczen i a  i sp,::>-rych już u­
mo.e;i<;:t.noścL W Radomiu na lg.rzyskacil 

Nowym Sącw uoz.estniczyła w XVI mię-" 
dz.ynarodowym turnieju o Puchar Sło• 
wackiego Powstania Narodowego w Bań• 
skiej Bystrzycy z udziałem zespołó,11 
CSRS i Węgier. Nasi juniorzy, którycb 
skład oparty był o �wodnik-ów .,Son­
decji", ,,Glinika", ,.Dunajca" i „Startu„ 

uzy�kali po dobrej grze dwa bezbram­
kowe wyniki z Partizanem Bań.�·ca 
Bystrzyca i TJ Povażska Bystrzyca 
zajmując II miejsce. Do wyróżniaja­
cych piłkarzy należeli :  Skowron 
(,,Start"), Koszyk i Baraniec (,,Duna­
jec .. ), Markowic� (,,Glinik"), Łętocha.. 
Cisowski i Swlerczewski (, ,Sandecja"). 

• 15 lipca rusza przy ośrodku WOPR 
w Gródku nad Dunajcem kurs na sto­
pień „Ratownika Wodnego". 

• 600 członków Szkolnych Kół 
Sportowych wyjechało lub wyjedzie 
na obozy sportowo-szkoleniowe orga­
nizowane przez Zart..ąd Wojewódzki 
Szkokiych Zespołów Sportowych. W 
ramach zajęć szkolni za.wodnicy będą 
mogli nabyć uprawnienia młodzie-i.o­
wego organizatora sportu w l.a., pilce 
ręcmej, koszykowej, narciarstwie. Z 
pomocą finansową pośpieszyło kurato­
rium i zakłady pracy. Najatrakcyjniej 
zapowiadają się obozy w Cetniewie 
(ra7..em z olimpijczykami), Gdańsku-O• 
liwie, Janowie Lubelskim, Szczawie, 
Nowym - Targu J Siennej. Ponadto w 
sierpniu w sz.kołach w Starym Sączu 
(nr 2), Piwnicznej, Nowym Sączu (nr 
8), Gorlicach (nr 3) i Porębie w:clk ,2j 
- uruchomione- zostaną półkolonia 
aportowe. 

pancerzu przeciwnika zamkni�tego 
kółka. Walka moie trwać 2X2 mi­
nuty. Inna zabawa rycerska - prz.e­
ciąganie. Dwie równo stojące gru­
py z.a.wodników chwytają za końce 
liny i na znak starają się przecią­
gnąć przeciwników tak, aby sohwy­
tać stojący 2 metry za nimi klocek 
dre'\V'fliany lub inny przedmiot. Na­
tomiast ()I"ZY innej okazji zachęca­
my Was do rozegra'!l.ia zespołowej 
partii st.achów - gry związanej z 
turniejami rycerskimi - przecież na 
szachownicy mamy też cały dwór 
królewski. A czy wiecie, ż.e nie tyl­
ko w legendach za pomocą szachów 
rozgrywano batalie zastępując regu­
larne woj:ny? Zadanie za tydzień: 
zapytajcie rodziców, dziadkUw -
kiedy zobaczyli pierwszych harcerzy 
w Waszej miejscowości po zakoń� 
czeniu Il wojny iwiatowej. 

ników-amatorów. W finałowym meczu 
po ponad trzygodzinnej walce 'Ca:lcu ... :1 
Michalczak pokonał Janusza Chudobę. 
obaj z. ogniska TKKF „Krokus", 

• Wypożyczalnia sprz.ętu sportowe• 
go TKKF w Rabce informuje, że b�­
dz.ie czynna w poniedziałki. środy i 
piątki w godz. 16-18 przy ul. Ponia,. 
lowskiego 18. 

Mlodrdeży wywalczyły brą,:.o,wy me<lal,. 
w ubiegłym roku dotarły do pólfina• 
łu mistrzostw Polski juniorek w KTa• 
pkowicach. Największy mankament tel. 
słaba odpornooć psychic=a. Piłka rę­
cma to nieustające konkursy psychola• 
aicz.ne. Nie ma nic gorszego dla zawo­
dniczki, niż rzucenie piłki, którą bram­
kMka z przeciwnej drui:yny łapie ob:e.­
ma dłońmi, co z.res z.tą jest najwy �sz� 
bramkarską s.z.tuką. Taka piłka ośmie• 
sza raucającą i od tej c hwili, jak mó• 
wi� jest ona „ugo,towana". Naistę,pne 
=ty już jej nie wychodzą. 

Drużyna tworz.y zwartą, życzliwą, 
grupQ, W klubie zawiązują się tTwala 
p.17.yjatnie, dJZi�"'Cz.ęta również poiz.a. 
boiskiem nie rozstają się z sobą. Tre.­
nerzy Franciszek Wolak i Leszek Da­
biński objęli szkoleniem czterdzie�cł 
zawodniczek. Trzon zespołu stan,c.w;ą; 
Beata Zengel i Bogna Lachowicz (brnm• 
ka,rki), Alicja Niewiarowska, Eiibieta 
Chmielewska, Mirosława Gnyb, Moni• 
ka Obrzut, Halina Konieczna, Katarzy­
na Siedlarz i Lucyna Jarosz. \Varto do­
dć, że piłkarki imponują n ie  tył-ko 
szybk-ością i z.winnością, ałe również. 
niepoślednią urodą. M,o,że dlatego cte­
S'z.ą s:ę sympatią publ;c.:z.ności i. . . sę­
dziów. 

JERZY LESNIAK :'. 

9 



Jeszcze 

o „ Nauczy<:iełoch 

swojszczyzny" 

.ro le  mik" " okł,l.ł k:si�'Xk i  Zofii SM­
�k i,j ,,PrU\\ Udn ictwo f.ałr1,:i.rli,;kit 
- t.:.l.rys hi'lforH'' n1ięd1,�· a.utorka t. 
rect'ł1z.eotem, Torua�t,m Kowati• 
kiem, spotko1.ła się a .iy\\ ym ointut­
sowaniem C:t.;\·telnikow ,,Dunc1jca. ·•. 
Dlatege 1'a7 ,Jesze�e w r:uam�· cło ł-e,J 
si,rawy, odd.t.ii4:c irlos A n n.ie .'\ .rczyn„  
skiej � Now��• T:tr�u era.?. ?;Ił.kG• 
piańskien,u pn�wodnikowl tatrzań• 
skiem11 I kl��Y, .J an,n,1 K t·upsl.ie• 
nu1 kt"r�:v pi"t'I� międ'IJ' ino)·n1:i ! 

ANN ·\ ARCZYN:-iKA:  T. l\ owofik 
1,opeł 1 1 i ł kil l:.n u i , · .fr �Io .,(· . Zc.:1 :  J J ij-
1nu od SJ>fO lO O<.':'ll 11.ii1'it!Jch :  Sta ,11-
!.ła ll" .Hurusur:, : ,1tni11 .-.: 1 10,:. .  'C, 
�urier i skoc::el� 11a rc•o rski .  syn Jt1-
1rn , o kt(,rum.. pi/..:e .,\. Vi'ar i 1. tO r u  
JP�t o ut o rcm 1w l>fi'·arji , .Na sl.: oc2:­
ntnch PoTsk.i i .�wmra'', n i e  Je,'i:l i. n 1 -
gdu Wt •  but pr=:ctt:odn.i l;: i � 111 w 1 ,· z c, , , _  
s.h111 ! n ie o ni.m ws1,om i1w Z. S1r­
ckn ,  lPc::; o Sta n:Mn wiP .\'1r1 r 1p:a r:w ,  
O,t6ry 1m1t1 · l  S .  08 .  1 98 1  r . )  �uuu J.;­
cł f :·eja, jed nego • 1wj1Jord:.1Pj ::a.-.: tu­
ion11C'lł 1u::�wodnib}1v i. rataw ,li!,·ó i" 
tot ,,.�c, /1:.; !, ich .  A 1 1 t.or  „ fl(J:-.'. :,:, r 1 1,­
t «.11t " 11ajwura n iej m ul l  ft' ,1 w 1('  po· 
�tade. Dalej puD: Arc1.y r'1.-:ko1 ,.,una­
c-;,.ia , i.i Utrz.ut.Y ,  jairnby aut.orl\:1 k� ioł­
r.k i  pominęła najt.'f' ! n iC'j:.-z(' utwOl'.) 
poetyckie, poświ�r.:one pr.1ewodn· 
c tw·U , l u b  '/.e byłoby dobrze', gt lyby 
poiu fonnowilla c -·.vte ln ikow, ,m c·o 
zo!R a l  Od:t,O...'\CU.n}7 WojCiC't:h C;1:-:it ·· 
nka Juhas Kr7.,•i.e1n \'..'.tlet·;.1wt:ł, -
"lą bC"1.pod:,;ta\',:rie. p.dy"i'.. nf(i .r i nn ('jf> 
t akie . . .  1,1 11Hjdujq !; i� w krytykow_a• 
t1ej ksiąi.C'e. 1\· ir  l/.11• 11:ioclomo o rl�.1.0 ... 
l-a l 11 0.1;c;l Jó:efa OppeM, ei ,na 1'ła po­
i-a !l:. lml e-nkl t> t ·_·rw'>tl rllko ,,: , z,an'm 
_o:.tfl l  k· i rn 1 11 1 1 i '-: 11• 111 TOPl? - 1c Ja1,: tu  
suger·uje 1 ' .  Kowałilt' - ezvt;1 my le-;: 
w t i;dc p. A rc1.yt'1..:kif'j która wy„ 
mitmia w '.e l t� jc�zct.e pomyłek /.ł-\ •  
� rt,vc-łt w , ,Po:;-t �er iptum" T Kł)• 
wa 1 ikH , jak lei: jego uwa�ach pł�·­
Ollc:-•ch 1.danicm auto1·ki l it:tu -
j'. 1)1' !:.••d s1�t.1tce1�nej zn:tjorności teffia-
"' 
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Absolwenci szkól podstawowych 
lt 0MB11'AT IU.IDOWNIC1'WA �II ESZKANIOWEGO 

" K.rakow1-f:-S•wtj Hu.ci11, .,__ Tr11trah1t 9 

OC-d:.ASZA WPISY 
„ r•k �koh1y 1-98&/13 tie „iotrw�,n·j kJ ;iHy 

�Uni<i1flj Sdc.oły Blldowla•�J Puy2akJad.otvej Filia 'KBM w l(ra.k:�wj�. wł. 
KHzykarska IS. ks�tałcat't>J w 1.awodaC'h: 
+ �lONTAZYSTA 0111 11:KTO\f + MAL.-\IIZ-TAl'ECTAltZ + CIE$f,A &U· 
DOWl.AST + OEl{AftZ 

Waro„1,.1 pr,yj'l"la : 
- ukoi1czeo!e l!} lat. a nie r,n,ekt o�?ion.y 1' r<>k ,y-�.,_ 
- vkoitctone Yfll  k.las �zkoły podS\��·owej 
- dobr.r �tan -zdrowia 
".rmaiane dek11menł, -,,r,� pu,-k:eiłl : 
- podilme 
- (y,,riadec·two z lc:la:.:y V l1 i \'łlt �Jtoł.r podstaw<Hve-j 

.J1•,d1 za:S ęhod;. i  o h:.we. h.,' k· lJ.. , U ­
rcnc.:yjno;cl różnych n�rod!<ów po,L'­
wodnict.\\-'a t:.atrzaiu;kiego, to wołno 
a utorce wyTażać poglq.tl, że u.•inno 
iM n�ć ied1t.0 cen t rum. s:kolenia i dy­
spozycji JJrze1t:ocl nictwn tatr.:a i'1 sk e­
go - właśnie w Zakopanem., ·wo1-no 
Toma .�-nwi Kow(l [  iknwi tw;cr':(I( ; ""L­
r:uj. Natomiast wu<lajr się , że 11-lk.o­
m u. n ie tt:·ot n.o w tego rod-:-a;it p u ­
blikacji, ja!� rece ,i,:;je p Kownl.i .' · n ,  
pom i,joć Lvb 1,r:einnc:::ać f« J,;tóu, -
koi1czy Annn Arc1.yi1ska. 
.J AN KRlJPS K r :  Tomn -.z. K ·,v·a-
1 :k w spo�ób wyj.-�lkowo lendenc,v jny 
rozprawił się 1. ro1:d:óbł,.u11 i dotyc..-;.ą­
l'ym i  pr.:ewodnictwa tatr .ł�fo-:kie�o ,.., 
c;;a�ie n wojny :,:.wiatowej i po wy­
zwoleniu. Ni e,,,ątp-liwie, jak każda 
p :-aca, tak i k:s.ią�ka Zofii Ste,.: kiej 
ma pe:wne braki. ale <.1u lorka z 
ma.tc-t:»lu gromadzonego przez s?e­
re.g 1at. w.rbrat::1 :::;prawy naji:ito­
tn:ejsr.e. p 1·1.cds.tawiając or��m i :t.ację 
p..-ze-,vodJltl'twa i jc�o ror.wój w 
w:etle naj\ivai.r1 :ej:-:r.ych fa-któw. ( . . f 

K olo Prze\'.-'odnjków Tntrza 11�kich 
M'"l'I< w Zakopanem no:::-i imit:: Ktc­
men�a Bachledy, . .  k róla prz.ewodnt­
ko\".- t<i i.r!.c.1.i1skic l 1 ' · ,  którego ceni.my 
nie dlatego, ie z.ginqł podcz.1.1s akcji 
ratunkowej na północnej �t· iJn ie  
1\fałef{o J;1v.·o„owe�o Szczy tu .  l e cz  1.:.1 
Jego di.iala lno�C odkrywl'l.i.\ , prze­
wodnicką i �poloc;,;ną L) Uwaiarn, 
1.e- każdy pt7P\\•odnik wyl«•m1)< !C 
swój �wód „odkrywa" f)l'Zed k l i -

ent..em Tati·�·. oboj�t.n ie  czy zwiedza 
t. n imi  l\1or-.k (' Ol-w, Dol in(: K n , ­
eieJ iską. cz.v w;_-;pina się n.a Lodo­
wy. ( . . .) 

Parę �łów o , ,wyprow<.id,.t•n:u prze­
wodnictwa tatrza{rnkiego w Polskę" : 
istotnie górale byli przeciwni two„ 
r7,en;u  kół przewodnictwa tairzai1-
s,kiego poza Zakopanem, uwa:Gajqc, 
1.e . .  wodzenie po Tatrarh to m.gza 
rzec7.'', a jako ru:gument podawali, 
i.e , .w Zakopanem n ikt nie stara o;it: 

o utworzenie Koła prze'N'Od.ników po 
Krakowie t'ZY War:--7..awie!" .  Trzeba 
b:-,-·ło du.i.o roi.mów i �tarai1, by ich 
pr�konać. /.'C uie powstaje ttJ /..ad­
na ,,konkurencja" dla Kohl Zako­
piab�k iego. I t:-'totn:e: pt·1;ewodnh.•y 
z innych Kół ob�łu�ujq m ·nimdlny 
procent wycie( '.ZE!'k udających si� w 
Tatry. Nic w lęc d;,;i,wne�o. i.e Zofia 
Stecka w swym O'J.)J"acowuniu po­
święca i.n1 odJ)()\-\.1cdnio mniej miej­
SKa ( .  . .  ) 

Na zak01·1,:1..cn:c doch1jmy. .te o 
p:acwodnic:twie tatrrnfo,kim niemało 
pi�1.ą w ,,Encyklopcdii t.atn:a,��tcej'" 
znakom i,d znawc.·.\ przedmiotu Zofiol 
i Wi told Paryscy - ale : on i mimo 
wiel 1 J  lat prac.v .  też nic. opisal i  w:-:z.y­
:i.tkic.g-o, g:dyi. jest to n iemożI 1wC' .  
Trud,no w:ę-; rn:el: p!·ete-n._j,� do Zn­
f i i  Steck iej . . 

Nii t� c•h dwu  Ji�lach „Du.najel··· 
koli.czy polemik� ,, oki•I ,.Przewod­
nictwa ta t rzafo,kiei:o'· Zofii Stcckid. 

Kowal A R T Y S T A  

ll}J.P_!_osilinM) 
•.. Woj!'Wodzki O,;cod('k Kul tur:_\ 

or1u "\'l uzeum Okręg-owe w �ow:1 m 
Sąci:u na dziewki•dzlesiąt,· wie<:1ór 
m uz,1•czny 't udziitlcm artl �tów Mi„ 

w Sczawn icy, pny ufo ·�· Polon:­
n;v l , mieszka jntere,o:u jący twórca 
ludowy Jan Zad1wieja. Roln ik. pro­
wadzący wraz z i:oną ,�o);pocl arstwo. 
z. zamiłowania je:-:t kownlem ar tys­
t�1. Swojej pa::ji po.�w:c;,•a kai.dc\ 
woln.ł chwil�. P rzedmiot�, . któ:·<' 
W','kuwa 1, rneLilu . Sr\ barrtzo ró.�-nn­
rod�e - od u)·stk(n,·ydl . ozdcbuych 
krat.  rl :·1.w'.cze'< i w1yc:h detali 110 
a rt:, .-t::c1.ne fiqu rk 1  zt-la :�,1. \V 
zdob11 ich, ie \•::-,· .c{H"Z., .· t-u jc  lLHhwc 
motnvy :·p,.;!c;w picu i i1 kier"). Pral·c 
Ja.na Z::l' ln\ :ci .-.:wi;.!ckz;1 o d użej u­
n'l<'jc:ln'>:-c: i  po:- l ug :w<' n i a  · ' • · t ·r, ­
r1. , wcm i JYjnn· ł-"l\\"'l.�C' \\' f rn1:i.th 
zci:rbnicz: Th. 

.\" t, ,.;t :1 bH I k ; lk�k rntn :e  ud:r.· 1 
w w:v. · t · w«d1 t wórców l 1 1 dowyl"i1 
Prxłhala w s�uwku .  Ono!u ,  Kaz · ­
mic rzu i w tar  ach  �tu'., i luda\\·pj 
\\" Krc?l:cn, ·_e. W: (•l" jego pr,ic za '•,u ­
p:h D<'.� · 1  zcą�rnniczn i n!"lh: ,·vc:, . 
Uzv�k ·, ł  v: !elc ,._•vróiniC'(l. Uc:,.c tw­
rz;ł te-t "- 1 A ieni1ale Pla:-:t"k: 1\!T:r'­
toi·�ki!:'j Krnjńw Nradbillt,.,: ek"..c.:h w 
Szczec:nie w konk ur'-iC w R do­
miu 

IOZFF W ITKOWS K I  
"'tZl'7.iJ.Wllka 

chaela  F lak�mana - wiolonnt'la i 
'\lai No-,owsk icj  forte1> htn:  

e Zanad odd.tialu PTTK , .Bc­
�k id" "' No\\ ) m  Sąc1.u na w3 eiee1kę 
,:ócsk� końc:1.\Ca obdtaody jubilr· 
US'lU 75-le-<'il:l oddzhthr PTTK:  

e l\tu'lł" U m  Okręe·owe \ \  �o \\ �  m 
Sac1.u na. otwa rcie w:n.taw� "lłarej 
foto,:·n.fi i . 

- karta informa<'yjna ze �zko1y podst.awowej 
- dowód osobisty rodzica lub odpi� skrócon.v aktu u1·od„e-tl.ia 
- ,wiadectwo szko)ne. wydane pn.ez lPkarza ��koln„g-0 
- '4 fotografie 
Nauko w Zasadnicr.ej Szkole Budowlanej trwa 3 l.tta. 
Uczniowi� prze-7. jeden tydziefi odbywa:ją praktyczną nauk t:> zawodu w 2arkła­

dz1e prac.V. a pr1..cz nastqpny uezą �ie:::: v,; ��k.olc (i tak na przemian) i pobieraią 
wynagrodzen:e w \\7tf::ok.o�cf · 

- w I. roku nauki 700 d 
- w li roku nauki 84-0 ,! 

- w f i t  roku nauk.i 1 8  ił,'god1,. 
W frak� a-auki YC'?Jl iowie otrzymują be?.pt-c1inie ubn."'<' l'ob,wze. spn�ęt 

t narzędzia pracy, codzienne po..�iłk-ł rcgenerac.rjB-e 
Zapcwfila S!ę zakwaterowanie uc1.niów, w intermwie w Krakow1� prz�· uł 

Koszykar:-:klc,j 33 
Podania nale.i::r dor�czyć o:.obifoie liub pr�s-ł.:1i pot:;i:�4. 
SxC':r.ecółowy..-b informarji ·adziela� : 
- Jtombinat Budownictwa Mieszkaniowe&:• w Krakowie-Nowd Hucie, .s. 

Teatralne - D1,h,t Ka.dr f Sdu»łe,nia, pokój nr 5, tel. ł.t-86-?2. wewn. 115 
•rat: - t'ilia Zasadnic..,'°j Sw:koły Budowhttte-j w Krakowie. uf. Ko�1.yk;1r ­

-.;ka ., .. 



PIĄTEK 
PROGRAM I 

rospodarc2:ą. 16.10 NURT - spotka.ni� lt! :.-

9.00 Dla młod�h widzów: Teleferle -
listy z lata; film - .. Podr6i: za jeden u.­
śmiech" - .,Hotel pod gwiazdami'". 10.15 
St..;.dio piłkarskich mistrzostw świata. 15.25 
NURT - wychowanie przedszkolne i nau ... 
ezanie początkowe - Jak czytają �eścio­
latki ?  16.55 Program dnia. 17.00 Dz!erinik 
17.30 Przyjemne z poiytecznym. 17.50 „Ka­
laf i Turandot" - baśń filmowa prod. wę. 
giersklej. 19.00 Rolnicze rozmowy, 19,10 
Dobranoc. 19.20 Liczą się fakty. 19.30 Dzien­
nik. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Nie 
zdejr.t.1j tego swetra" - film prudukcji 
czechosłowackiej (komedia). 21 .45 Gama 
rozrywki - Perez i Gloria. 22.10 K�u'l de­
biutów - '*Lekcja". 22.40 Dziennik •• 2.1.VU 
_Wielc:y dyrygenci - Kal'l Boehm, 

9 VII - 15 VII 

t._ .. _ - c:..: . ,.f " ·--� . .1 �-r.1owy ... .  : .... .  :_ :: :  -
kierowanie sobą. 16.40 Program dn! , ,  : · -tj 
l.t00owanie małego lotka i expres.s 1c.:tk.a„ 
17.00 Dziennik. 17.30 .,Janosik" (2) - , . ··_ocj­
nickie prawo" - film TP. 18.15 ,,Na pięc;_o,. 
linii". 18.30 Wieczorynka. 19.0v „KoSci usz„ 
kowcy" - wojskowy film d okum�ntalny.: 
19.30 Dziennik. 20.15 Rolnicze rozmowy. 
20.25 „Kuzyn Pons" - francuski ,; :- -_ inat 
obyczajowy (adaptacja powieści H. Br..l• 
.zaka). 22.05 Dziennik. 22.25 Progra,n publ� 
cystycz.ny. 23.00 Melodie na dob-ranoc. 

PROGRAM li 

17.00 Język rosyjski lekcja 28. 17.30 J�­
zyk francuski lekcja 28. 18.00 Dwójka dla 
drugiej zmiany - ,.Medyczne spotkanie z 
balladą" (powtórzenie z marca 1982 r.) 
19.00 Kron1ka. 19.30 Dz.lennik. 20.00 Teie­
wizja Gdańsk na antenie „Dwójki" - o­
mówienie programu. 20.05 Ostatni wiatr -
impresje filmowe. 20.20 Smierć pielęgniar­
ki - repo.rtaż filmowy. 20.35 Narkomam -
reportaż filmowy. 20.50 Spiewa Ałła Pu­
gaczowa. 21.15 Nocny lot -reportai: fi: .. 
mowy. 21.25 Rolnik z M&rsz.ałkowskiej -
reportaż filmowy. 21 .40 Luz.ino - repor­
taż. 22.00 Zimne łapy, białe uszy - rec1t.al 

piosenkarski Elżbiety Rakowskiej. 

* 

SOBOTA 
PROGRAM I 

8.25 „Tydzień na działce" - program 
redakcji rolnej. 8.55 Program dnia. 9.00 
Dla młodych widzów:  ,,8obótka" magazyn 
dla nastolatków oraz film Załoga „G" -
„Inwazja szarańczy" - (prod. USA). 10.30 
Estrada folkloru - Kazimierz 81 - Ha­
lina Szelest - śpiew i kapela ludow� z 

Wojciechowa. 1 1 .00 „Niezastąpiony mi"Strz" 
� komedia produkcji tv bułgarskiej. 12.00 
H7 anten" - magazyn publicystycznc;-roz­
rywkowy. 12.55 „Godzina RóZy Wiatrów ' 
- ,.Tajemnice Anghoru"; - .,Siadem ce­
sarza"; - ,.Wyspa Afrodyty" oraz „Pod 
półksięZycem"; - .,rejs nr 1476" ; - .,Ki­
.no żagli". 14.15 Wojskowy film dokttmen„ 
ta1ny - .,Panc�ni" - (historia i wspókze­
sno.ść wojsk pancernych). 15.05 „Kwadrans 
pod psem" - w.iersze i piosenki L. J. Ker­
na. 15.20 Trybuna poselska. 15.50 Dwójka 
prezentuje. 16.15 „Leksykon polskiej mu­
zyki rozrywkowej'" - odcinek 7. 16.45 
Dziennik. 17.05 Filmoteka narodow;ł 
.,Zakazane piosenki" - film produkcji 
polskiej. 18.50 Dobranoc. 19.00 Dziennik:. 
19.45 Piłkarskie mistrzostwa świata (mecz 
o 3 miejsce). 22.00 „Tamte lata - tamta 
dolina" (9) - angielski serial obyczajowy. 
23.00 Dziennik. 23.20 „Gwiazdy kabaretu" 
- Wiesław Golas. 

PROGRAM ll 

8.30 NURT - miejsce i rola filozo!i w 
kulturze - filozofia i film. 9.00 NURT -
innowacje edukacyjne - organizacja pra• 

cy szkoły w systemie socjalistycznym. q,30 
NURT - przygotowanie do odbioru pro­
gramów radiowo-telewizyjnych - spe:::y­
fika teatru telewizji. 15.30 Studio-Z na do­
bry początek. 15.40 Portret Antonieg'> P. 
16.00 ,,Na morzu" (2) - .,Wezwanie do ra­
dia Rugia" - film produkcji NRD. 17.tl;j 
Motostrawy w Studio-2. 17.15 Mecz !eklcoa­
tletyczny NRD - USA. 18.30 Kronika. 19.00 
Dziennik. 19.45 „Prawdziwe życie Draku­
li" - rumuński film historyczny. 22.00 
Studio-2 (cd) Herp Alpert i Tijuana 
Blass - program rozrywkowy. 22.30 ,.Chci­
ca" - film dokumentalny. 23.10 „Omyłka 
sądowa" film fabularny produkcji lusz.­
pańsk,iej. 

* 

· NIEDZIELA 
PROGRAM I 

7.00 TTR - z.a.jęcia wakcyjne, sem. 3 _.. 
jak wysuszyć ziarna zbóż? 7 .20 TTR - za­
jęcia wakacyjne, sem. 5 - młodzi przeję­
li gospodarstwo 7 .55 „Nowoczesność w 
domu i .zagrodzie". 8.15 „Tydzień" - ma­
gazyn rolniczy. 8 .55 Program dnia. 9.00 
Dla młodych widzów: - Teleferie 
�.Biały Kieł" - !)rod. ZSRR. 10.20 Stud:o 
piłkarskich mistrzostw świata. 12.30 Dzien­
nik i magazyn świat. 13.15 „Telewizyjny 
klub hodowców zwierząt" - publicystycz­
ny program rolniczy. 13.45 Estrada folklo­
ru - Kazimierz 82. 14.00 „Z kamerą wśród 
zwierząt". 14.30 Losowanie dużego lotka. 
14.45 „W północnej Australii" - film d..1-
kumentalny produkcji USA. 15.35 Spiew& 
Zsuzsa Koncz - recital piosenkarski. 16.05 
,,Jutro poniedziałek". 16.35 W starym k:­
nie - ,,Jednodniowi milionerzy" - korne• 
dla produkcji francuskiej. 18.20 WystąpiP.­
nie ambasadora Mongolskiej Rept1bliki 
Ludowej. 18.30 Wieczorynka - ,,Pszczółka 
Maja". 19.00 Dziennik. 19.50 Finał piłkar­
skich mistrzostw świata. 22.00 ... Gama roz­
rywki'" - śpiewa Nati Mistral. 22.2:i 
,,Przed i po tournee" - Lidia Grychto­
łówna. 

PH.OGRAM li 

13.00 „Peryskop" - program wojskowy. 
13.30 Program lokalny. 14.00 Studio-:! na 
dobry początek. 14.05 „Co to jest" - teie­
turniej. 14.25 „Kino oko". 15.30 „Tydzień 
pełen wrażei1" - film fabularny produk­
cji czechosłowackiej. 16.45 „Bliżej .natury„ 

- ,.Twarzą do sloi1ca". 17.05 Kabaret Olgi 
Lipińskiej - ,,Kaloryfery••, 17.50 W pod­
ziemiach stolicy. 18.15 Leona Buk1)wiec­
kiego spotkania z gwiazdami. 18.25 „Bro­
da na zakręcie" film dokumentalny. 19.00 
Dziennik. 19.50 „PodróZ do wspomni<!Tl" 
- film fabularny produkcji węgierskiej. 
21 .50 „Jak pozbyć się Zochy czyli krymi­
nał po polsku". 22.15 Gilbert Becaud 
dzisiaj - program rozrywkowy. 

Old Surehand (jug.  przygodowy), l 1  
Chiński syndrom (USA, sensacyjny), 
13--14 Postrzyżyny (CSRS, komedia), 
LUB-IEŃ: 1 1  Dick i .Ta'Ile (USA, ko­
media), 14, Siedmiogrodzianie na Dzi­
kim Zachodzie (rum. przygoqowy), 

* 

PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

9.00 Teleferie TDC oraz film „Szal-;1'.iatwo 
Majki Skowron" (2) - .,Zasadzka" 15.55 
NURT - cywilizacja. i kultura współcze­
sna - filozofia życia - wykł. : dr Mackie­
wicz. 16.25 Prog·ram dnia. 16.30 „Krąg" -
magazyn harcerski. 17.00 Dziennik. 17.30 
„Janosik" (1) - .,Pierwsze nauki" - film 
TP. 18.20 „Na pięciolinii". 18.30 Wieczory.1-
ka. 19.00 Echo stadionów. 19.30 Dziennik. 
20.15 Rolnicze rozmowy. 20.25 Teatr telcwi„ 
zji Jerzy Szaniawski - .,Zegarek" 21 . 15  
Program publicystyczny. 21 .45 Dzienr..ik. 
22.10 „Anloroso" film muzyczno-balet.owy. 

PROGRAM li 

17.25 Program dnia. 17.30 Program lokal 
ny. 18.00 Bis - powtórzenie z „Jedynki" z 

poprzedniego tygodnia - śpiewa Zsuzsa 
Koncz; ,.Gama rozrywki'" - Nati Mistral. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Dzieii 
mongolski w telewizji polskiej. 

* 
WTOREK 

PROGRAM I 

9.00 Teleferie - .,Trzepak"' - .,Mis ku. 
kobierzec" - film czechosłowacki. 16.10 
Program dnia. 16.45 Kwadrans z Artelem. 
17.00 Dziennik. 17.30 „Int.erstudio" - Re­
publika Łotewska. 18.00 �rzyżówku". 
18.10 ,,Samotność" - program red::lkcJi. 
społecznej. 18.30 Wiec:torynka. 19.00 ,.Skar„ 
biec''. 19.30 Dziennik. 20.15 Kino interesu­
jących filmów - .,Nasz dziadek JQ71•i" -
film czechosłowacki według powieści Ja­
roslava Matejki. 21 .55 Rolnicze rozmowy. 
22.05 Dziennik. 22.25 Program publ icy.stycz.­
ny. 23.00 Melodie na dobra:noc. 

PROGRAM Il 

16.50 Język rosyjski - lekcja 29. 17.�'.l Ję„ 
zyk francuski - lekcja 29. 17.50 Pl'og:·am 
dnia. 17.55 Wakacyjne kino „Dwójk1"' -
,.Cały świat w twoich oczach" - fil m 
produkcji ZSRR. 19.00 Kronika. 19.3G 
Dz.ie,nnik. 20.00 Wtorek melomana -· reci­
tal Swlatosława Richtera. 21.00 Wieczór fil­
mowy - kino miniatur: .,Praski Sherlock 
Holmes" - nowela; tajemnice i �ensacje 
małej ki<r1ematografii ;  film na dobranoc: 
,,Pieśń Yeti". 22.15 Kwadrans z Artelem. 

� 
SKODA 

PROGRA�I I 

9.00 Teleferie - ,,Tlnepak" - ,,Miś ku­
leczka" (2). 10.00 Jak wp1·owadz:ać ref.c·rmę 

\ 

dramat społeczny), NOWY SĄCZ: 
Podhale: 7-10 Pal'szywa dwunastka 
(USA, sensacyjny), 11-25 Wejście 
smoka (Hong-Kong-USA, sensacyjny), 
NOWY 'J.'ARG: 6-9 Parszywa d wu­
nastka (USA, sensacyjny), 10-13 

PROGRAM Il 

16.55 Język angielski - lekcja 17. 17.23 
J'ę,zyk angielski - lekcja 28. 17.55 Program 
dnia. 18.00 Telewizja Kraków na ant0:,ie 
,,Dwójki". 19.00 Kronika. 19.30 Dz1ennik. 
20.00 Telewizja Katowice na a:i.tr11,ia 
.. Dwójki". 

* 

CZWARTEK 
PROGRAM I 

9.00 Teleferie TDC - oraz film z serii 
„Załoga Błękitnej Mewy". 16.40 Program 
dnia. 16.45 Kwadrans z Artelem. 17.00 
D·ziennlk. 17.30 W świecie ciszy - p1·0-
gram dla n iesłyszących. 18.00 „Poligon'",. 

18.30 Wieczorynka. 19.00 ,,Sonda" ,.Baba 
z wozu ..• ", 19.30 Dziennik. 20.15 „M�zczy.., 
zna w Lodenie" - rumuński film krymi„ 
nalny. 21 .35 Rolnicze rozmowy. 21 .45 
Dziennlk. 22.05 „Pegaz". 22.55 Melodie aa 

dobranoc. 

PROGRAM li 

16.20 Jak wprowadzać refo1·m� gospodar.. 
ezą (powt. ze środy). 17.20 Program dnia.. 
17.25 Wakacyjne kino „Dwójki" - ,,Eks­
peryment na zamku" - film produkcji 
NRD. 18.50 Wystąpienie ambasadora. lra„ 
ku. 19.00 Kronika. 19.30 Dziennik. 20.00 Te­
lewizja Kraków na antenie ,.,Dwójk.1"', 
22.00 Kwadt·ans z Artelem. 

* 

TV BRA'rYSl,AWA 
SOBOTA 

8.30 „Pionierska Jaskółka". 11.15 „Uciecz„ 
ka" - serial ang. 13.50 Transm, bezp. z za­
wodów kolarskich w Nowym Bor;r;e. 14.30 
Puchar Davisa : Francja - CSRS. r; 20 
.,Słowem i kamerą" - mag. nauki i teeh� 
Diki. 18.10 Progr. muzyczny. 19.10 Wie­
czorynka. 19.30 Dziennik TV. 19.55 MŚ w 
piłce nożnej : mecz o 3. miejsce (transm z 
Alicante). 21 .45 „Bakałarze". 23.05 Krani­
ka XXIII MFF w Karlowych Varach. ::a.u 
Komik i jego świat. 23.45 „Zaproszenie do 
St. Vincent" - muz. progr. rozr. TV wlo-, 
skiej. 

NIEDZIELA 
8.35 „Chodźcie z nami.�". 1 0.50 Lorow:1-

nie. 1 1 .00 „Zwierciadło Tygodnia". 12.00 
Transm. z zak. zawodów kolarskich w No­
wym Borze. 13.00 Puchar Davisa : Franc-ja 
- CSRS. 18.30 „Wszyscy się pytają, Komu 
to grają" - progr. rozr. 19.10 Wieczoryrrka. 
19.30 Dzienni,k TV. 19.55 MS w pił� n oż• 
nej : mecz finałowy (transm. z Madryb). 
21 .45 „Ponieważ .. . !" - franc. film krymn. 
z seri,i .,Sędzia i policjant'". 22.45 Kultura. 

1982. 

CZARNY DUNAJE� 9 1 11 Czas 
Apokalipsy (USA, dramat społeczny), 
12-13 Obrona Sycylijska (radz. sen­
sacyjny), GORLICE: 6-10 Zemsta po 
latach (kanad. horror), GRYBOW: 
10-12 Old Surehand (jug. przygodo­
wy). 13-15 Poga1lska madonna (węg. 
komedia), KROŚCIENKO: 9-11 Go­
rączka sobotniej nocy (USA, muzy�z­
ny), 12-14 Nickelodeon (a.ng. korne-

REPERTUAR K IN 

Wciąż o miłości (fr. sensacyjny), 13 i 
16 Dom pod czerwoną latarnią (węg. 
komedia), RABKA: 8-11 Znachor cz. 
I i II (pol. dramat psychologiczny) , 
13--14 Ryś (pol. dramat społeccny), 
RYTRO: 10-11 Czas Apokalipsy 
(USA, dramat społeczny), 13-14 Rdza 
(pol. dramat psychologiczny), STARY 
SĄCZ: 9-,.11 Glina czy łajdak (fr. sr.n­
sacyjny), 13-�5. Panna (jug. dramat 
psychologiczny), SZCZAWNICA: 9-1 1  
Rollercoaster (USA. sensacyjny)), 13--
15 Unkas, ostatni Mohikanin (rum. 
przygodowy). TYMBARK: 10-11 Wal­
ka o . Rzym (rum. przygodowy), ZA­
KOPANE: GiewOnt: 1 1  i 1 3-18 Wej­
ście, stnoka (Hong-Kon·g„USA, sensa­
cyjny}. ' · (w) 

' dia), JORDANOW: do 11  Miłość ci 
wszystko wybaczy (pol. dramat psy„ 
chologiczny). 13----14 Życz mi złej po­
gody (radz. dramat psychologiczny), 
KRYNICA: .Jaworzyna: 1 0-13 Żan­
darm na emeryturze (fr. komedia), 
14-19 Wejście smoka (Hong-Kong­
USA sensacyjny), LIMANOWA: 9-10 

ŁABOWA: 9 i 11 Bez miłości (pol. 
d ramat psychologiczny), ŁOSOSINA 
GORNA: 11 Ciosy (pol. dramat psy­
chologicmy), MSZANA DOLNA: a.....:..1 1 
Znachor (pol. dramat psychologiczny), 
13-14 Teheran-43 (radz. sensacyjny), 
MUSZYNA: 9-11 Vabank (pol. kome­
dia), 13-15 Par:tyzan-cka eskadra (jug. 

Mistrz kierownicy ucieka (USA, k°'"' 
media), PIWNICZNA: 10-11 Chrystus 
zatrzymał się w Eboli (wł. dramat 
społeczny), 14-15 Pierwsze zamążpój­
ście (radz. psychologiczny), PORONIN: 
9-11 Znachor (pol. dramat pSycholo-­
giczny), 13--15 Boska Emma (CScRS, 
kostiumowy), RABA WYŻNA: 10-11 
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li Si _Ę t@P 

C I  E KA WO S T KI r!I 
. ,Sk ładnica zło1nu" . . .  

w ;l.ulądku ! 

PcdC?a.:-. opera:::-. ji leJ.<.arze ma'1er.i:ll 
w i.r�ląd·itu 22-letniego N igeryjczyka, 
Latcera D.;.wmola, cały ,,magazyn 
7J01nu ... Była tam kłódka, 32 klucze, 
p,jcrłc leń metalowy, bransoleta od 
:.:-:e:,'< .ffka ,  obc.ą_żki, monety i dwie 3 .. 
gra fkL I..ek�trze nie ustalili �d kiedy 
i d laczc�<1 ten młody ezłowiek „od ... 
;i,:,."\\.'"�;, J "  ,.; ię  ;.clazem . . .  

Cęgi w brzuch u 

:i3-let n i a  no.,� Lenzi żyła !)t'l.ez 12  
lat .  n 'a.jqc w j..Jmie b1·zusznej cęgi 
<.:h'. runriczne. Ws/tryto to dopie1·0 
po badaniach, gd;rl kobieta za:częła 
się skarż:, ć na silhe bóle żołądka. 
Stwierdzono opieszało�ć lekarza, ale 
u.ie mnina t;o było poci,·u{nąć do od· 
powlcdzialno�c i ,  bowiem ch'rrurg, 
który po �ost,nvi ł  tQ nie��czę.<:;,ne na­
r�z\e ,  jui z.rnad. 

Lat we 1,ad;.u1 ie lerro1·ystów 

. J e:,;.li. wierzyć .arncryko.1ń&kiernu 
ok.:-..perLowi Nw ri�owi Living.�tono:wi.., 

t-o obet':n-ie 1.am.0:-dowani-e głowy ja„ 
iciegokolwiek pai,stwa c:t.y innej wy„ 
sokiej o.,;obist-c.foi nie p,rze<l."'-t�nvi·a 
dlla ter,ro.:r_vstów wiqk:,;z,\·c.h t.rud110;.. 
śc i .  UzaF-adniają.c swoje twierdzenie, 
ekspert pu.y pomina, :iie dl.i$ są fl<to­
�unkowo ł.aLv.·O do:;t.�pne gazy paira.­
l iri.ujące :,,y:::.Lem nenvow.v C:.lł<i\Vieka, 
które w ctągu paru minut mogq �a­
bi{: �etki ludzł .  SE!: te/. specjalne t i ·u­
c1zny , które zabijają, �dy zetkną :-:ię 
1.e �k6rą czk,..,vieka. Są raki<:.,ty, któ-

"' z odleglo -�ci 3 k1n poll'arią strł!-.. 
c-i<: każd.,· srłrnoiot .. 

FRASZKI 
PANEGIRYK DLA SPECA 

Ten facet w opinii prasy. 
to znawca, co otworta ma 

· głowę. 
Spec - rze k/bym - wysokiej 

k I a s y  
(bez ma/a : ósmej, 

podstawowej). 

. .Niewdzięcznik" 

Z oka:z.ji 27-letniej nienagannej 
pracy, roholuik Ted l\.1olanda otrZ)"­
m-ał od właściciela fabryki w ain­
gielskim mie},.cie S1augh z-loty zega­
rek ora'l. na1eżny mu urlop. 

Z jak.ic-.go� tam jednak powod,u, 
l\'lolanda s.póinil się po urlopie do 
pra<:y o.. . jeden dzietl. Wtedy Je-go 
..,niev.rdz.lc:czny'' pryncypał niepomny 
:r.astug i wieloletniej offarnej !)rac!o'.., 
Wj.'rzuc,ił g,o i. mic;r.ic:a z. fabryki. 

Złodzieje ·kóz na wy sple Krecie za­
garnąwszy ltilkanaś<.�ie :-.-z.tuk tyc-łt 
i.w·ie,r:t.ąt, chcieli odpłynąć z miejs<!a 
pr;,�.stęp,s.twa lodzi� . .  J eden z. rabu• 
siów zos tał zaatakowany prze7. ko­
zę, Zidołal jednak od.skoczyć i koza 
traf iła rogami ·:u burt� łodzi , w;,•bł­
jając w niej sporą dziurę. Ł6Ji. za .• 
ezęła tonąć, a złr Jdzieje złapani trć:lHli 
do więzienia. 

Odnaleźl i  się po 311 la t ach 

4 mJ.es iące m.ieti clwaj bracia bli�­
nia,cy, I� !�i�( i Tommy Boocockowie, 
g-dy rozdzielił ich los. Odn.ale:i.l!i s,ię 
do.pie.ro po 38 fat;;1.ch w Londynie. 
Na pie:rw...-ze �potkanie, które ia„ 

aranl.ował jeden z. dziennikarzy te­
lewjzyjnycb, bracia,  nie wiedząc jak 
bf.,xlą ubrani i ·nie umawiając się. 
pr1.yszltl- w sz«rycl! spodniach. ciem­
n.ych ma1rynark-ach zamsZO\V.'i•ch. w 
cr.arnych butach i czarnych krav.'a­
tach. Jakby nie doM: tego obaj mie­
li brody i not:ili okular;,. Gdy ochl.o­
nęli z pierwszych wrui.cil u:;t..\lili, Ze 
mają ten sam zawód, icte-n tycz:ne 
hobby - -'J'i'ci�i konne i żużel oraz 
oba.j mają żony ,  które l iczą dok:łc1d­
nie po 33 lata 

UZUPEŁNIENIE 

Dla wszys tk ich czas płynie 
jak woda. 

To prawdo powszechna i 
smętna. 

Ale dla wielu - tu dodam -
czas płynie ja k woda . . .  mętna.  

WYGODNY PODZIAŁ 

lee/en wciąż tyra, gdy 
tymczasem drudzy 

zaraz no lau rach spocznq .  
I t o  - cudzych I 

Powietr:te pod oehrotlą 

W Ch<>Xkowl<! ro,;poczęto 1,»a· 
UQ'Wą walkę • a.a.nieczyszczenia­
mi powietrza. Oddano do utvtku 
2estaw .fiUrów ocz.ysacaają�ych 
gaz.1 emi.towane pr7.ez Zakład 
Remontowy Lokomotyw. Obec„ 
niE tak.ie urządzeni.a o-c�y.c::Z(!wją ... 
ce będą obowią:1,ywać kai;de wi-el­
kie przedsiębiorstwo Pl-·zernysłu 
budowy m-a91.,v ri. w: t.\·m rejonie. 
Wychwytywany przes filtry gaz 
spał& s,:tę w . specjillnych urządze­
niach, po czyrn jest  neutral i 7..o­
wany prz.y po,mocy wody. Za­
pewnia to praktycznie pełną u­
tylitację sub.-lt.ancji szk::odliwyeb. 

• • 

tW>y po2,wolić sobie Ila we.!iel• 
sz.t: i do.sta.to iejsz.e żyeie sześcio­
ro dzifH�i w wieku od U. do 16 
Nit ?.ałoi;ylo z1odł:iej�kq b.a.ndę. 
J-ej 1>rzywódcą była 12-lelJlia 
dziewcz.�,n ka. Ona te'l.. żelaanym 
fome-n-1 rozbija ta szyby kiosków i 
stacji. ben;a.ynowy<!h, w ten spo­
sób torując drog:q kolegom, któ­
r11.;y dopełnia l i  re-szty. Monachij­
skiej pollcj i  udało S�i:! dość sz.yb-
1.[a bandę zHkwidowaó. S.zefow;1 
n-iit mu,; ia ł& jednak ods!adyWać 
'ka1·y, gdyż p1:zecl więzien iem bro­
nił ją zh:,·t mfod.v wiek. 

rrw:re #% #$ GOC< 

KRZV20WKA N R  23  
Po:,;10-:uo :  l J  bl<.dl' do·  ;,viadczalt�e 

4) hf!)toryczan dztt•lnica Pols,kl <ibc� 
cnic \.VOj .  ohl.tyń:;;kic ,  9) wiqk:.;ze 
zbior,owisko ludi. i ,  I O) przyrząd ele­
ktnmiki  kw;: ntowcj wyt,va1·zająvy 
lub wzrnacn i�1jący orortlienie ele­
ktro,mag.r�etyc.r.nc, t l )  operowa do 
wy8pi.Cwania, 12) wyspa clufi:,ka na 
M. BuHyckim, 14) k<1lc-i:anki r0żn i ­
czek, 1 5 )  rzeka w Szwajc�ri i i Fra11-
cji, 20) pcu:tne-rka tancerza, 22) król 
ją b i je. 24) dawna ozdoba kapelu.;zct 
dam.,_"l'ł{_iego, 25) Paul - njemicck'. 1e­
kair1. immunolog i bakteriolog, 26) 
wielka hi:-;zpańska, �,·njskO\\·a, 27) 
'1.Tóżenie z kttrt. 

PIONOWO: 1 )  utyt.ulow;1,ny i ma­
jęlny,  2) najważniejsze mia:-;to w 
pafo;twie, 3) ocet., 5) ten co z ga·-.'itką 
rycerzy, 6) nadilebowy Uu�zc ·,., 7) 
owoce dn�ew cytrusmvycil - cytry­
ny, pomar::u\eze, manda,rynki, grape­
fruity, 8) koi1 na trzecim biegu. 1 3) 
Pawcl re„v-olucjonis1:a rosyjski, L 6) 
:;,odek owadobójczy otrzymany ze 
smoły węglowej, 17) róża z cukrem 
na zimG musi być .... 18) zespół ośnllu 
instrumentalistów1 19) B-..1.:.;iei1ka ina­
czej, 21) zgod:1..enie robotników d,o 
pracy, 23) kry ty bezreso1·owy pojazd 
na 2 v,,rysokich kołach_ 

Rozwiaz:.rnia prosimy JH'z�·,s.ytat cło 
cłnla. 19 H.r,t·tt br. ..... 

HOZW I ĄZA N JE  K RZYŻÓWKI 
NH 20 

POZ IOMO: l )  f ibula.; 5 )  mandat. ; 
81 okapi; 0) nektar; 10) tantal; 
l l) topór; 12) melasa ; 15) antena; 
18) murena; i t )  osnowa : 24) �obór; 
26) Golin t ;  27) grobla ; 28) manna; 
29} tabaka; 30) n iecka. 

PIONOWO: l) fonem; 2) Us-tka; 3J 
aorta; 4) kasp;  5) milra: 6t nonet; 
7) tal ia:  1 :1) emu ;  J 4 )  S'.1n; 16) nr)�· : 
17) nów; 18/  magot.; 19) epika; 20) 
a�trna; � J )  or .r( rm ; 22) Niobe; 2:� 
aiga'\l.•a , 25) Bona .  

Za pl'awidłowe roz'w"iązanie k.r:1.y­
u, ... vkl nr 20, dr<>gą losmyania nagro­
dy O't.n:ymują : pani Anna 1.'eresa 
K.tszowic z Gorlic oraz pan Czesław 
.Janczyk z f,os,osiny Dolnej. 

Grat.u 1u jC'rr:v! 
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